
667

Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

galicyjskiego Sejmu kra jow ego 

21. posiedzenia, I. sesji, VII peryodu Sejmu galicyjskiego
z dnia 3. lutego 1896.

T E E Ś Ć:

Urlopy pp. Kazimierza Badeniego, Bilińskiego i Madey- 
skiego.

Spis petycyi.

Odpowiedź komisarza rządowego na interpelaeye-
1) Paszkowskiego w sprawie komasaeyi gruntów,
2) Potoczka w sprawie rzekomego sporu gminy 
Newistka z dworem, 3) Krempy w sprawie upomi­
nania restantów podatkowych, 4 ) Średniawskiego 
w sprawie ponownej egzekucyi podatków zdefraudo- 
wanych przez urzędnika Kulczyckiego w Jarosła­
wiu, 5 ) Kramarczyka o budowę kanału ulgi dla 
rzeki Soły , 6 ) Warzechy w sprawie blankietów na 
paszporty bydlęce, i 7) Okuniewskiego w sprawie 
wykazów metrykalnych w języku ruskim

Pierwsze czytanie wniosku p Michalskiego o wezwanie 
ę. k. Kządu, aby przy szkole wojskowej we Lwo­
wie był ustanowiony weterynarz nauczyciel w ła­
dający językiem krajowym i aby władze wojskowe 
ściśle przestrzegały rozporządzenia ministerstwa 
wojny wydanego w r. 1895 do L. 1250 co do za­
kazu przyjmowania robót prywatuyck przez profe- 
syonistów wojskowych.

Sprawozdanie komisyi szkolnej z czynności Dep. III. 
W ydziału krajowego. Głosy pp. Szczepanowskiego, 
Piłata, Bomanowicza, Chamca, Jordana, Balzera 
i sprawozdawcy rektora Smolki. Przyjęcie wniosków 
komisyi.

Sprawozdanie i uchwała wniosków Komisyi gospodar­
stwa krajowego o sprawozdaniu W ydziału krajo­
wego z czynności w zakresie spraw rolniczych 
przydzielonych Dep. II. W ydziału krajowego.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosków komisyi gospodar­
stwa krajowego o wniosku posła Skałkowskiego 
w przedmiocie regulaeyi górnego Dniestru.

Sprawozdanie Komisyi emigracyjnej o wniosku posła 
Wachnianina w sprawie emigracyi ludu Głosy pp. 
Niezabitowskiego, Bernadzikowskiego, Sredniaw- 
skiego, Pinińskiego, Komisarza rządowego, Oku. 
niewskiego, Piłata i sprawozdawcy Merunowicza_ 
Uchwała wniosków Komisyi.

Wybór członków W ydziału krajowego z kuryi więk­
szych posiadłości, miast i izb handlowych i prze­
mysłowych, mniejszych posiadłości i ź  całego Sejmu.

Interpelaeya p. Krempy o wypłatę gminie Surowej na- 
leżytości za robotę około obwałowania rzeki.

Interpelaeya posła Okuniewskiego w sprawie urzędowa­
nia sekretarza Wagnera podczas wyborów zeszło­
roczny cli.

Porządek dzienny 22. posiedzenia.

(Początek posiedzenia o godz. 10 min. 35 rano.)

Przewodniczący: -TE. lir. Stanisław hr. 
Badeni, marszałek krajowy.

Ze strony c. k. Itządu: ,JE. Eustachy 
ks. Sanguszko, c. k. nam iestnik i Włodzi­
mierz hr. Łoś, c. k. radca dworu.

Sekretarze: Pp. Modest Iiaratnicki,
Stanisław Niezabitowski, Mieczysław Ur­
bański.

Obecnych posłów: loo.
Marszałek. Sejm w komplecie. Posie­

dzenie otwieram.
Protokół 19. posiedzenia uważam za 

przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu 
żadnych zarzutów.

Protokół 20. posiedzenia jes t złożony 
w biurze marszałkowskiem do przejrzenia.

P. Madeyski prosił o urlop do końca 
sesyi z powodu słabości. Kto się zgadza 
z udzieleniem tego urlopu, zechce rękę pod­
nieść. (Większość.) Jest udzielony.

P. Prezydent ministrów i m inister Bi­
liński prosili ze względów służbowych w dro­
dze telegraficznej o urlopy do końca sesyi. 
Kto się zgadza z udzieleniem tych urlopów7, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Urlopy 
są udzielone.

Proszę pana sekretarza o odczytanie spisu 
petycyi.

Sekretarz p. Urbański czy ta :



81. Fosie (I zonie z dnia 3. lutego W

Spis petycyi wniesionych do Sejmu no dzień 
3. lutego 1896.

1385. P. s. 9l>5. (im ina miasta Złoczowa, 
przez p. -IIP Jaworskiego, o pomnoże- 
żenio liczby posłów z m iast — do ko­
niisyi prawniczej.

1880. I j .  s. 966. (im ina m. Sambora, przez 
p. Słotwińskiego, o bezprocentową po­
życzkę w kwocie 78.000 zł. w. a. — 
do Wydziału krajowego jako koniisyi.

1887. li. s. 907. (im ina Wiśniowczyk, przez 
p. Komana Polickiego, o zapomogo dla 
pogorzelców — do Wydziału krajowe­
go jako komisyi.

1888. li. s. 908. (im ina Podgrodzie, przez 
p..M ikołaja Torosiewicza, o regulację  
środkowej części G niłej Pipy — do ko­
misyi gospodarstwa krajowego.

1889. L. s. 909. (im iny i obszary dworskie 
położone nad (iniłą Pipą, przez tegoż 
posła, jak wyżej — do komisyi gospo­
darstw a krajowego.

189(i. P. s. 970. (im ina -lastkowice i Brand- 
wica, przez p. Okuniewskiego, o regu- 
lacyę Sanu i linkowy — do komisyi 
gospodarst wa k raj owego.

1891. P. s. 971. (im ina Zarzecze, przez p.
► Kulczyckiego, o regulacyę rzeki By- 

strzycy —  do komisyi gospodarstwa 
krajowego.

1898. P. s. 978. (imina Żuralyn, przez p. 
Okuniewskiego, o utworzenie okręgu 
politycznego z siedzibą urzędową w Bu­
sku — do komisyi adm inistracyjnej.

1898. P. s. 978. (im ina Ostrów, przez tegoż 
posła, jak wyżej — do komisyi admi­
nistracyjnej.

1894. P. s. 974. (im ina Bodnarów, przez p. 
Winniczuka, o wyjednanie poboru su­
rowicy w. Zawoji — do komisyi go­
spodarstwa krajowego.

1 8 9 5 . B. s. 975. Towarzystwo „Akademiczna 
llromada" we Bwowie, przez p. Saw- 
czaka, o subweneyę — do Wydziału 
krajowego jako komisyi.

1891). P. s. 976. Betycya mieszkańców gminy 
Niewistki, przez p. Prbańskiego, prze­
ciw zarzutom w in terpelacji do c. k. 
Eządu p. Potoczka — do komisyi pe­
tycyjnej.

1898. P. s. 977. (imina Tiapcze przez posła 
Niebyłowca, o wyjednanie u .c. k. 
Rządu prawa rybołówstwa w Swicy 
— do komisyi petycyjnej.

1399. P. s. 978. Zarząd Oddziału Towarzy­
stwa pedagogicznego we Pwowie, przez 
p. .lordami, o subweneyę na pokrycie 
kosztów wydawnictwa mapy powiatu 
lwowskiego — do Wydziału krajowego 
jako komisyi.
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1400. P. s. 979. Tenże, przez tegoż posła, 
o polepszenie bytu nauczycieli — do 
komisyi szkolnej.

1401. P. s'. 980. (im ina Pzumale, przez posła 
Ostapezuka, o różne reformy^ — do ko­
misyi petycyjnej.

1408. P. s. 981. (.imina i mieszkańcy Zba­
raża starego, przez tegoż posła, jak 
wyżej — do komisyi petycyjnej.

1403. P. s. 988. Mieszkańcy gminy Notreby, 
przez tegoż posła, jak wyżej — do ko­
m isji petycyjnej.

1404. P. s. 983. Mieszkańcy gminy Sienia­
wy, przez tegoż posła, jak wyżej, do
komisyi petycyjnej.

1405. .(,. s. 984. Mieszkańcy gminy Opryło- 
wice, przez tegoż posła, jak  wyżej — 
do komisyi petycyjnej.

140(5. P. s. 985. Mieszkańcy gminy Kurnik, 
przez tegoż posła, jak wyżej — do ko­
misyi petycyjnej.

1407. P. s. 986. Mieszkańcy gminy Husz-
czanki, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do komisyi petycyjnej.

.1408. P. s. 987. Mieszkańcy gminy Załuża.
przez tegoż posła, jak wyżej — do
komisyi p e t.y cyj n ej.

1409. B. s . 988. Mieszkańcy gminy Zaru-
deczka, przez tegoż posła, jak wyżej
do koniisyi petycyjnej.

1410. P. s. 989.’ Mieszkańcy gminy Pysy-
czynięc, przez iegoż posła, jak wyżej
— do komisyi petycyjnej.

1411. P. s. 990. Mieszkańcy gminy Korszy- 
łówki, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do komisyi petycyjnej.

1418. P. s. 991. M ioszkańcy gminy (iłębocz- 
ka małego, przez tegoż posła, jak wy­
żej — do koniisyi petycyjnej.

1418. P. s. 998. Mieszkańcy gminy Skoryki. 
przez tegoż posła, jak wyżej — do ko­
misyi petycyjnej.

1414. P. s. 993. Mieszkańcy gminy Kobyli, 
przez tegoż posła, jak  wyżej — do ko­
misyi petycyjnej. .

1415. P. s. 994. Mieszkańcy gminy Ochry-
mowiec, przez tegoż posła, jak wyżej
— do komisyi petycyjnej.

1416. P. s. 995. Mieszkańcy gminy Hołoszy- 
niec, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do komisyi petycyjnej.

1417. P. s. 996. Mieszkańcy gminy Iwan- 
czan, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do komisyi petycyjnej.

1418. P. s. 997. Mieszkańcy gminy Suclio-
I wiec, przez tegoż posła, jak wyżej. —
I do komisyi petycyjnej.
1419. I j . s . 998. Mieszkańcy gminy Dobro-

mirki, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do koniisyi petycyjnej.
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L. s. 999. Mieszkańcy gminy Gnilicy, 
przez tegoż posła, jak wyżej — do ko­
m isji petycyjnej.
L. s. 1000. Mieszkańcy gminy Baza- 
rzyniec, przez tegoż posła, jak wyżej,
— do komisyi petycyjnej.
L. s. 1001. Mieszkańcy gminy Nowe­
go Sioła, przez tegoż posła, jak wyżej,
— do komisyi petycjTjncj.
L. s. 1U02. Mieszkańcy gminy Nowik, 
przez tegoż posła, jak wyżej, — do 
komisyi p e t y c y j n e j.
L. s. 1003. Mieszkańcy gminy Kleba- 
nówki, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do komisyi petycyjnej. !
L. s. 1004 Mieszkańcy gminy Obo- 
dówki, przez tegoż posła, jak wyżej — ' 
do komisyi petycyjnej.
L. s. 1005. Mieszkańcy gminy Koziar, 
przez tegoż posła, jak wyżej — do k o - ' 
misyi petycyjnej.
L. s. 1006. Mieszkańcy gminy T ara -, 
sówka, przez tegoż posła, jak wyżej
— do komisyi petycj-jnej.
L. s. 1007. Mieszkańcy gminy Dobro- 
wód, przez tegoż posła, jak wyżej — 
do komisyi petycyjnej. i
L. s. 1008. Mieszkańcy gminy Czer- 
nichowiec, przez tegoż posła, jak wy­
żej — do komisyi petycyjnej. |
L. s. 1009. Mieszkańcy gminy Szyły, 
przez tegoż posła, jak wyżej — do k o - ' 
misyi petycjTjnej.
L. s. 1010. Mieszkańcy gminy Medyny, * 
przez tegoż posła, jak wyżej — do k o -. 
misyi petycyjnej.
L. s. 1011. Mieszkańcy gminy Lubią- j 
nek niższych, przez tegoż posła, jak 
wyżej — do komisyi petycyjnej.
L, s. 1012. W ydział powiatowy w Za- 
leszczykach, przez p. Chamca, o odpi- 1 
sanie podatku niektórym gminom z po- 
wodu nieurodzaju — do komisyi podat­
kowej.
L. s. 1013. Gmina Kuty, przez p. Bar- 
wińskicgo, o wyłączenie jej ze spółki 
wodnej dla osuszenia bagien oleskich
— do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 1014. Gmina i obszar dw orski' 
w Chocimierzu. przez p. Brykczyńskie- 
go, o wyłączenie ich z okręgu poli-j 
tjrcznego w Horodence i sądowego 
w Obertynie. a przyłączenie do Tłu- j 
macza — do komisyi adm inistracyjnej.! 
B. s. 1615. Przytulisko polskie w W ie­
dniu, przez p. JE . M adejskiego, o sub-1 
wencyę — do Wydziału krajowego, ja­
ko komisyi.
L. s. 1010. Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy słuchaczów prawa w W iedniu, 
przez p. Okuniewskiego, o subw encyę1
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— do Wydziału krajowego jako ko­
m isji.

1438. L. s. 1017. Jakób Fedor, patron ehi- 
| rurgii w Mariampnlu, przez p. 4\’inni-

ezuka. o yeniam studiorum — do ko­
misyi petycyjnej.

1439. L s. 10T8. Antonina Babirecka. przez 
, p. JE . Franciszka Smolkę o zapomogę

— do Wydziału krajowego, jako ko­
misyi.

1440. L. s. 1019. Aurelia Żurowska we Lwo­
wie, przez p. Sawczaka o jednorazową 
zapomogę — do Wydziału krajowego, 
jako komisyi.

1441. L. s. 1020. .linko Hranyczka w Pszni, 
przez p. Okuniewskiego, o systemizo- 
zowanie posady gr. kat. parocha 
w Lszni — do komisyi petycyjnej.

Marszałek. Celem odpowiedzi na in ter­
pelacje, głos ma p. komisarz rządowy.

Komisarz rządowy, radca dworu. W ło­
dzimierz lir. Łoś: Na in terpelację  posłów
p. P a s z k o w s k i e g o i tow., wniesioną na 
posiedzeniu Wys. Sejmu z 14. stycznia b. r., 
w której pp. interpelanci zapytali, kiedy Bząd 
zamierza przedłożyć projekt ustaw krajowych
0 komasacji gruntów, mam zaszczyt odpo­
wiedzieć, że jak już w przeszłym roku mia­
łem sposobność oświadczyć, sprawa ta prze­
wlokła się z powodu, że okazała się potrzeba 
zebrać pewne daty co do gruntów wspólnie 
używanych, a mianowicie co do pastwisk 
gminnych.

Obecnie została ta przeszkoda usunięta, 
gdyż właśnie przed kilku dniami rozdzielono 
Wysokiej Izbie zestawienie gruntów podle­
gających wspólnemu używaniu, sporządzone 
przez krajowe biuro statystyczne. W najkrót­
szym czasie więc zostanie ponownie zwołaną 
ankieta do obradowania nad tą sprawą i mam 
nadzieję, że projekt ustawy na podstawie wy- 
niku tych obrad wypracowany, będzie mógł 
byt przedłożony Wys. Sejmowi na najbliż­
szej sesyi.

Na posiedzeniu Wys. Sejmu z 2S. stycz­
nia b. r. poseł P o t o c z e k  i tow. wnieśli 
interpclacyę do komisarza rządowego, w któ­
rej przedstawiając stosunki, jakie istnieją mię­
dzy dworem a gminą we wsi Niewistka. za­
pytują, czy stosunki te są Rządowi znane
1 czy Rząd nie znajduje w dzisiejszej usta­
wie o lichwie podstawy do ukrócenia przed­
stawionego w in terpelacji wyzysku pracy 
chłopskiej, a względnie, czy nie zamierza 
przedłożyć Radzie państwa projektu ustawy 
obostrzającej postępowanie z powodu lichwy.

Odpowiadając na tę interpclacyę na ra ­
zie ograniczę się na tern, że pozwolę sobie 
Wys. Izbie odczytać dosłowmie pisma, jakie 
otrzymałem w tej sprawie dnia 31. stycznia

z dnia 3. lutego 1896. 669



21. Posiedzenie z dnia 3. lutego 1890.

b. r. jako list rekomendowany od gminy 
Niewistka.

Pisma te brzmią jak n as tęp u je :

„Jaśnie Wielmożny Punie Padco!
fi mina Nie wis tka ośmiela się przesłać 

Jaśnie Wielmożnemu Panu protest przeciwko 
wniesionej interpelacyi posła Potoczka w dniu 
28. b. m., aby ułatw ić Jaśn ie Wielmożnemu 
Panu odpowiedź, przytom ośmielamy się za­
uważyć, jakie niecne agitacye odbywają się 
w kraju.

Niewistki, dnia 30. stycznia 1896.
Józef Prohko, zastępca wójta.

..Wyczytawszy w pewnej gazecie, że 
poseł Potoczek wniósł w dniu 28. stycznia
1896. interpelacyę z powodu rzekomego wy­
zyskiwania włościan w Niewistce w powie­
cie Brzozowskim —

Protestujem y przeciw temu i oświad­
czamy, że my, włościanie Niewistki, żadnej 
interpelacyi na niczyje ręce nie wnosili, ani 
nikogo o zastępstwo nie prosili, przeciwnie 
protestujem y tej interpelacyi, która prawdo­
podobnie wywołaną jes t przez ludzi złej woli, 
aby tym sposobem dokuczyć i poróżnić gmi­
nę z dworem.

My tu niżej podpisani, na zebraniu 
Rady gminnej w dniu 80. stycznia 1896. r. 
protestując przeciw tej interpelacyi podnieść 
winni się czujemy, że owszem właściciel 
gminy Niewistki wyświadczył gminie wiele 
dobrego, polepszył dotacyę szkoły, zamienia­
jąc 1-morgowy grunt, nadany przez ś. p. 
tegoż ojca, Jana Bobczyńskiego, nadał szkole 
2 1/2 morgowy grunt iepszy, do tego dał 
wszystek m ateryał drew niany do budowy i 
wewnętrznego urządzenia szkoły, darował 
grunt pod budowę szpitala cholerycznego i 
przyczynił się do budowy onego, dał pół 
morga gruntu na cm entarz choleryczny, 
drzewo na wystawienie kostnicy na cm enta­
rzu cholerycznym, pół morga gruntu do grze­
bania padlin, poniósł własnym kosztem urzą­
dzenie sanitarno-choleryczne i inne dobro­
wolne poczynił świadczenia gminie życzliwe.

Na ostatku dodajemy, że w roku 1895. 
odstąpił bezpłatnie z obszaru dworskiego 
grunt na drogę.

Powtarzamy raz jeszcze protest przeciw7 
interpalacyi posła Potoczka, któremu ten raz 
dziękujemy, a na przyszłość uprzejmie pro­
simy, by nas z opieki wypuścił, albowiem 
mamy swego posła Zdzisława Skrzyńskiego, 
do którego w7 razie jakiegoś pokrzywdzenia 
prawo udać się mamv.“

Następuje 12 podpisów.
Czułem się w obowiązku treść tych pism 

podać do wiadomości Wys. Izby, a z swej

strony dodaję, że w7 interpelacyi je s t prze­
ważnie mowa o budowie jakiejś drogi, a więc 
o sprawie, która należy do 4Vydziału powia­
towego i o sporze między właścicielem ob­
szaru dworskiego a jednym  z włościan, który 
to spór należy do Sądu i przez Sąd rozstrzy­
gnięty  został.

Na interpelacyę posła K r e m p y  i tow. 
z dnia 3. stycznia br., w przedmiocie dorę­
czenia restantom  podatkow7ym kart upomina­
jących przez Zwierzchności gminne, upomnie­
nia restantów  plakatami, do płacenia podat­
ków, tudzież obliczania egzekutnego, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, że Prezydyum kraj. 
Dyrekcyi skarbu wydało w7 tej sprawie dnia 
6. stycznia 1896 L. 44. pr. do wszystkich 
Starostw okólnik, w którym przypomniano 
Starostwom, że wprawdzie dozwolone jest do­
ręczanie kart upominających przez Zwierz­
chności gminne, o ile do tego są uzdolnione, 
ustawa jednak nie wkłada na nie a wzglę­
dnie na naczelników gmin obowiązku do 
spełniania tej czynności i ani gmin ani ich 
naczelników zniewalać do tego nie można. 
Upominanie zaś restantów  za pomocą plaka­
tów jest' wręcz niedozwolone.

Dalej przypomniano Starostwom, że tyl­
ko w tych wypadkach mają egzekutorowie 
wręczać karty upominające naczelnikom gmin 
celem ich1 doręczenia restantom , jeżeli restan t 
wzbraniał się przyjąć kartę upominającą od 
egzekutora, lub jeżeli nie jes t obecny w domu.

W reszcie polecono Starostwom, aby wy­
konania obowiązujących przepisów tak co do 
doręczenia kart upominających, jakoteż obli­
czenia egzekutnego ściśle przestrzegały.

Nadmieniam, że koszta za doręczenia 
karty upominającej czyli egzekutne oblicza 
się od dnia doręczenia karty upominającej 
restantow i i że jak zbadano, tylko w jednym  
powiecie obliczano egzekutne w tych wyjąt­
kowych razach, w których doręczenie kart 
upominających Zwierzchności gminnej z jej 
zgodą poruczono, od dnia nadania kart upo­
m inających na pocztę, jednak i w tym po­
wiecie to niewłaściwe postępowanie zostało 
już raz na zawsze uchylone.

Na interpelacyę posła A. Ś r e d n i a -  
w s k i e g o  i tow. w sprawie sprzeniewierze- 
rzenia pieniędzy podatkowych przez byłego 
adjunkta podatkowego Bazylego Kulczyckiego 
w Jarosławiu, mam zaszczyt odpowiedzieć co 
następuje:

A djunkt podatkowy Kulczycki miał li- 
kwidaturę podatków przy urzędzie podatko­
wym w Jarosław iu od roku 1891 począwszy 
do 18. marca 1893.

Z początkiem roku 1893 doszło do urzę- 
t du podatkowego kilka kwitów kasowych, któ­
rych bliższe sprawdzenie wykazało, że Kul-
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czj7eki dopuszczał się różnych nadużyć na 
szkodę kontrebuentów.

W skutek tego odebrano niezwłocznie 
Kulczyckiemu likwidaturę podatków i wdro­
żono przeciw niemu śledztwo dyscyplinarne.

To spowodowało Kulczyckiego, że w prze­
widywaniu następstw  opuścił Jarosław  i oko­
ło 23. maja 1893 miał zbiedz do Ameryki.

Bliższe dochodzenia wykazały 76 wy­
padków, w których Kulczycki przez powyż­
szy przeciąg czasu sumę 1917 zł. 821 ̂  ct. 
od pojedynczych kontrybuentów częścią wyłu­
dził i sobie przywłaszczył, a częścią niepra­
wnie bez otrzymania gotówki pokwitował, lub 
też za pomocą kwitów, w podstępny sposób 
uzyskanych, odbiór zatwierdził.

Dochodzenia te wykazały jednak i to, 
że nie wszyscy kontrybuenci, których wyż- 
wymieniona kwota zdefraudowana dotyczy, 
są bez winy.

W iele okoliczności przemawia za tern, 
że pewna ich część była w porozumieniu 
z Kulczyckim i że jedynie ludność wiejska, 
nieświadoma przepisów7 i nieumiejąca czytać 
i pisać stała się bezwiednie ofiarą nadużyć 
Kulczyckiego.

W  12 wypadkach stwierdzono, że kon­
trybuenci w7 defraudacych Kulczyckiego, ża­
dnej winy nie ponoszą, toteż Prezydyum kraj. 
Dyrekcyi skarbu przedstawiło M inisterstwu 
skarbu wniosek na odpisanie całej zaległości 
dla tych 12 kontrybuentów, a M inisterstwo 
skarbu reskryptem z dnia 22. stycznia 1896. 
L. 55.879 przychyliło się do tego wniosku 
i zwolniło po wyż wspomnianych 12 kontrybu­
entów od ponownego zapłacenia już raz za­
płaconej należytości.

Gdy nadto wreszła do kraj. Dyrekcyi 
skarbu znaczna liczba podań kontrybuentów7, 
których należytości podatkowe Kulczycki 
sprzeniewierzył, a którzy je  powtórnie do 
kasy podatkowej zapłacić musieli, o zwrot 
powtórnie zapłaconego podatku, Prezydyum 
wydało już co do tych próśb odpowiednie za­
rządzenia i jeżeli tylko dochodzenia wykażą, i 
że petenci nie byli w karygodnem porozu­
mieniu z Kulczyckim, Prezydyum przedłoży 
te podania wysokiemu M inisterstwu skarbu 
do uwzględnienia.

Co do kwestyi w interpelacyi podnie­
sionej, jakoby Skarb Państwa ponosić miał 
bezwarunkowo wTszelkie szkody, na jakie na­
rażeni zostali kontrybuenci wskutek defrau- 
dacyi przez urzędnika podatkowego popełnio­
nej, muszę zaznaczyć, iż Skarb Państw a je ­
dynie w tym wypadku jest. prawnie zobowią­
zanym do ponoszenia tego rodzaju strat, 
jeżeli strona przy płaceniu podatków prze­
strzega wszystkich obowiązujących przepisów 
a tern samem przedstawi kwit kasowy for­

malnie wydany, to jes t podpisany przez 
dwóch do poboru pieniędzy podatkowych upo­
ważnionych urzędników7, których nazwiska 
wr lokalu urzędu podatkowego w miejscu wi- 
docznem są ogłoszone.

W niniejszej sprawie wiele stron nie 
jes t w7 możności wykazać się takimi kwitami, 
a niektórzy kontrybuenci przedstawiają kwity, 
według których niedopilnowali się. aby im 
pokwitowano te kwoty, które rzeczywiście za­
płacili, lub wreszcie wykazują się kwitami na 
pieniądze, które zapłacili jednak nieprawi­
dłowo do rak Kulczyckiego, który nie był 
uprawnionym do poboru kwot podatkowych.

Praw ny więc obowiązek Adm inistracyi 
skarbowej do zwrócenia pieniędzy przez Kul­
czyckiego sobie przywłaszczonych, nie istnieje, 
i tylko z uw7agi, że pomiędzy poszkodowanymi 
jes t bardzo wTiele włościan, którzy jedynie 
wskutek swej nieoględności i nieporadności 
zostali wyzyskani, Prezydyum c. k. kraj. Dy­
rekcyi skarbu w większej części wypadków 
odstąpi od powyższej zasady prawnej i jak 
to powTyż nadmieniono, przedstawiać będzie 
wnioski wys. M inisterstwu skarbu na zwrot 
poszkodowanym kwot podatkowych przez Kul­
czyckiego sprzeniewierzonych.

Na interpelacyę posła F r. K r a m a r -  
c z y k a  i tow. z 14. stycznia 1896 w sprawie 
kanału ulgi pomiędzy Sołą a Macochą, mam 
zaszczyt odpowiedzieć co n astęp u je :

Odezwą z 17. lipca 1893 L. 33901 na­
desłał W ydział krajowy Namiestnictwu przed­
łożony przez kierownika ekspozytury kraj. 
biura melioracyjnego w Krakowie uzupeł­
niony projekt kanału ulgi między Macochą 
a Sołą.

Reskryptem z 18. lutego 1894. L. 23160 
ex 1893. oznajmiło Wysokie c. k. M inister­
stwo rolnictwa, że zgadza się na zamierzoną 
budowę tego kanału według przedłożonego 
projektu z pewncmi małemi modyfikacyami 
i oświadczyło swą gotowość poparcia budowy 
zasiłkiem w kwocie 7.000 zł.

Ponieważ jednak z projektu okazało się, 
że odprowadzanie wody z potoku Macochy 
tym kanałem ma nastąpić już przy niższym 
stanie wody, niż to pierwotnie przed uzupeł­
nieniem  projektu zamierzono — a wskutek 
tego możliwem jest, że właściciele zakładów 
.wodnych nad Macochą, posiadający prawo 
używania wody podniosą pretensye o odszko­
dowanie, zauważyło M inisterstwo rolnictwa, 
że przed przeprowadeniem budowy zachod­
niej części kanału należy przeprowadzić roz­
prawę komisyjną na miejscu w celu wyjaśnie­
nia ewentualnyćli prctensyi uprawnionych do 
używania wody, przy której to rozprawie na­
leży także wyjaśnić ważną kwestyę przyszłe­
go utrzymania koryta kanału.
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O tym reskrypcie m inist. zawiadomiony 
został W ydział kraj. odezwa Nam iestnictwa 
z 2. marca 1894 L. 15595. Itównocześnie po­
lecono c. k. Starostwu w Białej postąpić we­
dług wskazówek m inistcryalnych, przeprowa­
dzić w tym celu rozprawę i wydać orzeczenie 
w toku instancyi według przepisów ustawy 
wodnej.

W skutek tego wydało c. k. Starostwo 
w tej sprawie orzeczenie dnia 28. czerwca 
1894 L. 13563, przeciw któremu wniósł Wy­
dział powiatowy bialski rekurs, poparty przez 
W ydział krajowy odezwa z 10. października 
1894. L. 47009.

Na ten rekurs uchyliło c. k. Namiest­
nictwo zaczepione orzeczenie Starostwa decy- 
zyą z 81. sierpnia 1895. L. 51).412 i poleciło 
Starostwu zażądać dalszego uzupełnienia pro­
jektu, który dla ocenienia zarzutów' rckursu 
i kwestyi, które miały być rozstrzygnięte, 
okazał się niedostatecznym, a potem przepro­
wadzić ponowne postępowanie według roz­
działu VI. ust. wodnej i wydać jeszcze raz 
orzeczenie w toku instancyi.

Pismem z 10. września 1895. L. 22717 
odniosło się c. k. Starostwo w Białej do ex- 
pozytury kraj. biura meloracyjnego w7 Kra­
kowie o uzupełnienie projektu i skoro tylko 
nadejdzie uzupełniony projekt, wdroży c. k. 
Starostwo ponowne postępowanie według 
przepisów ustawy wodnej.

O tein zawiadomiono Wydział krajowy 
odezwami z 25. listopada 1895. L. 96067 i 
18. grudnia 1895. L. 108846.

Na interpelacye wniesioną na posiedze­
niu Wys. Sejmu z 27. stycznia 1896. przez 
posłów p. Macieja W a rz e c h ę  i tow. w spra­
wie zeszytów paszportowych dla bydła, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, że stosownie do prze­
pisu §. 8. ustawy z 29. lutego 1880. T)z. p. p. 
Nr. 85. zarządza Namiestnictwo nakład blan­
kietów paszportowych w zeszytach o 50 ar­
kuszach po cenie 50 ct. Poza urzędowy na­
kład tych druków jest wzbroniony.

0  zeszyty paszportowe mają Starostowie 
postarać się w miarę potrzeby, t. j. ilości 
gmin i obszarów dworskich, bezpośrednio u 
Dyrekcyi urzędów pomoen. c. k. Namiestn., 
otrzymane zeszyty mają popaginować, zeszyć, 
a końce nici przytwierdzić pieczęcią urzędo­
wą starostwa i doręczyć na żądanie przeło­
żonym gmin, obsz. dworskich, względnie re­
wizorom' bydła.

Pobieranie zeszytów paszportowych przez 
urzędy gm inne za przedpłatą wprost z cko 
nomatu Nam iestnictwa je.sl niemożliwe. Jed ­
nakże c. k. Namiestnictwo nie omieszka przy­
pomnieć Starostwom, aby zawsze miały na 
składzie odpowiedni zapas zeszytów paszpor­
towych.

Posoł O k u n ę  w s k i j i tow. wnesły 
na zasidaniu Wys. Sojma z 11. sicznia s. r. 
interpelacyu do komisara prawytelstwennoho 
z pryczyny, szczo starosta w Stryju zwernuw 
hreko-katołyckim uriadam parochialnym pred- 
kładani w jazyci ruskim wykazy mołodeiw, 
pokłykanycii do poboru wijskowoho, żadaju- 
czy predłożenia tych wykaziw w jazyci ka­
tyńskim.

Na tu  interpelacyju maju cześć widpo- 
wisty, szczo Prezydyum nainistnyctwa wże 
reskryptom z 6. łypnia 1898. czysło 7487 pr. 
pryhadało wsim starost wam Tlałyczyny 
wsehidnoi, szczo w mowi buduczi wykazy 
wilno uriadam parochialnym predkładaty pi- 
śla własnoho wyboru abo w odnim z jazy- 
kiw krajewych t. j. polskim abo ruskim abo 
takoż w jazyci nimeckim.

Starosta stryjskij wizwanyj do opraw- 
dauia, dlaczoho suprotyw tomu okrużnykowy 
post npy w, zwortajuczy dekotrym uriadam pa­
rochialnym wykazy w jazyci ruskim zrobłeni, 
doni.s w relaćyi z 17. sicznia s. r. cz. 4 pr., 
szczo łysze w naślidok pereoczenia z jelio 
storony, spowodowanoho wełykim nawałom 
prać urjadowych, umiszczene zistało czerez 
referenta spraw wijskowych w widnosytel- 
uim poruczeniu Starostwa zastereżenie, szczo 
wykazy, o kotri chodyt. majut buty zhidno 
z metrykamy zrobłeni w jazyci łatyńskim  
i szczo na tij osnowi referent spraw wijsko­
wych kilka takich wykaziw ruskich w nepry- 
sutnosty starosty zwernuw wyczysłenyin w in- 
terpelacyi uriadam parochialnym dla zrobie­
nia wykaziw w jazyci łatyńskim, o czim Sta­
rosta dowidaw sia z wnesenych predstaweń 
hr. kat. uriadiw parochialnych w Hrebenowi, 
Tuchły, Połhim  i Sinorzu i wzderżaw sej- 
czas dalszi zwertania wykaziw ruskich, za­
razom zariadyw pryniatie wsich zwernenych 
wykaziw do użytku uriadowoho.

Suprotyw toho ne zachodyt' potreba 
wydania dalszych w tij sprawi zariadżeń.

Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Pierwszym punktem jest:

Pierwsze czytanie wniosku posła Mi­
chalskiego o wezwanie c. k. Rządu, aby przy 
szkole wojskowej we Lwowie był ustanowio­
ny weterynarz-nauczyciel, władający językiem 
krajowym i aby władze wojskowe ściśle prze­
strzegały rozporządzenia M inisterstw a wojny, 
wydanego w roku 1895. do L. 1250 co do 
zakazu przyjmowania robót pryw atnych przez 
profesyonist.ów wojskowych. (Al. 191).

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p 
Michalski.

P. Michalski. Do umotywowania mego 
wniosku wystarczy okólnik czyli rozporzą­



dzenie M inisterstwa handlu i M inisterstwa 
wojny z r. 1895 — zabraniajacy weteryna­
rzom i konowałom wojskowym, w czynnej 
służbie pozostającym.' kucia koni dla osób 
prywatnych.

Zakaz ten Ministerstwa tak poskutkował, 
że teraz więcej kują koni, aniżeli przed za­
kazem M inisterstwa na szkodę podkuwaczy 
cywilnych, uprawnionych do wykonywania 
tego zawodu.

Każdy mi przyzna, że konkurencji 
z wojskowym kowalem, cywilny kowal wy- 
ti zymać nie jest w możności, — rzecz natu­
ralna. cywilny kowal musi ponieść wszelkie 
wydatki, do jakich jest obowiązany. W oj­
skowy kowal nic nie płaci, a w wojskowej 
szkole kucie w koszarach trenu 25 kowali 
cały dzień kują konie.

Dobre i um iejętne podkuwanie koni 
jest bardzo ważnym nietylko dla pojedyn­
czego właściciela koni, ale także dla ho­
dowcy, jakoteż i dla całego kraju.

Dr. Eeft, dyrektor szkoły w eteryna­
ryjnej w Stuttgardzio, oblicza w dziełku 
przez siebie wydanym w roku 187(5, pod ty­
tułem  : „Die Beschlagskundc", że jeżeli w pe­
wnym kraju stan koni wynosi 200.000 złr. 
a koń przeciętnie wart 150 złr., to majątek 
ten  równa się 30 milionom złr. Przez złe 
okucie niejednokrotnie obniża sio wartość ta 
blisko o 10 '/o, u wskutek tego, że przez ku­
cie stanie się koń do pracy na pewien czas 
nieudolnym lub też zginie, albo pozostanie na 
zawsze kaleka, to traci kraj rocznie okrągło 
3 miliony zlv.

O ileż w naszym kraju musi być ta 
strata większą, gdzie stan koni wynosi we­
dług ostatniego obliczenia około 800.000.

Otóż te cyfry, które wymieniłem na­
kazują, ażeby w każdej wsi, w każdem mia­
steczku, w każdem mieście i w każdym dwo­
rze był dobry kowal, ażeby w gospodarstwie 
uniknąć tych strat, o jakich wspomniałem.

A zatem, jestem  za szkołą, ażeby kształ­
ciła tak kowali, ażeby kraj miał z nich po­
żytek, ale nie za taką szkołą, jaka jest we 
Lwowie wojskowa.

Bo jest to zakład zarobkowy ale nie 
naukowy, bo temu profesorowi nie rozchodzi 
się, ażeby się ten kowal przez tego pół roku > 
kuć koni nauczył, ale żeby on jak najwięcej 
zarobił.

A nareszcie, któż go ma nauczyć, kiedy 
profesor ucznia a uczeń profesora nie rozu­
mie, to też o wykładach mowy być nie może, 
dlatego też wnoszę., ażeby to wielkie złe jak 
najprędzej usunąć.

Szkoła wojskowa powinna wziąć przy­
kład ze szkoły weterynaryi we Lwowie, 
która pojmnje, że jej zadaniem jest kształ­
cić a nie zarabiać.

Na tern kończę, a pod względem for­
malnym proszę o odesłanie tego wniosku do 
komisji p rze u ly sło w ej.

Marszałek. Ozy żąda kto głosu pod 
względem formalnym? (N ikt.) (idy nikt gło­
su nic żąda, poddaję pod głosowanie. Kto 
sie zgadza z odesłaniem tego wniosku do 
komisyi przemysłowej, zechce rękę podnieść. 
( Większość.) Jest przyjęty. Z kolei następu je :

Sprawozdanie komisyi szkolnej ż czyn­
ności Departam entu III. Wydziału krajowego. 
(Al. 1«J2),

Sprawozdawca rektor Smolka ma głos.
Sprawozdawca Członek Sejmu p. Rek- 

tor Dr. Smolka [zaczyna czytać sprawozda­
nie z al. 192],

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. spra­
wozdawcy od czytania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty, Proszę
0 odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca Członek Sejmu p. Hek­
tor Dr. Smolka czyta:

I. Wysoki Sejm raczy przyjąć do wia­
domości sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności Departamentu 111. za czas od 
grudnia 1894. do listopada 1895.

II. Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Wzywa się c. k. Rząd, ażeby uchjr- 

lił rozporządzenie m inisteryalne z d. 7. sier­
pnia 1850. Nr. G.382 i wydał zarządzenia, 
które by umożebniły wypłatę stypendyów 
w ratach miesięcznych, przy zachowaniu na­
leżytych środków kontroli nad stypendystami.

2) Uznaje się za rzecz pożądaną ze 
względów dobra publicznego, żeby Wydział 
krajowy w szalunku stypendyów uwzględniał 
uczniów Uniwersytetów1 i szkoły politechnicz­
nej oraz szkół fachowych w wydatniejszej 
niż dotąd mierze.

3) Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
żeby zastanowił się nad potrzebą reorgani­
zacji krajowych archiwów akt grodzkich
1 ziemskich, a zasiągnąwszy \ y  tym przed­
miocie opinii Akademii Umiejętności w K ra­
kowie, przedłożył Sejmowi wnioski względem 
zmiany urządzenia archiwów krajowych, 
opartych na uchwale Sejmu z dnia 21. sier­
pnia 1877.

ni.it szatek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Ody nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy­
stępujemy do rozprawy szczegółowe

Sprawozdawca Członek Sejmu P. Rektor 
Dr Smolka czyta:

I Wysoki Sejm raczy przj7jąć do wia­
domości sprawozdanie Wydziału krajowego
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z czynności Departam entu III. za czas od 
grudnia 1894. do listopada 1895.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek
I. zechce rękę podnieść (W iększość.) Jes t
przyjęty-

Sprawozdawca Członek Sejmu P. Rek­
tor Dr. Smolka czy ta :

II. Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Wzywa się c. k. Rząd, żeby uchylił 

rozporządzenie ministoryalno z dnia 7. sier­
pnia 1850 Nr. 6.382 i wydał zarządzenia, 
które by umożebniły wypłatę stypendyów 
w ratach miesięcznych, przy zachowaniu 
należytych środków kontroli nad stypen- 
dyami.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek II. 1), zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca Członek Sejmu P. Rek­
tor Dr. Smolka czyta:

2) Uznaje się za rzecz pożądaną, ze 
względów dobra publicznego, żeby Wydział 
krajowy w szalunku stypendyów uwzględniał 
uczniów U niwersytetów  i szkoły Politechni­
cznej oraz szkół fachowych w wydatniejszej 
niż dotąd mierze.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos ma 
zapisany P. Szczepanowski.

P. Szczepanowski. Wysoki S ejm ie! 
W prawdzie miałem przed kilku dniami 
zaszczyt zapowiedzieć, że kilku posłów, któ­
rzy by chcieli zabrać głos w dyskusyi nad 
stanem  oświaty w Galicyi, uczyni to przy 
sposobności dyskusyi nad wnioskami p.
Rottera o reformie szkół średnich, lak 
ażeby ta dyskusya całość tworzyła, i
mogła się skoncentrować; ponieważ j e - 1 
dnak dziś już przychodzą pewne rezolucye, 
które zapewne pozostaną uchwałą Sejmu, 
dla tego pozwolę sobie w kilku słowach 
odpowiedzieć na drugi punkt drugiej rezo-
lucyi komisyi, który b rzm i: (czyta.)

„Uznaje się za rzecz pożądaną, ze
względów dobra publicznego, ażeby W ydział 
krajowy w szafunku stypendyów uwzględniał 
uczniów Uniwersytetów i szkoły Politech­
nicznej oraz szkół fachowych w w ydatniej­
szej niż dotąd m ierzei1

Otóż ja  proponuję, żeby tu wypuścić 
wyrazy: „uniwersytetów i szkoły politech­
nicznej'1, i zacliowrać tylko szkoły fachowe, 
a biorę te rezolucye w związku z motywa-gj O t *7
mi, wyrażonymi w sprawozdaniu, na które 
żadną miarą zgodzić się nie mogę.

Żałuję, że mam do polemizowania z re ­
ktorem Uniwersytetu krakowskiego, któremu 
nasze piśmiennictwo tyle zawdzięcza i z któ­
rego zapatrywaniami, jak n. p. co do arche­
ologii i poszukiwali historycznych, tak się 
godzę, że inożc w całym Sejmie nic ma 
człowieka, któryby dalej z szan. sprawo­
zdawcą pójść mógł, niż ja ;  ale co do rozda­
wnictwa stypendyów, z motywowaniem jego 
zgodzić się nie m ogę; nie mogę się zgodzić, 
ażeby uwzględniać uczniów uniwersytetów 
i szkół politechnicznych szczególniej, a to 
z dwóch przyczyn. A mianowicie jedna przy­
czyna, którą wyjaśnię w późniejszej części 
przemówienia jest, że tu kwrestya nie jest 
tylko psychologicznej i moralnej natury, jak 
p. sprawozdawca przedstawia; tu jest prze- 
dewszystkiem kwestya ekonomiczna, kwestya 
możności pewnego zarobkowania, a druga, 
i proponowany przez komisyę sposób ście­
śnienia stypendyów dla młodzieży w szko­
łach średnich, to je s t tylko zwalczanie sym- 
ptomatów, a nie samej choroby, która gdzie­
indziej głębiej leży.

Tak n. p. czytamy w sprawozdaniu: 
(czyta )

„Tysiące młodzieży, żądnej nauki czy 
też dźwignięcia się w górę, przymierają 
z głodu nad książką, kupioną za grosz zao­
szczędzony kosztem zdrowia i sił żywotnych, 
przebijają się wśród nędzy z klasy do klasy, 
aby zdobyć sobie upragniony wstęp do uni­
w ersytetów 11.

To mi się wydaje, jakoby szanowny 
historyk pisał o wiekach średnich i opi­
sywał niepohamowany pociąg do wiedzy, 
który się obudził w warstwach średnich, 
a przecież każdy historyk wńcków średnich 
takt ten uivaża jako cechujący i udowadnia­
jący, że ludność europejska w wiekach śre­
dnich była przygotowana do wyższej cywi- 
lizacyi i że to pragnienie obudziło się 
w warstwach najszerszych. 1 na tym fakcie 
uczącej się biednej młodzieży i znajdującej 
miejsca jedynie w klasztorach, co było je ­
dyną drogą, którą ta młodzież mogła obrać, 
opierała się cała potęga kościoła i jego siła, 
że on był niezależny od stanów i że pra­
gnienie wiedzy i cnoty, pragnienie dosko­
nałości mogło znaleść miejsce w kościele.

Jeżeli te słowa dziś się czyta, i jeżeli 
one. muszą wzruszyć każdego, i jeżeli te 
słowa potem prowadzą do wyniku, że należy 
zamknąć drogę tej młodzieży, która przy­
miera z głodu i uczy się, to zdaje mi się, 
je s t to wniosek, którego nikt się nie spo­
dziewał i który na sympatyę liczyć nie może.

Wiem, że w traktowaniu spraw pu­
blicznych nie powinniśmy brać wszystkiego 
ze stanoiviska sympatyi lub antypatyi ale 
tu jes t rzecz oczywista, że ten biedny chło­
piec, który się garnie do nauki i wiedzy,
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będzie otaczany sympatyą całego społeczeń­
stwa i jestem  przekonany, że Szan. spra­
wozdawca ma dla niego równą sympatyę, 
jak ja, który oponuję rezolucyom komisyi. 
Jestem  przekonany, że szanowny p. spra­
wozdawca z motywów niejako życzliwości 
dla tego biednego chłopca chce mu już 
z góry zamknąć karyerę, dla której, — 
tłómaczy, zmarnuje on swoje życie, nie po­
wiem, jakoby p. sprawozdawca nie chciał, 
ażeby się ten biedny uczeń uczył; tylko po­
wiada, że istnieje w społeczeństwie pewien 
fałszywy prąd, że rodzice chcą dla dzieci 
pewnej urzędniczej karyery, któraby dała 
im lepszą dolę, aniżeli rodzicom; p. spra­
wozdawca tylko przestrzega: „wy się na tej 
drodze zm arnujecie11 i ażeby ich uchronić 
przed zmarnowaniem, opisuje, że nie mają 
ani czasu ani sił żywotnych, ażeby skończyć 
z dobrym postępem uniw ersytet, że zawody 
urzędnicze są tak przepełnione, że ktokol­
wiek przychodzi do nich z niedostatecznym  
postępem, z pewnością się zmarnuje. Więc 
ja  to konstatuję i wierzę, że p. sprawozdawca 
z najszczerszego współczucia dla biednych 
chłopców, chce im zamknąć drogę, na któ­
rej zmarnowaliby swoje życie.

Po tym wstępie n iech mi będzie wolno 
polemizować, ale nie chcę być wystawiony 
na zarzut, że ja  posądziłem p. sprawozdawcę
0 tendeneye niehum anitarne. Przystąpię do 
faktów.

Mamy jeden fakt nadzwyczaj ważny
1 doniosły, to jest, że w łaśnie z najbiedniej­
szych warstw wszystkich krajów -europej­
skich wybijają się nadzwyczajne talenty. 
Talenty, które Pan Bóg daje, te nie są ogra­
niczone do pewnych warstw, kast, (Brawa), 
te są rozsiane w całej ludności, i rzecz oczy­
wista nie są przywilejami także biednych. Że 
między biednymi są częściej wielkie talenty, 
to jest rezultatem  tej ekonomicznej ko­
nieczności, że olbrzymia część narodu jes t 
biedna, więc w tej olbrzymiej części musi się 
znaleść więcej talentów, niż w części mniej­
szej, choć bogatszej. Otóż je s t rzeczą nad­
zwyczaj ważna, ażeby te talenty  miały drogę 
i ażeby się wybiły.

Jeżeli panowie powiecie, po co biednym 
daw'ać stypondya, to powiem, czein by była 
historya, gdybyśmy nie mieli tych ludzi, 
którzy się wybili drogą stypendyów: naj­
większy człowiek XIX. w. Napoleon Bona­
parte, wszedł do szkoły na podstawie świa­
dectwa ubóstwa, dostał stypendyum  i wy­
kształcił się na człowieka, i to na jakiego 
człowieka! (Brawa.)

To jes t jeden  z faktów, że trzeba szukać 
wrodzonych zdolności, darów bożych, w ca­
łym ludzie, a nie tylko wT pew nych warstwach.

Drugi fakt jest następujący. Jeśli ta 
młodzież garnie się do nauki, to po części

jest to ta dążność do zdobycia wiedzy i do­
skonałości; zarodki tego są wszędzie roz­
siane, a po części tkwi w tern także tendeneya 
ekonomiczna szukania lepszego zarobku. Zga­
dzam się z tom, że karyera zawodów7 uczo­
nych : sędziowskiego, adwokackiego, urzędni­
czego przedstawia się jako walka głodowa 
przez cały przeciąg życia, jako walka z naj- 
większemi trudnościami, ale droga propono­
wana przez komisyę złemu nic zaradza.

Powiada p. sprawrozdaw7ca, że biedni 
rodzice w fałszywem przekonaniu posyłają 
synów do gimnazyów, zamiast kształcić ich 
do zawodów praktycznych, żeby nie pogar­
dzali łokciem i miarką. Słusznie — i jabym 
się zgadzał na odnośną rezolucyę, ale w ta ­
kich warunkach, gdybyśmy mieli prócz gim­
nazyów nicprzepełnionc i pustką stojące 
szkoły realne, szkoły przemysłowe i zawo­
dowe i powiedziałbym wtedy to źle, że 
m łodzież. garnie się tylko do stanu urzędni­
czego, a nie tam, gdzie potrzeba walczyć 
własną siłą i energią. Jednak tak nie jest; 
u nas bowiem są przepełnione i gimnazya 
i szkoły przemysłowe. Niedawno założona 
szkoła przemysłowa we Lwowie już się do­
maga nowego budynku, bo nie może pomie­
ścić uczniów. Jeśli więc odmawialibyśmy 
stypendyów uczniom, to byśmy ściągnęli karę 
na tych biednych chłopców za winę całego 
społeczeństwa, za winę naszej nieprzezorno- 
ści. (Brawa.)

Zgadzam się z tern, że młodzież pcha 
się do zawodów7 urzędniczych, ale w tym 
względzie uważam za rzecz bardziej poży­
teczną, ażeby młodzież gimnazyalna i aka­
demicka nie szukała przyszłości w7 zawmdach 
urzędniczych i brała się do pracy ręcznej. 
(Brawa). Mówię to z własnego doświadcze­
nia. bo wiem, że np. w kopalniach nafty 
zadrudniony jes t cały szereg akademików, 
którzy pracują przy świdrze i wychodzą 
na ludzi. Jest w7 tu n  korzyść podwójna, bo 
naprzód taki wykształcony człowiek lepszą 
zajmuje pozycyę w życiu i ma lepszą możność 
służenia krajowi, wńęc korzyść dla niego 
samego, a po wtóre jes t i korzyść w znacze­
niu społeezncm, bo ci nie wykształceni 
pracując z nim razem przy śwńdrze, biorą 
zeń przykład, podnoszą się pod wrzględcm 
umysłowym i moralnym. Zaręczam, że kto 
zobaczyłby takie kopalnie, to radowałoby mu 
się serce, gdyby widział, jak ta młodzież 
wykształcona, rzutka i energiczna, dodatni 
wpływ7 wywiera na pracujących z nimi towa­
rzyszy, którzy nie mają równego im wy­
kształcenia.

Liczę się z tym faktem, że je s t przesąd, 
który nie dozwala młodzieży wykształconej 
brać się do łokcia i miarki. Przesąd ten 
może istnieje, ale nie w tej mierze, byśmy 
w każdym wypadku, na każdego rodzaju
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zatrudnienie nie mieli całego zastępu mło­
dzieży wykształconej, gotowej do pracy 
ręcznej. I co jes t najsmutniejszym wa­
runkiem ekonomicznym naszego kraju, co 
najboleś ejszem, to ta okoliczność, że jes t 
cały szereg młodzieży wykształconej, goto­
wej do pracy ręcznej, a nie mającej zu­
pełnie sposobności, ażeby się tą pracą zająć 
mogła z powodu pewnych przyczyn eko­
nomicznych.

P. sprawozdawca mówił, że trzoba prze­
rzucać młodzież z zawodów uczonych do 
praktycznych. Zawody uczone mają tę nie­
zmierną korzyść nad praktycznymi, że wyko­
nanie ich nie wymaga kapitału. Kie można 
zaś być kupcem, rzemieślnikiem, przemy­
słowcem, jeśli się niema kapitału lub jeżeli 
ktoś go nie dostarcza. To doświadczenie 
wykazało.

Po roku 1870. zbudził się u nas kie­
runek kształcenia młodzieży praktycznie i 
mieliśmy wówczas mnóstwo młodzieży w szko­
le politechnicznej a ona później m arła z głodu 
i po skończeniu kursu wyższej matematyki 
szła do sądu na dyurnistów.

W ięc młodzież wykształcona prakty­
cznie nie mając kapitału, nie mogła swego 
zawodu wykonywać, marła z głodu i szła do 
tych już przepełnionych zawodów gryzipiór-, 
ków i t. d. To też było przyczyną, że do­
tychczasowa frekweneya szkoły politechni­
cznej obniżyła się, bo rodzice widzieli, że 
młodzi ludzie nic znajdują potem chicha 
i muszą iść na dyurnistów. do czego przecież 
wyższej matematyki nie potrzeba. Jeśli ten 
chw alebny kierunek zakładania coraz więcej 
szkół zawodowych, z którym się zupełnie 
zgadzam, potrwa a młodzież tam pójdzie, to 
wkrótce będziemy w tej pozyc-yi jak przed 
20 laty politechnicy, że będziemy mieli cały 
szereg młodych wykształconych ludzi nie 
mogących z powodu braku kapitału wziąć 
się do tego praktycznego zawodu.

13yło tu sprawozdanie o szkołach fa­
chowych, subwencyonowanych przez kraj 
i w niem widzieliśmy, że uczniowie, którzy 
np. wychodzą ze szkoły w Porębie, i tam 
nauczyli się dobrego garncarstwa, nie znaj­
dują w okolicy zatrudnienia, gdyż niema 
garncarzy, coby mieli ulepszone piece i zasto- 
sowywali ulepszony proceder. Jes t naw et 
rubryka 0000 złr. na zasiłki, aby dać ludziom 
możność zakładania sobie takich lepszych 
pieców, nabywania lepszych narzędzi i zasto­
sowania lepszego procederu. Co tam w Po­
rębie dzieje się na małą skalę, z tern za 
lat parę będziemy mieli do walczenia, bo 
stanie przed nami fakt, że będziemy mieli 
młodzież fachowo wykształconą w szkołach 
przemysłowych, przymierających z głodu.

Kie chcę podnosić tej kwesyi w dy- 
skusyi niniejszej, była ona omawianą przed

pięciu laty, gdyśmy mówili o polityce in­
westycyjnej. Można pewne uchwały robić, 
ale tam gdzie pewna polityka odpowiada 
naturze rzeczy, gdzie zbawienie narodu ca­
łego zależy od tego. co się. uchwala, to kwe- 
stya taka może być usuwana przez parę lat 
z porządku dziennego, ale potem wróci nie­
chybnie a wróci silniejsza i groźniejsza 
i wtedy trzeba będzie ją  załatwić!. Przed 
ó laty zredukowaliśmy program inwestycyjny 
do rozmiarów, jak nam się zdawało, bardzo 
racyonalnych. W tedy zaprowadzenie porządku 
w skarbie krajowym było rzeczą najważniej­
szą a kwestya inwestycyi stała na drugim 
planie. Otóż skoro polityka została przyjętą 
przez większość sejmu, to ja  ani razu nie 
odezwałem się za polityką inwestycyjną 
i tam gdzie miałem możność mówienia, po­
stawiłem się na stanowisku większości tej 
Izby. Ale kwestya zarobków dla młodzieży 
fachowo wykształconej przyjdzie, a im pó­
źniej, tem będzie groźniejszą.

To są uwagi, któremi chciałbym do 
pewnego stopnia pokazać, że to nie jes t po- 
prostu kwestya pewnych przesądów, kwestya 
moralna, ale że ona zależy bardzo od stanu 
ekonomicznego i niezależnie od niego trakto­
wać jej nie można.

Obecnie upraszam tylko Wysokiej Izby, 
aby nie uchwalała rezolucyi takiej, która 
właśnie w związku z tem (powiem) ' niefor- 
tunnem  motywowaniem nadaje się do fał­
szywego zrozumienia i obraża sympatye mo­
ralne każdego, i żeby, dopóki my sami nie 
zrobimy tego, co do nas należy, dopóki sami 
nie postawimy tych praktycznych zakładów, 
gdzie młodzież będzie mogła szukać pra­
ktycznego wykształcenia, dopóki nie zdobę­
dziemy się na politykę kraju taką, że będzie 
zarobek dla tej młodzieży, żeby nie mścić 
naszych win na biednych chłopcach, dlatego 
proszę o przyjęcie mego wniosku, aby wy­
kreślić w rezolucyi drugiej słowa „Uniwer­
sytetów i szkoły Politechnicznej “, oraz 
zachować słowa „szkół fachowych". (B raw a  
i oklaski).

Marszałek: Kto popiera wniosek p.
Szczepanowskiego, zechce rękę podnieść. 
(dostate,cżna liczba) Jest dostatecznie po­
party. Żąda kto głosu?

P. Dr. P iłat.: Proszę o głos.
Marszałek: P. Piłat ma głos.
P. Dr. P iłat, Wysoka Izbo! Kie jestem  

wprawdzie członkiem komisyi szkolnej, ale 
z zawędu swego patrzę na stotunki w szko­
łach średnich i wyższych od dłuższego czasu 
i zdaje mi się, mam nietylko prawo ale 
i obowiązek wypowiedzieć w tej mierze 
zdanie na doświadczeniu oparte.

P. Szczepanowski zaczął od tego, że 
uznał dobrą wiarę sprawozdawcy. Zanim p. 
sprawozdawca to uczyni, ja  odpłacę mu teni
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samem i uznam zupełnie dobrą wiarę p. 
Szczepanowskiego w tern wszystkiem, co po­
wiedział, choć i tu i ówdzie szłyszałem pe­
wne ogólniki w jego przemówieniu, które 
przeciwko rzeczy zupełnie inny charakter 
mającej mogą uprzedzić i porwać tych. któ­
rzy za tern hasłem  gotowi iść, nie zdając 
sobie sprawy, czy w tym wypadku to hasło 
nie ma całkiem zastosowania. Nie będę mó­
wił o inwestycyach, bo to do dyskusyi nad 
tą sprawą nie należy, choć byłoby bardzo 
dużo do mówienia, w jakim stosunku do li 
nansów kraju stoi kwestya inwestycyjna i z ja ­
kich powodów została ona usunięta na bok 
i o ile są szanse przy dzisiejszym stanie 
finansów krajowych, aby dziś akcya ta mogła 
sie na szeroka skale rozwinąć. Nie chceŁ. C- L- Ł- e
też mówić o tem. w jakim stosunku zostaje 
wykształcenie fachowe do możności zajęcia 
samoistnego stanowiska w fachowym zawo­
dzie. Pod t.yrn względem zgadzam się ze 
zdaniami, wygłoszonemi przez p. Szczepa­
nowskiego, choć na ich podstawie do innych 
dochodzi konkluzyi. Bede sie trzymał tylko 
wniosku komisyi. Stoi tam ta k :

Uznaje się za rzecz pożądaną ze 
względów dobra publicznego, żeby Wydział 
krajowy w szafunku stypendyów uwzględniał 
uczniów Uniwersytetów i szkoły Politechni­
cznej oraz szkół fachowych, w wydatniejszej 
niż dotąd mierze. I nic więcej. Nie jes t za­
tem słusznem, aby komisya chciała zamknąć 
drogę biedniejszej młodzieży do kształcenia 
się w szkołach średnich i wyższych. O tom 
nie ma mowy. Mogłaby być, gdyby komisya 
wnosiła, aby kogoś innego uwzględniać 
a nie właśnie najbiedniejszą młodzież, a prze­
cież komisya pod tym względem żadnej 
zmiany nie proponuje, tylko jest zawsze za 
tem, aby z kandydatów, którzy mają otrzymać 
stypendyum, najbiedniejsi a zarazem naj­
odpowiedniejsi i najzdolniejsi je  otrzymywali. 
Chodzi tylko o wybór między tymi biednymi 
i pilnymi. Jeżeli się ma np. dwu kandyda­
tów zarówno pilnych i biednych a jest np. 
wt drugiej klasie gimnazyum a drugi bez 
stypendyum przymierając głodem z wysile­
niem największem rodziców doszedł już wy­
żej, chodzi o to, żeby ten drugi kandydat 
raczej był uwzględnionym, a nie kandydat 
zaczynający.

Zdaje mi się, że ten drugi w każdym 
razie więcej zasługuje na poparcie niż ten 
pierwszy dopiero zaczynający karyerę nau­
kową. To dyletuje interes, bo w takim razie 
więcej ludzi i częściej będzie ze stypendyów7 
korzystać.

Obok tego chodzi o to, aby szkoły 
fachowe mogły zyskać większą frekwencyę 
przez to, że ci, którzy do nich będą uczęszczać, 
będą mogli uzyskać stypendya. Nie chodzi 
zatem o to, aby uczniów szkół średnich od

stypendyów wykluczyć, tylko, aby zaznaczyć, 
że caeteris paribus na pienvszeństwo zasłu­
guje ten, który o własnych siłach w wykształ­
ceniu się dalej posunął, że leży w interesie 
społeczeństwa dopomóc do ukończenia, aby 
nie działo się tak, jak to dziś bardzo a bar­
dzo często się dzieje, że młodzieniec po 
ukończeniu drugiego roku uniw ersytetu idzie 
na dyurnistę dlatego, że mu tej pomocy 
tyeli 100 kilkadziesiąt złr, brakło, aby egza- 
mina zrobić. Najkrytyczniejszym czasem jest 
zaś czas egzaminów7, bo wtedy trzeba uboczne 
zajęcie odłożyć i oddać się nauce a na to 
czasu niema, więc pracuje się po nocach 
z wytężeniem, a rezultat tego może być 
zawsze połowiczny. Mogę z doświadczenia 
powiedzieć coś o tom. Różnica w liczbie 
słuchaczów uniwersytetu we Lwowie na wy­
dziale prawniczym, jest bardzo znaczna mię­
dzy drugim a trzecim rokiem. Ze 100 uczniów 
kilkudziesięciu uczniów ubywa nieraz między 
jednym a drugim rokiem, a pamiętam jeden 
rok, gdzie na drugim roku było 250 a na 
trzecim 160 tylko. Czy można mówić, że 
młodzież nie chce się uczyć, nie chce pra­
cować? O pojodyńczycli indywiduach da się 
to powiedzieć ale o ogóle stanowczo nie.

Pochodzi to stąd, że młodzież pracując 
ciągle na utrzymanie, nie jes t w możności uczy­
nić zadość wymogom jedynie dlatego, że 
cały czas swój w tym kierunku muszą po­
święcić. Czyż tedy tu pomoc nie potrzebną, 
aby uchronić przed zmarnowaniem tego, 
który już kilkanaście lat pracował o własnych 
siłach, niż temu. który dopiero jes t w po­
czątku studyów, któremu łatwiej może ro­
dzina dopomóc albo kto inny.

Wobec tego proszę Panów, byście byli 
•łaskawi głosować za wnioskami komisyi bez 
zmiany. (B raw a i oklaski).

Członek Wydziału krajowego p. Roma­
no wicz. Proszę o głos.

Marszałek: (iłos ma p. Romanowicz.
Członek Wydziału krajowego p. Roina- 

nowicz. Wysoka Izboł Nie jes t zwyczajem, 
ażeby poseł, członek Wydziału krajowego, 
zabierał głos w sprawie, w której ma wy­
powiedzieć tylko sw7oje indywidualne a nie 
Wydziału krajowego zapatrywanie w sprawie 
nie należącej do jego departamentu.

Sądzę jednakowoż, że Wys. Izba udzieli 
mi amnestyi w tym względzie, że odstępuję 
od tego zwyczaju — raz z powodu, że mój 
m andat jeszcze tylko dwie godziny trwać 
będzie, powtóre ponieważ są pewne spx7awy, 
w których owa konwcncyonalna wstrzemięźli­
wość i rezerwa nakładana sobie przez człon­
ków Wydziału krajowego a nie praktykowana 
zresztą w żadnym innym Sejmie jest jak 
mniemam, nieusprawiedliwioną.

Przepraszam bardzo, że tyle czasu za­
brałem Wys. Izbie usprawiedliwieniem swego
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przemówienia, pozwolę sobie tylko kilka stów 
przemówić na podstawie swego pięcioletniego 
doświadczenia, zaczerpniętego w Wydziale 
krajowym przy corocznem rozdawnictwie 
stypendyów.

Mówiono u nas nie raz, że mamy za 
dużo stypendyów — ale słusznie zauważa 
komisya, że jest to tylko do pewnego stopnia 
złudzeniem. Kto w W ydziale krajowym brał 
udział w rozdawnictwie stypendyów, musi 
stanowczo ■ powiedzieć, że je s t ich za mało 
a mianowicie za mało takich, które nie są 
ograniczone żadnymi ściślejszymi warunkami, 
w których od kandydata wymaga się tylko, 
aby był biedny i dobrze się uczył.

Są liczne stypendya familijne, szlache­
ckie, przywiązane do pewnej miejscowości 
lub pewnego zakładu, ale tych ogólnych, 
dla wszystkich przystępnych jest bardzo mało, 
do tego stopnia, że każde posiedzenie W y­
działu krajowego, na którem zajmywaliśmy 
się stypendyami, opuszczaliśmy z tern przy- 
krem wrażeniem, że gdybyśmy mieli jeszcze 
kilka stypendyów do rozdania, to mielibyśmy 
mnóstwo kandydatów bardzo zasługujących 
na takowe, a którzy li tylko z powodu braku 
stypendyów, ich dostać nie mogą. Pozwolę 
sobie przytoczyć tu dwa przykłady z swego 
doświadczenia.

W iecie Panowie, że członek W ydziału 
krajowego, gdy się zbliża pora rozdawania 
stypendyów — otrzymuje bardzo wiele listów 
i takowych odwiedzin, to co się zwykle na­
zywa — o protekcyą. W pierwszym roku 
swego urzędowania otrzymałem list, który 
mnie bardzo wzruszył.

Wdowa po pewnym oticyaliście pry­
watnym m iała 4 złr. miesięcznej pensyi 
i czworo dzieci.

Ażeby je  wyżywić poszła za kucharkę. 
Jeden  z synów jej tak gorącą miał chęć 
do nauki, że wstąpił do gimnazyum wbrew 
woli matki i udzielaniem lekcyi sam się 
utrzymywał całkowicie, tak, że matka o nim 
pamiętać nie potrzebowała — przytem na 
świadectwach m iał „celujące" od początku 
do końca. Kiedy ów list przyszedł, chłopiec 
ten był w p ią te j'k las ie ; czy uwierzycie, że 
mimo absolutnej sprawiedliwości przy roz­
dawnictwie stypendyów, on dopiero w trze­
cim roku mógł otrzymać stypendyum. P rze­
praszam, że śmiem tu chwalić W ydział kra­
jowy, do którego należę, ale przy rozdawni­
ctwie stypendyów postępowaliśmy zawsze 
wedle ścisłej sprawiedliwości. To, proszę 
Panów, nie był chłopak, który się zmarnuje, 
nad którym społeczeństwo łzy będzie roniło!

Drugi przykład. Był chłopak, tak zami­
łowany w nauce, że skończywszy szkoły 
normalne, ażeby zebrać pieniądze celem wstą­
pienia do gimnazyum, przez cały rok nosił 
glinę w jednej z cegielń lwowskich i zdołał

sobie też zaoszczędzić tyle, że na drugi rok 
w stąpił do gimnazyum. Ale cóż, ażeby się 
wyżywić, musiał drugi rok glinę nosić — 
pomimo to nie mógł dostać stypendyum  — 
nb. świadectwa miał celujące. Te dwa przy­
kłady, zdaje mi się, wystarczą na udowo­
dnienie, że nie możemy żadną miarą sfikso- 
wać tego momentu, w którym biednemu 
chłopcu trzeba będzie korzystać z pomocy 
publicznej. Trzeba mu mianowicie pomóc, 
jeśli się dwa fakta okażą: pierwszy -gorąca 
chęć pracy i zdolności — drugi ubóstwo. 
Ta pomoc naturalnie nie może być zupełną, 
na całe utrzymanie, sam sobie powinien za­
robić na resztę utrzymania udzielaniem lekcyi. 
Pomożmy im do połowy a z pewnością będą 
z nich ludzie, którzy dzisiaj kiedy społe­
czeństwo nasze cierpi na anemią, brak hartu  
duszy i energii — w przyszłości na te przy­
wary chorować nie będą.

Trudno wniosek komisyi zrozumieć ina­
czej, jak w ten sposób, że ilość stypendyów 
dla uczniów szkół średnich ma być zmniej­
szoną. W edług sprawozdania Wydziału kra­
jowego i komisyi szkolnej z ogólnych sty­
pendyów, niczem nie ograniczonych, dawało 
się 6 0 ’/o słuchaczom uniwersytetów i poli­
techniki a 4 0 ’/o uczniom szkół średnich. 
Tu chyba nie powiecie, że szkoły wyższe 
są skrzywdzone a średnie uprzywilejowane!

Wniosek komisyi zmierza do tego, ażeby 
tę szczupłą liczbę stypendyów szkołom śre­
dnim na korzyść wyższych szkół odjąć, odjąć 
jeszcze bardziej możność pomożenia takiemu 
synowi kucharki i takiemu, co przez dwa lata 
glinę nosi i przymiera głodem, aby się uczyć.

Nie będę już po świetnych wywodach 
p. Szczepanowskiego mówił o ekonomicznej 
stronie tej sprawy, skoro podniesiemy kraj 
ekonomicznie, i założymy fabryki, powiększa­
jące jego zarobkowość, w tedy te kwestye 
zupełnie inaczej nam się przedstawiać będą.

Oświadczam, że głosować będę za wnio­
skiem p. Szczepanowskiego (B raw a i oklaski).

Członek W ydziału krajowego p. Chamiec. 
Proszę o głos.

Marszałek. Głos ma p. Chamiec.
Członek W ydziału krajowego p. Cha 

miec. Ze stanowiska W ydziału krajowego 
nie mam nic do zarzucenia sprawozdaniu 
komisyi i muszę skonstatować, że systemu 
Wydziałowi krajowemu wskazanego, tenże 
zawsze się trzymał, wychodząc z zasady, że 
jeśli się nie ma dość funduszów', aby obdzielić 
wszystkich zdolnych i pracowityh kandyda­
tów, musi się przedewszystkiem tych uwzglę­
dnić, którzy są bliscy ukończenia studyów 
przebiwszy się własnym trudem przez gimna- 
zyum. Gdy już prawie dopływają do mety, 
przychodzi się im z pomocą, aby mogli 
uwieńczyć swą pracę i poświęcić się zawo­
dowi praktycznemu.
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Dlatego też komisya szkolna podnosi, 
że z tych stypendyów, któremi rozporządzał 
W ydział krajowy 4 8 ,/„ rozdano słuchaczom 
wyższych zakładów naukowych a tylko 42 ’/0 
uczniom szkół średnich. Otóż trudno dać 
mniej szkołom średnim, — i tak już ogra­
niczamy się do najmniejszej ilości. Sejm 
nie może myśleć tu o redukcyi, jeśli się nie 
ma zamknąć drogi wybitnym talentom, mo­
gącym być bardzo pożytecznymi dla społe­
czeństwa.

Zresztą rezolucyi nic nie miałbym do 
zarzucenia, bo tu nie ma w niej ścisłej dy­
rektywy, ażeby W ydział krajowy ograniczył 
liczbę stypendyów dla szkół średnich, tylko 
wskazówka, że się uważa za pożądano, ażeby 
jeszcze w wydatniejszej mierze uwzględnić 
uczniów uniw ersytetu i politechniki.

Przeciw tej opinii nic nie mam do 
zarzucenia, zaznaczam tylko, że stojąc na 
stanowisku komisyi szkolnej nie widzę mo­
żności, ażeby pójść dalej w ograniczaniu 
stypendyów dla szkół średnich, niż to się 
dziś dzieje.

P. Dr. Jordan. Proszę o głos.
Marszałek: P. Dr. Jordan ma głos.
P. Dr. Jo rdan ; Szanowny poseł Szcze- 

panowski przyznając dobrą wiarę i wolę p. 
referentowi żąda jednakowo, ażeby w ob­
fitszej mierze udzielano stypendyów mło­
dzieży ubogiej wstępującej do szkół średnich 
a nie zgadza się, by w obfitszej mierze 
obdzielano tych, którzy je  już ukończyli 
i przygotowują się do zawodów fachowych. 
Poseł Szczepanowski miał zupełną racyę; 
rzeczywiste talenta są wszędzie, a obowiąz­
kiem społeczeństwa jes t popierać rozwija­
jące się zdolności wszelkimi możliwymi spo­
sobami. Na to zgoda! Jest to nietylko prze­
konaniem pos. Szczepanowskiego, lecz wszy­
stkich a także i p. referenta. Najlepszym 
tego dowodem, że on wyraźnie mówi: „po- 
żądanem byłoby11, a n ie: „żąda komisya, 
żeby szkoły średnie pominięto'1, lecz tylko: 
„radaby więcej stypendyów widzieć na uni- 
w ersytetach“ .

Tu nie chodzi o to, ażeby przyjmując 
rezolucyę, gdyby W ydział krajowy do niej 
się zastosował, żeby drogę do szkół średnich 
ubogiej młodzieży zamknął, ale o to, żeby 
tym, którzy rozpoczynają fachowe studya 
umożliwić samodzielne wykształcenie.

Tymczasem tak nie jest! Weźmy n. p. 
biedaka, który wstępuje do szkoły średniej. 
Jeżeli jes t tęgiego umysłu, to ten chłopiec 
jeśli nie w Tej, to w IT, lub 111 już klasie 
może mieć lekcye i jako tako się utrzymy­
wać, co prawda z wielką nieraz biedą, ale 
przecież ten niezwykły chłopak, ten wybitny 
talent z wszelką pewnością nie zginie, cho­
ciażby w pierwszej klasie stypendyum nie

miał. Powoli przyjdzie i na niego kolej. 
Otóż w III roku n. p. udało mu się uzyskać 
stypendyum i ułatwić dalsze wykształcenie.

Teraz weźmy chłopców tej średniej 
miary inteligencyi, nie w ybitnych talentów, 
ale zdolnych i pracowitych, którzy nie mieli 
szczęścia dostać w szkołach średnich sty­
pendyum, ale jakoś doszli na uniw ersytet 
W szkołach średnich mogli się utrzymywać 
jako tako mając lekcye, bo tam przeciążenia 
nie ma, dla tych, którzy chcą się uczyć 
i mają jakie takie zdolności. Są codzienne 
dowody, że dobry, celujący uczeń lekcyami 
żyje. Tam ma on czas na dawanie lekcyi; 
przeszedłszy na uniwersytet n. p. na medy­
cynę, stypendyum nie ma, je s t kompletnie 
biedny, jes t dajmy na to, synem jakiegoś 
urzędnika o skromnej pensyi, albo jakiegoś 
wieśniaka, lub mieszczanina z małego miasta. 
Wykładów i laboratoryów ma tak wiele, że 
sumiennie pracując ani jednej godziny wol­
nej nie ma. Cały dzień ma zajęty, wieczo­
rami musi to wszystko przerabiać, uczyć się, 
studyować. Chłopak taki je s t często w wiel­
kiej kolizyi, by się utrzymać, bierze lekcye 
lub dyurnum w rozmaitych dykasteryach, 
sama Akademia Umiejętności musi dawać 
zasiłki i przyjmować niektórych medyków.

W ięc ten medyk kształcić się teraz 
ściśle w swoim zawodzie nie może. Społe­
czeństwu musi na tern zależeć, ażeby taki 
medyk swoją medycynę dobrze skończył. 
Tymczasem ten musi poświęcać kilka go­
dzin pracy, która nie stoi w związku z jego 
przyszłym zawodem, zupełnie nie przyczynia 
się do jego wykształcenia, ale wprost go 
ogłupia. W gimnazyum udzielając lekcyi, to 
i umysł i serce kształcił; hartow ał się. Je ­
żeli-medyk lub politechnik musi mieć dyur­
num, pisać u adwokata itp. to źle się dzieje 
dla społeczeństwa, bo zły, lichy z takiego 
będzie medyk i technik; otóż tu je s t pozorna 
kolizya.

Ja  miałem stypendyum, które mi bar­
dzo pomogło w wykształceniu w szkołach 
średnich. D zij znając dokładnie stosunki 
przychylam się w całej pełni do wniosku 
komisyi.

Szanowni Panowie nie mają pojęcia, 
ile u nas jes t biednych studentów na uni­
wersytecie, zwłaszcza na medycynie. Taki 
medyk je s t cały dzień od 7 rano do 8 wie­
czór zajęty to wykładami, to musi siedzieć 
w klinice, dyżurować, chorych badać, a tym­
czasem musi tych studyów zaniedbywać, 
musi mieć lekcye i. wcale się. n ie ' dziwcie, 
że profesor uniw ersytetu i referent w tym 
punkcie się. zgadzają. Podług mego zdania 
dziesięć razy więcej interes kraju wymaga, 
ażeby tej młodzieży, która doszła już do szkół 
fachowych, dozwolić dalej kształcić się w swym 
zawodzie samodzielnie, żeby wyrosła na dziel­
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nych zawodowców, bo z dzielnych tylko 
jednostek społeczeństwo dzielnie rozwijać 
się może. Dlatego nąjgoręciej popieram wnio­
sek komisyi.

P. Dr. Balzer. Proszę o głos.
P. Andrzej hr. Potocki. Proszę o głos 

pod względem formalnym.
Marszałek. P. Andrzej hr. Potocki ma

głos.
P. Andrzej hr. P. tocki. Wnoszę zam­

knięcie dyskusyi.
Iffarsznłek. Jest wniosek zamknięcia 

dyskusyi. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
redę podnieść. (Większość). Dyskusya zam­
knięta. P. Dr. Balzer ma głos.

P. Dr. B»lzer Wysoki Sejmie! Zdaje 
mi się, że w całej dyskusyi, która się z po­
wodu wniosku wyłoniła w Izbie, zachodzi 
pewne nieporozumienie. Postawiono kwestyę 
tak: jeżeli w szkołach średnich ograniczymy 
stypendya, to rzecz ta skieruje się przede- 
wszystkiem przeciw młodzieży ubogiej, ale 
ci Panowie, którzy w ten sposób sprawę 
proponują, zapominają o tem, że ta młodzież 
uboga jest tak dobrze w szkołach wyższych, 
na uniwersytetach i politechnikach, jak 
i w gimnazyach. Gdybyśmy uważali całą 
treść wniosku za coś skierowanego przeciw 
szkołom średnim, to moglibyśmy co najwięcej 
uważać, że nie je s t to jakieś ograniczenie, 
uszczuplenie praw młodzieży ubogiej, jako 
takiej, bo ta i tu i tam istnieje, tylko mo­
żemy co najwyżej upatrywać w tem pewien 
jakiś odmienny sposób traktowania tej mło­
dzieży w' różnych szkołach. Ci, którzy prze­
mawiali przeciw wnioskowi, stawali na sta­
nowisku, że lepiej popierać młodzież w szko­
łach średnich, aniżeli w uniw ersytetach 
i politechnice, ci zaś, którzy przemawiali 
za wmioskiem, byli za tem, że lepiej popierać 
tę młodzież dojrzalszą.

Musiałbym się zastrzec przeciw takiemu 
zasadniczemu stawianiu tej sprawy jako kwe- 
styi, która zwraca się przeciw młodzieży 
ubogiej. Jakkolwiek ta rzecz załatwioną zo­
stanie, w każdym razie i jedni i drudzy są 
za popieraniem ubogiej młodzieży. Otóż skoro 
rzecz jes t taka, że tu właściwie nie o ogra­
niczenie tej młodzieży, tylko o sposób zapa­
trywania się na kierunek, który popieranie 
tej ubogiej młodzieży przybrać winien, to 
zdaje mi się, że powinniśmy zastanowić się 
nad tem, który z tych kierunków7 jes t bardziej 
pożądanym, nie zaś stawiać kwestyę na 
wysokim piedestału, który do pewnego sto­
pnia otacza sprawrę jakimś nimbem, mimo 
że w rezultacie chodzi w obu wypadkach 
o tę samą rzecz.

Przytaczano tu przykłady bardzo wy­
mowne i wzruszające o synie klucznicy, czy 
kucharki, o innym, który nosił cegły, ażeby 
się módz uczyć. Oczywiście nie ma żadnej

wątpliwości, że ci uczniowie, czy w szkołach 
średnich, czy w uniwersytetach, jeśli się 
dobrze uczą, zawsze zasługują na poparcie 
i jak najrychlej poparcie takie otrzymają. 
Ale gdybyśmy chcieli sięgnąć do praktyki, 
którą miałem sposobność na uniwersytecie 
w'idzieć, to mogę powiedzieć, że zdarzają 
się tu analogiczne wypadki, jak w7 szkołach 
średnich. — Mierzmy tedy równą miarą. 
Zdaje mi się, że istotna treść wniosku zmie­
rza do tego, aby te pieniądze, które idą na 
stypendya, w najlepszy sposób spożytkować, 
co zresztą jest całkiem racyonalnem  stano­
wiskiem. Chodzi tylko o to, czy lepiej po­
pierać uczniów młodszych w szkołach śre­
dnich, czy starszych w szkołach wyższych.

Nie chcę rzeczy generalizować, bo 
nieraz lepiej, jeżeli się da stypendyum młod­
szemu zdolnemu gim nazjaliście a nieraz może 
być lepiej odwrotnie. — Jeżeli stanę na 
ogólnem stanowisku, to zdaje mi się, że 
jeżeli chodzi o to, aby się przekonać, czy 
odnośna jednostka w7 szkole średniej, lub 
wyższej ma stałą tendencyę do wytrwania 
w pracy zakrojonej w7 tym kierunku doda­
tnim, to zawrsze je s t większe prawdopodo­
bieństwo, że ta stała tendencya jes t u chłopca 
dojrzalszego większa, aniżeli u chłopca po­
czątkującego.

Jeżeli uwzględnimy sumę osobników 
w szkołach średnich i wyższych i zapytamy 
się, gdzie większa ich suma może pójść 
w części przynajmniej na marne, to w każ­
dym razie z tego ogólnego punktu widzenia 
większe jes t prawdopodobieństwo, że w więk­
szej części pójdzie na marne ta suma uczniów 
szkół średnich, aniżeli szkół wyższych, bo 
tam nie są jeszcze wyrobione charaktery 
i ta w7ytrw7ałość w7 pracy nie jes t pewną, 
tu zaś w szkołach wyższych są już bardziej 
wyrobione tendeneye, bardziej wyrobiona 
wytrwałość i charektery. Wiemy, że na uni­
wersytetach mamy wielu uczniów, którzy 
pobierają stypendya nadane im jeszcze w szko­
łach średnich i innych, którzy je  dostali 
dopiero na uniwersytecie. Otóż proszę Panów, 
gdyby chodziło o porównanie, to powiedział­
bym, że pomiędzy tymi, którzy dostali sty­
pendya w gimnazyach, znajdzie się większy 
procent- m iernych uczniów, aniżeli tych, 
którzy dostali stypendya na uniwersytecie. 
Tam jeżeli przez zbieg szczęśliwych okolicz­
ności uda się uczniowi przez kilka semestrów 
w niższych klasach otrzymać stopień celu­
jący i uzyskać przez to stypendyum, to może 
później się zaniedbać, wystarczy dla niego 
uzyskanie pierwszej klasy, a mimo to stypen­
dyum nie utraci, a tak samo może on zatrzy­
mać to stypendyum i na uniwersytecie, jeśli 
się wykaże świadectwem kolokwialnem. Wobec 
tego zawsze pewien znaczniejszy procent 
musi odpadać na takie jednostki, które bar­
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dzo miernie postępują. Dla tego też ci, 
którzy przemawiali za wnioskiem komisji, 
chcieli nieco więcej ograniczać rozdawnictwo 
stypendyów w szkołach średnich a bardziej je 
skierować ku szkołom wyższym i dążyć do usu­
nięcia stypendyów ze szkół średnich, jest 
to tylko pewna oszczędność nie aby utrud­
niać naukę w szkołach średnich, ale aby 
głównie popierać tych, którzy na to najwię­
cej zasługują.

Z zestawień, które czytamy w spra­
wozdaniu kom isji wynika, że stosunek sty­
pendyów w szkołach średnich do stypendyów 
w szkołach wyższych nic przedstawia się 
jak 40 do 60, owszem czytamy tam, że 
w uniw ersytetach je s t mniej stypendyów 
aniżeli w gimnazyach i gdybyśmy doliczyli 
politechnikę, to wypadnie 214 stypendów 
na szkoły wyższe, a 252 na średnie.

Chciałbym do tych spostrzeżeń szcze­
gólnych nawiązać jeszcze jedną uwagę ogól­
ną. — Niewątpliwie każdy z nas, i ci którzy 
przemawiali za i przeciw wnioskowi, pragnie, 
abj' ci, którzy rzeczywiście zasługują na po­
parcie, czy w szkole średniej, czy uniw er­
sytecie, je  znajdowali. — Ale jeżeli już 
chodzi o poparcie, to popierajmy tych. któ­
rzy nietylko chwilowo się wyszczególnią ale 
tych. o których możemy mieć prawie pewność, 
że oni w tej pracy wytrwają i społeczeństwo 
z nich znajdzie rzeczywisty pożytek, my 
takich nczniów powinniśmy przedewszystkiem 
popierać. Nie mamy potrzeby obawiać się 
ani produkcji ani hiperprodukcyi inteligen­
c ji, ale jeśli już mamy robić różnicę miedzy 
warstwami in teligencji, to musimy żądać 
najwięcej takiej in te ligencji, która pod tym 
względem najwyżej stoi, a nie tej, która 
wprawdzie nosi miano in te ligencji zewnę­
trznie, ale w rzeczywistości nią nie jest. To 
jest myśl zasadnicza, której wyrazem jak mnie­
mam, je s t wniosek komisyi szkolnej. (B raw u.)

R. Szczepanowski. Proszę o głos dla 
sprostowania faktu.

Marszałek. P. Szczepanowski ma głos.
P. Szczepanowski. Poprzedni mówca 

zacytował pewne liczby ze sprawozdania 
mające wykazać,, że jest daleko więcej sty­
pendyów dla szkół średnich, aniżeli dla szkół 
wyższych. Zdaje mi się, że niedostatecznie 
uwzględnił, to co mam zaszczyt niniejszem 
sprostować a mianowicie, że rezolucja może 
się tylko odnosić do tych stypendyów, któ­
rych rozdawnictwo zależy od Wydziału kra­
jowego, a co do tych stypendyów sprawo­
zdanie najwyraźniej powiada, że W ydział 
krajowy, mając zupełną swobodę działania 
tylko w obrębie 265 stypendyów. rozdzielił 
je  w ten sposób, że 48-681 „ pobierają ucznio­
wie uniwersytetów, 6 uczniowie szkoły po­
litechnicznej a 40-11 '/o uczniowie szkół 
średnich. Więcej zatem, niż połowa tych

stypend ów dostaje się uczniom wyższych 
zakładów naukowych.

Kto głosuje za rezolucyą proponowaną 
przez komisyę szkolną nie głosuje za tem, 
aby ten udział stypendyów dla szkół średnich 
z 40 '/„ zredukować na mniejszą liczbę, co 
członek Wydziału krajowego, w tej sprawie 
przemawiał, uważał za nadzwyczaj trudne 
do wykonania, lecz aby liczbę stypendyów 
dla uczniów- uniw-ersytetu podwyższyć.

Marszałek. Rozprawa ogólna zamknięta. 
Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca Członek Sejmu Rektor 
p. Dr. Stanisław  Smolka.

Wysoka Izbo! Nie chciałbym przedłu­
żać tej dyskusji, która i tak przeciągnęła 
sio nad miarę, jakkolwiek wywołała ją  rezo­
lu c ja  według mego zdania bardzo poży­
teczna, ale niezm iernie niew inna.

Ponieważ sądzę, że dyskusję tę spo­
wodowało w części nieporozumienie, — jak 
stw ierdził mój szan. kol. rektor uniwersytetu 
lwow-skicgo, w części powiedziałbym pewne 
podejrzenia, dlatego mam sobie za obowią­
zek jako sprawozdawca jeszcze kilka uwag 
dodać, aby nieporozumienia wyjaśnić, podej­
rzenia o ile możności uchylić.

Szan. poseł z miasta Kołomyi był łaskaw 
na samym początku dyskusji stwierdzić, że 
przyznaje sprawozdaniu temu i sprawozdawcy 
dobrą wiarę, za co osobiście mogę być tylko 
wdzięcznym, jakkolwiek, zdaje mi się, godzi 
się stwierdzić, iż przypuszczać należy w ogól­
ności, że, ktokolwiek z tego miejsca przemawia 
jako sprawozdawca komisyi wydelegowanej 
z łona Wys. Izby. ten działa jedynie z do­
brą wiarą ( P. Dr. Jordan! Zawsze!)

Nieporozumienie czy też podejrzenie 
widocznie stało się źródłem tego, żc już 
szanowny poseł z miasta Kołomyi interpre­
tował zamiary proponowanej rezolucyi w ten 
sposób, jakoby brzmiało z niej hasło „zam­
knijmy drogę do szkół średnich młodzieży 
ubogiej11.

0  tem nie ma mowv; niech mi będzie! _ « / v  ^

wolno na poparcie tego i twierdzenie uciec się 
do cyfr. Oto jak sprawozdanie powiada, wła­
śnie w tym roku w szkołach średnich 252 
uczniów pobierało stypendya i to z nadania 
Wydziału krajowego prywatnych, zarówno 
z tej kategoryi, w której W ydział krajowy 
ma zupełną swobodę szafowania, jak i z tej, 
gdzie istnieją rozliczne ograniczenia.

Jak słusznie stwierdzono, tylko w obrę­
bie tej kategoryi, gdzie A\7ydział krajowy 
ma zupełną swobodę działania, może być 
mowTa o pewnej dyrektywie. — Dzisiaj 103 
uczniów w szkołach średnich pobiera sty­
pendya z tej kategoryi. Rezolucja nie po­
wiada i nie może tego powiedzieć, (bo to 
sprzeciwiałoby się aktom fundacyjnym): 
„z tej kategoryi nie należy wcale dawać



stypendyów- uczniom szkół średnich" ale 
powiada tylko, żeby w wydatniejszej mierze 
uwzględniać szkoły wyższe i fachowe, co w pły­
nęłoby jedynie na pewne uszczuplenie liczby 
stypendyów, jakie z tej kategoryi pobierają 
uczniowie szkół średnich. Przypuśćmy, żeby 
je uszczuplono nawet do połowy, żeby zamiast 
103, 50 styp ndyów tej kategoryi dostawało 
się uczniom szkół średnich. W takim razie 
jeżeli liczymy stypendya, jakie uczniowie szkół 
średnich pobierają z innych kategoryi, jednak 
zostałoby około 800 stypendyów w posiadaniu 
uczniów szkól średnich, około 300 dlatego, 
że istnieje 97 przeznaczonych wyłącznie dla 
uczniów szkół średnich a znaczna liczba sty­
pendyów dostaje im się z tej kategoryi, gdzie 
akta fundacyjne zawierają rozliczne ograni­
czenia (obecnie 99). Czy więc będzie 300 
stypendyów w posiadaniu uczniów szkół śre­
dnich, czy 350 to w obec tego, że ogólna 
frekwencya w szkołach średnich wynosi obec­
nie przeszło 15 tysięcy, zdaje mi się, że to 
tak bardzo na obniżenie frekwencyi, na rze­
ki me pokrzywdzenie uczniów szkół średnich 
nie wpłynie i nie może być o tem mowy, 
żeby się rezolueyą tego rodzaju zamykało ubo­
giej młodzieży drogę do szkół średnich.

Do czego ta rezolucya zmierza? Prócz 
celu bezpośredniego, praktycznego, to jest, 
ażeby się więcej stypendyów dostawało tam, 
gdzie mogą być lepiej spożytkowane, zdaniem 
uaszem, dla dobra społeczeństwa, prócz tego 
celu zmierza również do tege, żeby była 
wypowiedzianą zasada, że w szkołach śre­
dnich tylko wyjątkowo, uczniom wyjątkowo 
na to zasługującym mogą się stypendya do­
stawać i żeby ta złudna nadzieja otrzymy­
wania stypendyów nie była zbyteczną przy­
nętą nadmiernej frekwencyi ubogiej młodzieży 
w szkołach średnich.

Pozwolę sobie jedno jeszcze stwierdzić 
z naciskiem, nie chodzi o to, żeby wykluczyć 
jakiekolwiek warstwy, jakiekolwiek kierunki 
zajęcia w społeczeństwie, żeby im utrudnić 
drogę lub je zniechęcić. Jeżeli tu wymieniono 
rozmaite przykłady drastyczne, niech mi wolno 
będzie dla objaśnienia jedno przytoczyć. —

Jeden z moich najbliższych krewnych 
posiadający liczną rodzinę, jakkolwiek ma 
stopień naukowy i stanowisko zaliczające się 
do inteligencyi kilku swych synów starał się 
koniecznie przeprowadzić przez szkoły średnie 
pomimo wielkich trudności, pomimo to, że 
dwóch z nich nie odznaczało się zdolnościami. 
Miałem sobie za ob wiązek sumienia nama­
wiać go. żeby się od tego powstrzymał, żeby 
przynajmiej dwóch zwrócił ku praktycznemu 
zawodowi. Spotkałem się z odpowiedzią: „może 
się wyrobią, lepsze stopnie bębą mieli, otrzy­
mają stypendyum." Tak jak wobec najbliż­
szych krewnych, miałem sobie to za obowią­
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zek, tak też uważam, iż ma się to samo sta­
nowisko zajmować wobec całego społeczeństwa. 
Szanowny poseł z miasta Kołomyi nie widzi 
w tem szkody, jeżeli uczniowie z wykształ- 
conbm gimnazyalnem, akademickiem nawet, 
nie znajdują później pola dla siebie w zawo­
dach uczonych i często są zmuszeni jąć się 
pracy przy świdrze, jak o tem wspomniał, że 
to w niejednym wypadku jest z pożytkiem 
dla tych, którzy z nim pracują. Nie przeczę, 
że mogą być takie wypadki, jakkolwiek zdaje 
mi się, że jako rzecz ogólną stwn rdzić możns, 
iż szkoda wielkiego zasobu pracy, kosztów, 
które w ten sposób do pewnego stopnia zmar­
nowane zostały. Nie mówię, żeby ci ludzie 
nie mieli wykształcenia, owszem niech mają 
jak najrozleglejsze, ale wykształcenie gimna- 
zyalne jest dla nich dosyć zbytecznem i nie 
oddaje im wielkich usług. Zgadzam się w tym 
w/ględzie z szanownym posłem, że trzebaby 
u nas szkół innego rodzaju, gdzieby ci ludzie 
mogli nabyć szerszego wykształcenia, nie po­
trzebując garnąć się do gimnazyów. Szanowny 
poseł miasta Kołomyi powiada, że nietylko 
przosądy przeciwko łokciowi i miarce dzia­
łają tutaj, że są inne ważniejsze przyczyny, 
które skierowują młodzież ubogą w tak wiel­
kiej stosunkowo liczbie do szkół średnich, 
mianowicie stosuaki ekonomiczne, a zwłaszcza 
ta okoliczność, że ludzie, którzy by się zwrócili 
do ztwodów praktycznych, nie znajdują dla 
siebie pola i zajęcia, a zailmtrował to tw ier­
dzenie owym faktem, że istotnie był czas, 
kiedy wielu techników ukończonych musiało 
szukać chleba w biurach i czynnościach kan­
celaryjnych. Ja  się z tom zgadzam zupełoie, 
nie sądzę jednak żeby w naszych czasach 
znaczniejsze aniżeli dotąd, zwrócenie ubogiej 
młodzieży do tych szkół zawodowych, jakie 
dziś posiadamy, mogło budzić słuszne obawy, 
w każdym razie przyznaję, że nie m>gę zro­
zumieć, jak z motywowania tego rodzaju po­
godzić koukluzyą, ażeby w proponowanej re- 
zolucyi opuścić szkoły wyższe, uniwersytety 
i politechnikę, a pozostawić tylko szkoły za­
wodowe. Szanowny poseł z miasta Lwowa, 
bardzo słusznie zdaniem mojem zwalczał błę­
dne zapatrywanie, jakoby stypendyów było 
u nas za dużo; tyłka, że sprawozdanie komisyi 
tego nie twierdzi, jedynie dla objaśnienia 
rzeczy przytacza, że są, błąkają się tego ro­
dzaju zapatrywania. Ja  najzupełniej się godzę 
i. mniemaniem, że gdyby ich było nierównie 
więcej, byłoby czem ubogą młodzież na to 
zasługującą w pierwszej mierze obdzielić. Je ­
żeli szanowny poseł, czhnek Wydziału kra­
jowego, z doświadczenia swego powiada, że 
nieraz wychodzi się z sesyi, na której się 
przyznaje stypendya z tem  uczuciem, że gdyby 
było 20 stypendyów więcej, bardzo dobrze 
by się dały użyć i ledwie uczyniłyby zadość 
gwałtownym potrzebom, to jestem  przekonany,
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że gdyby ich było 100 albo więcej, nie zmie­
niłby się ten stan rzeczy.

Dla objaśnienia tego stanu rzeczy wspo­
mniał szanowny członek Wydziału krajowego
0 owych listach protekcyjnych, które odbie­
rają w sprawie stypendyów członkowie W y­
działu, wyjął z nich szczegóły o położeniu 
biednej wdowy i tego nieszczęśliwego chłopaka, 
który noszeniem cegieł zarabiał sobie na wy-, 
kształcenie. Ezeczywiście, żeby tego rodzaju 
listów protekcyjnych jak najwięcej przycho­
dziło do członków Wydziału krajowego, by­
łoby bardzo pożądanem; listy takie wyja­
śniałyby w szczegółach położenie kandydatów
1 dawałyby wyobrażenie o różnych wymo­
wnych okolicznościach, które się z aktów nie 
dają zbadaó.

Przy tej sposobności pozwolę sobie za­
znaczyć, że właśnie tego rodzaju kandydaci, 
znajdujący się w wyjątkowem położeniu w szko­
łach średnich, choćby od niższych klas po­
cząwszy, zasługują na uwzględnienie.

Niech uwględnienie takich wyjątkowych 
okoliczności, utrwalają przekonanie, że sty- 
pendya są w szkole średniej czemś nadzwy- 
czajnem, czemś wyjątkowem, pewnego rodzaju 
prix  de vertu lub odznaczeniem wyjątkowych 
talentów.

Co do słów', który wypowiedział szano­
wny członek Wydziału krajowego, stojący na 
czele Departamentu III., niech mi wolno bę­
dzie stwierdzić, że komisya najzupełniej przy­
znaje, iż szafunek stypendyów jest bardzo 
ścisły i bardzo sprawiedliwy, a zarazem przy­
znać, po dokładnem zbadaniu tej sprawy 
i odnoszących się do niej dat statystycznych, 
że istotnie praktyka Wydziału krajowego 
bardzo się liczy z zasadami, które są zazna­
czone w proponowanej rezolucyi. Chodzi tylko
0 to, czy jeszcze w wydatniejszej mierze 
można uwzględniać uczniów uniwersyteckich
1 politechniki. O tem naturalnie trudno prze­
sądzać; w każdym razie uważam za rzecz po­
żądaną, aby stwierdzoną była ta zasada, której 
W ydział krajowy teraz zwłaszcza już rzeczy­
wiście hołduje, ponieważ mogłyby zajść zmia­
ny, któreby wprowadziły zastosowywanie od­
miennych zasad. Są bowiem odmienne w tym 
względzie zapatrywania, z któremi niejedno­
krotnie się spotykałem, t. j. że powinno się wła­
śnie i przedewszystkiem stypendyami wspierać 
uczniów szkół średnich jako młodszych, słab­
szych i dlatego bardziej wsparcia potrzebujących.

O cóż zatem chodzi, Szanow ni Panow ie? 
Oto, aby w tym przedmiocie opinia Wyso­
kiej Izby była wypowiedziana i stwierdzoną 
stanowczo, a do czego dotąd nie było sposo­
bności. I zdaje mi się, że jeżeli to się stanie 
będzie to i z prawdziwym dla rzeczy poży­
tkiem a bynajmniej nie zamknie się przystępu 
do szkół średnich młodzieży ubogiej. Jestem  
pewny, że się jej nawet nie zniechęci, będzie,
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jednak określona zasada, że tylko w wyjątko­
wych i na szczególne uwzględnienie zasługu­
jących wypadkach uczniowie szkół średnich 
mogą liczyć na stypendya; można więc się 
spodziewać, że to do pewnego stopnia przy­
najmniej powstrzyma tłoczenie się do gimna- 
zyów ubogiej młodzieży, która w innych za­
wodach znalazłaby dla siebie lepsze warunki 
życia. A zarazem i tó się stanie, że uczniowie, 
kończący uniwersytet lub szkołę politechniczną 
będą bardziej uwględnieni w wydatniejszej, 
niż dotąd mierze, to z większym dla społeczeń­
stwa pożytkiem pracować będą nad wykształ­
ceniem fachowem, jak to już się starał wy- 
wykazać szanowny poseł miasta Krakowa.

I  tu z własnego doświadczenia niech mi 
wolno będzie kilka słów jeszcze dodać. Jako 
profesor uniwersytetu, w ciągu lat 20. wielu 
miałem uczniów, obarczonych lekcyami, zarob­
kiem po biurach itp., którzy w kradzionych 
niejako sobie samemu godzinach mogli odda­
wać się zajęciom naukowy m, pomimo gorącego 
dla nauki zapału, (idyby mogli byli otrzymać 
stypendja ci uczniowie, którzy następnie za­
jęli miejsca w gimnazyach jako profesorowie, 
nie równie lepiej przygotowani na uniwer­
sytecie, mogliby w szkole działać z większym 
nierównie dla społeczeństwa pożytkiem.

A przecież nie na tem polega oświata, 
by jak najwięcej uczniów garnęło się do szkół 
średnich, aby wzmagała się frekweucya gi- 
ranazyów, nie na tem, aby przybywało jak 
najwięcej lekarzy, adwokatów, profesorów, urzę­
dników, których mnożenie się ponad potrzebę 
byłoby raczej klęską — ale prarvdziwa oświata 
na tem polega, aby ci, którzy zajmują zawody 
uczone, do tych zawodów przystępowali z naj- 
lepszem przygotowaniem, najlepiej uzbrojeni, 
aby oświata szerzyła się we wszystkich war­
stwach, do potrzeb i poziomu tych warstw 
rzeczywiście zastosowana. (B raw a i oldaski.)

Marszałek. Przystępujemy do głosowania. 
P. Szczepanowski uczynił wniosek, by we 
wniosku komisyi opuścić słowa „Uniwersyte­
tów i szkoły Politechnicznej “ oraz kto przyj­
muje ustęp drugi wniosku, komisyi z opu­
szczeniem słów wzmiankowanych, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. Podaję 
teraz pod głosowanie wyrazy „Uniwersytetów' 
i Szkoły politechnicznej“ oraz kto te słowa 
przyjmuje, zechce powstać. (Większość.) W y­
razy te zostały przyjęte.

Sprawozdawca p. Dr. Stanisław Smolka
czyta:

3) Poleca się W} działowi krajowemu, 
żeby zastanowił się nad potrzebą reorgani- 
zacyi krajowych archiwów akt grodzkich i 
ziemskich, a zasiągnąwszy w tym  przedmiocie 
opinii Akademii Umiejętności w Krakowie, 
przedłożył Sejmowi wnioski względem zmiany 
urządzenia archiwów krajowych, opartego na 
uchwale Sejmu z dnia 21. sierpma 1877.
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Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt.) (idy nikt głosu uie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
trzeci komisyi, zechce rękę podnieść. (W ięk­
szość.) Jest przyjęty, Z porządku dziennego 
następuje :

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra­
jowego o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z czynności w zakresie spraw rolniczych przy 
dzielonych Dep. U. Wydziału krajowego.(Al. 19:1.)

Sprawozdawca po^oł Rayski ma głos.
Sprawozdawca p. Rayski (zaczyna czytać 

sprawozdanie z aleg. 193.)
Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
Sprawozdawcy od czytania sprawozdania; kto 
ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. P. Spra­
wozdawca zechce odczytać wnioski komisyi.

Sprawozdawca p. Rayski czyta:
Wysoki Sejm raczy ucłm alić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie spraw rolniczych przydzielonych 
Departamentowi 11

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu:
a) ażeby w miarę potrzeby przedłożył 

wnioski w sprawie pomnożenia ilości stypeu- 
dyów dla kształcących się nauczycieli do 
szkół rolniczych i wstawił do preliminarza 
na rok 1897. odpowiednią kwotę.

b) ażeby prow adził dalej rokowania z c. k. 
Rządem celem zwołania ankiety dla zbadania 
przepisów tyczących sic uprawy tytoniu jak 
również środków do podmesienia tej uprawy.

c) ażeby na rok 1897 i na dalsze dwa 
lata wstawił do budżetu kwotę 30(J0 zł. jako 
subwencyę dla komitetu towarzystwa tyto 
niowego.

d) ażeby w sprawie rozwoju kółek rol­
niczych po wysłuchaniu opinii krajowej Ko­
misyi rolniczej przedłoży ł  odpowiednie wnioski.

III. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby ile 
możności przyspieszył utworzenie rewirów ry­
backich na rzekach krajowych w myśl ustawy 
z 31. października 1887.

Niniejszem sprawozdaniem uważa korni 
sya za załatwioną petycyę komitetu towa 
rzystwa uprawy tytoniu L. 788.

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) N ikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Przystępujemy do 
dyskusyi szczegółowej.

Sprawozdawca p. Rayski czyta:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie spraw rolniczych przydzielonych 
Departamentowi II.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (N ikt.) Gdy nikt głosu nie żądą

dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek I. 
zeche rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Rayski czyta:
II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu:
a) ażeby w miarę potrzeby przedłożył 

wnioski w sprawie pomnożenia ilości stypen­
dyów dla kształcących się. nauczycieli do 
szkół rolniczych i wstawił do preliminarza 
na r»k 1897 odpowiednią kwotę.

b) ażeby prowadził dalej rokowania z c. k. 
Rządem celem zwołania ankiety dla zbadania 
przepisów tyczących się uprawy tytoniu jak 
ićwnież środków do podniesienia tej uprawy.

c) ażeby na rok 1897 i na dalsze dwa 
lata wstawił do budżetu kwotę 3000 zł. jako 
subwencyę dla komitetu towarzystwa tyto­
niowego.

d) ażeby w sprawie rozwoju kółek rol­
niczych po wysłuchaniu opinii krajowej Ko­
misyi rolniczej przedłożył odpowiednie wnioski..

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek
11., zechce rękę podnieść. (Większość). Jest
przyjęty-

Sprawozdawca p. Rayski czy ta :
III. Sejm wzywa c. k. Rrząd, aby ile 

możności przyspieszył utworzenio rewirów ry­
backich na rzekach krajowych w myśl ustawy 
z 31. października 1887.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (N ikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek III., zechce rękę podnieść. (YYiększość) 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Rayski czy ta:
Niniejszem sprawozdaniem uważa komi- 

sya za załatwioną petycyę komitetu towa­
rzystwa uprawy tytoniu L. 788.

Marszałek. Następny punkt usuwam z po­
rządku dziennego, gdyż p. Sprawozdawca p. 
Zdzisław hr. Tarnowski jest chory. Przystę­
pujemy do piątego punktu porządku dzien­
nego : •

Sprawozdanie komisyi go podarstwa kra­
jowego o wniosku posła Skałkowskiego w przed­
miocie regulacyi góruego Dniestru. (Aleg. 194.)

Sprawozdawca poseł Gorayski ma głos.
Sprawozdawca p. Gorayski (zaczyna czy­

tać sprawozdanie z aleg. 194.)
S -kretarz p. Niezabitowski. Wnoszę uwol­

nienie p. Sprawozdawcy od czytania.
Marszałek. .Jest wniosek uwolnienia p. 

Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie wnosków komisyi.

Sprawozdawca p. Gorayski czyta:
I. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby w pre­

liminarzu państwowym na rok 1897. podwyż­
szył dotacyę nadzwyczajną na regulacyę rzeki 
Dniestru c- Km umożliwienia rozpoczęcia robót
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regulacyjnych na górnym biegu tej rzeki po­
wyżej Rozwadowa.

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w roku bieżącym postarał się o zream- 
bulowanie i zatwierdzenie projektu regulacyi 
górnego Dniestru, przeprowadził rokowania 
z c. k. Rządem ćo do subwencyonowania tego 
przedsiębiorstwa z c. k. skarbu państwa, na 
najbliższej zaś sesyi sejmowej przedłożył w tej 
sprawie odnośny projekt ustawy.

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) N ikt głosu nie żąda, 
dyskusya ogólna zamknięta; przystępujemy do 
dyskusji szczegółowej. Proszę o odczytanie 
punktu I.

Sprawozdawca p. Gorayski czyta:
I. Se:m wzy.wa c. k. Rząd, ażeby w pre­

liminarzu państwowym na rok 1897 podwyż­
szył dotacyę nadzwyczajną na regulacyę rzeki 
Dniestru celem umożliwienia rozpoczęcia robót 
regulacyjnych na górnym b :egu tej rzeki po­
wyżej Rozwadowa.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (N ikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
dy skusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek I. 
zechce rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Gorayski czyta:
II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 

ażeby w roku bieżącym postarał się o zream- 
bulowanie i zatwierdzenie projektu regulacyi 
górnego Dniestru, przeprowadził rokowania 
z c. k. Rządem co do subwencyonowania tego 
przedsiębiorstwa z c. k. skarbu państwa, na 
najbliższej zaś sesyi sejmowej przedłożył w tej 
sprawie odnośny projekt ustawy.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek II. 
zechce rękę podnieść. (AYiększość) Jest przy­
jęty. Następuje sprawozdanie komisyi em i­
gracyjnej o wniosku posła Wachnianina w spra­
wie emigracyi ludu. (.41. 105.)

Sprawozdawca poseł Merunowicz ma głos.
Sprawozdawca p Merunowicz (zaczyna 

czytać sprawozdanie z aleg. 195.)
Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę uwol­

nienie od czytania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 

Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość) Jest przyjęty. Proszę o ode ytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Merunowicz czyta:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
AJ. 1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

ażeby i nadal czuwał nad ruchem emigracyj­
nym w kraju, zbierał w adomości o jego roz­
miarach i kierunkach, a o ile w tem dostrzeże 
wpływ ekonomicznie i społecznie szkodliwych 
czynników, aby w porozumieniu z c. k. Rzą­
dem starał się o jak najbardziej sprężyste 
ukrócenie działania tych czynników.

Tl. W  szczególności wezwie W ydział 
krajowy Reprezentacye tych powiatów, gdzie 
wzmaga się ruch emigracyjny do Brazylii, 
ażeby wskazały środki, zastosowane do miej­
scowych potrzeb i okoliczności, które mogłyby 
ruchowi temu skutecznie przeciwdziałać.

B )  Wzywa się c. k. Rząd:
1. aby w granicach ustaw obowiązują­

cych rozciągnął najściślejszą kontrolę nad agen­
tami em igracyjnjm i, tudzież ażeby z całą su­
rowością zachodzące nadużycia i wyzjskiwa- 
nie k a ra ł;

2. aby wniósł nowelę do ustawy karnej, 
podciągającą pod sankcyę karną nieuprawnione 
zajmowanie się pośrednictwem w wychodźtwie, 
tudzież nakłanianie do wychodźtwa środkami 
kłam liw ym i;

3. aby w drodze właściwej postarał się 
o dodanie ces. i król. konzulowi w Genui tu­
dzież poselstwu w Rio Janeiro dla opieki nad 
wychodźcami zGalicyi funkeyonaryuszów, któ­
rzy mogliby z nimi porozumiewać się w ich 
języku rodzinnym.

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. Do 
głosu zapisany p. Witołd Niezab towski. Udzie­
lam mu głosu.

P. W itołd Niezabitowski. Wysoka Izbo! 
Jeżeli sobie pozwoliłem dziś w tej sprawie 
głos zabrać, to nie dlatego, aby poddać 
krytyce sprawozdanie komisyi, ale z tego po­
wodu, ponieważ pędzę życie na wsi wśród 
ludu wiejskiego a nadto w powiecie, w którym 
emigraoya jest baidzo silną, i dlatego mogę 
podać niektóre spostrzeżenia, które na ruch 
emigracyjny pewne światło rzucić będą mogły.

Nie będę się rozwodził nad powodami, 
jaki ruch emigracyjny wśród ludu obud/ąją, 
bo pod tym  względem zdaje mi się, w spra­
wozdaniu komisyi, jest jasno i wyczerpująco 
powiedziane. Ale pozwolę sobie podnieść jeden 
moment, mianowicie ową tak często omawianą 
nędzę naszego ludu.

Jeżeli przypuścimy, że nędza rzeczy­
wiście jest jednym z powodów emigracyi, to 
jednak zaznaczyć, muszę że jednym z powodów 
ale nie powodem jedynem. Są bowiem po­
wiaty i okolice, gdzie nędzy nie ma, a nawet 
bywały odosobnione wypadki, gdzie ludzie 
zamożni opuszczali kraj, ludzie, pod których 
strzechą nędzy nigdy nie było.

Pozwolę sobie przytoczyć przykład. Z wio­
ski mojej wyemigrowało dwóch chłopów, 
jeden m:ał 18 a drugi 20 morgów ziemi, 
odpowiedue inwentarze, budynki gospodarskie 
bardzo dobre, długów żadnych.

W miejscowości, najbliżej mnie położo­
nej, wyszedł jeden chłop do Brazylii, który 
miał 30 morgów pola i stosunki zupełnie 
uregulowane. Sądzę, że w tych wypadkach 
nie ma chyba mowy o nędzy takiej, któraby 
powodowała emigracyę. Powodów tych szukać 
trzeba gdzie indziej i o tych powodach dość



wyczerpująco komisya w swem sprawozdaniu 
mówi.

Jeżeli jednak pozwoliłbym sobie wróci<5 
do pierwotnego założenia i przypuścić, że nę­
dza jest jednym z powodów emigracyi, to zdaje 
mi się. wyszedłbym po za ramy dyskusyi, 
gdybym chciał badać przyczyny, które tę nę­
dzę sprowadzają. Zdaje mi się, że nędza jest 
nietylko wśród ludności, ale jest wogóle 
w kraju, ona ciężarem swoim przygniata całe 
rolnictwo nasze, lud nasz, który na tej ziemi 
z roli tylko żyje, nędzę tę odczuwa, bo od­
czuwać musi. Obowiązkiem naszym jest starać 
się o to, żeby ten smutny stan usunąć, ale 
sądzę, że się nie pomylę, jeżeli powiem, że 
stan materyalny ludu wtedy się może pole­
pszyć, jeżeli wogóle stosunki rolnicze w kraju 
ulegną pożądanej zmianie.

Zachodzi teraz pytanie, jak wobec tego, 
że tej zmiany tak rychło spodziewać się nie 
można, zapatrywać się należy na sprawę emi­
gracyi.

Gdybym był pewny, że Brazylia jest 
tym  krajem mlekiem i miodem płynącym, to 
może pominąwszy wszelkie względy etycznej 
czysto natury, zgodziłbym się na tę smutną 
ostateczność. Jednak tej pewności nie mam. 
owszem przekonuję się, że położenie emigran­
tów jes t pożałowania godne. Codziennie coraz 
częściej nadchodzą listy, które w ponurych 
barwach malują stosunki tamtejsze.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na nie­
dawno wydrukowany w dziennikach list tego 
rodzaju, a jeżeli Ekscelencya hr. Marszałek 
pozwoli, to odczytam drugi podobnej treści list 
(czy ta):

20 października 
Brazylia 

miasto Kuritiba 1895.
Kochana M atko!

Przyjechałem tu do Kuritiby, miasto tak 
się zwie w Brazylii miasto, w którem ja po­
zostaję. Jestem  z łaski Pana Boga zdrów i po 
wodzi mi się jak zwykle. Zdaje mi się, żem 
w Europie, tylko mam na pamięci swoją matkę 
kochaną i całą rod/,inę. Mnie jest tu dobrze, 
niech się Matka nie smuci, ja  przyjadę do 
Europy. Jeszcze nie wiem kiedy — już mam 
pieniądze, niezadługo tam / a Boską pomocą 
pojadę.

Niech Was Pan Bóg broni, żebyście tu 
jechali mój Bracie m iły — takbyś swoje dzieci 
pogubił, jak te gruszki, że padają z drzewa, 
że padają i się gubią.

Nie masz poco jechać tutaj, ja  ci po­
wiadam.

Tu cesarza niema, jest republika, samy 
sobą rządzą i robią co chcą. Temu rok była 
tutaj wojna i teraz nie jest spokój. Jak  chcesz 
koniecznie to jedź, ale matka, to żeby broń 
Boże miała z torbami chodzić, zakim ja  przy­
jadę, to niech nie jedzie.
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Jakeśmy jechali, to na okręcie coś 15 
dzieci pomarło i w wodę wrzucili. Z Lanek 
dw ije pomarło.

Tutaj nic się nie rodz;, tylko fasola i ku- 
kurudza, a ta  reszta co się sieje, to mrówki 
zjedzą. Teraz to wiosna, kwitną śliwki. W Ga 
licyi wartniejsze dwa morgi, jak tutaj sto.

Jak tam lato, to tutaj zima, taka jak 
u nas jesień.

Tutaj są czarne ludzie jak węgiel.
Pozdrawiam was wszystkich i _ n i e 

j e d ź c i e .
M ichał Syroisska.

Sądzę, że takich listów w kraju znala­
złoby się więcej. Ale prócz tego pozwolę sobie 
przytoczyć jeden fakt, który się zdarzył w mo- 
jem sąsiedztwie. ^

Oto niedawno przed Bożem Narodze­
niem powróciło dwóch ludzi, którzy tam po­
jechali w maju przeszłego roku, a powrócili 
w nędzy, w tem przekonaniu, że straciwszy 
wszystko, co mieli, będą jeszcze większą nę­
dzę teraz cierpieć, aniżeli przedtem, a jednak 
powrócili. Pozwolą Panowie, że opowiem, to 
co słyszałem od jednego chłopa.

Był on w stanie Parana, nie dano mu 
roli, tylko użyto go do robót przy kolei że­
laznej. Wynagrodzenie dość znaczne, zarabiał 
2 do 3 milrajse dziennie, jednakże tak szalo­
na drożyzna tam panuje, że pomimo tego za­
robku nie był w stanie wyżyć. Opowiadał, że 
najdawniejszym kolonistom dzieje się nie źle, 
bo produkta swoje mogą drogo sprzedawać, 
gdyż ceny są wysokie, tym zaś. którzy obe­
cnie przyjeżdżają, dzieje się bardzo źle, i dłu­
go będą musieli czekać, zanim się doczekają 
owoców swej pracy.

Opowiadał dalej, że są tak strzeżeni, że 
nie mogą się w ym knąć; użyli pozoru i prosili 
o pozwolenie wydalenia się na kilka dni do 
Kio Janeiro, dostali je, ale pod warunkiem, że 
złożą po 100 milrejsów od osoby. Kaucyę zło­
żyli i stamtąd okrętem włoskim, bo brazylij­
ski statek nie chciał ich zabrać, odpłynęli do 
Genui. Tu udali się do pewnego księdza, zaj­
mującego się losami emigrantów, którego na­
zwiska nie umieli mi podać, i za pośrednic­
twem konsulatu austryackiego ten ksiądz im 
wyrobił, że otrzymali napowrót swą kaucyę.

Zdaje mi się, że jeżeli człowiek, który 
nie umie czytać ani pisać, nie zna języka, je ­
żeli może tyle trudności zwalczyć i powrócić 
do kraju, to chyba, że posiada "pewieó stopień 
inteligencyi i energii, jeżeli więc taki czło­
wiek nie potrafił sobie stworzyć egzystencyi 
w Brazylii, to zdaje mi się, słuszną obawę 
mieć musimy o losy naszych wychodźców.

Ciekawy szczegół opowiadają o listach, że 
są osobni urzędnicy, którzy listy fałszują w ten 
sposób, że szczegóły dotyczące rodziny, lub obo­
jętne dla rządu odpisują dosłownie, a szczegóły 
dotyczące Brazylii piszą z własnego konceptu.

dnia 3. lutogo 1896.
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Oczywiście relata refero ; nie ręczę za 
prawdziwość tych szczegółów, ale ktoby z Pa­
nów chciał stwierdzić je, to pozwolę sobie 
podać nazwiska tych chłopów, jeden nazywa 
się Jan Zarulak, mieszka w Świerżu, drugi 
Seńko Danyluk, w powiecie przemyślańskim 
obaj.

Otóż zdaje mi się, że jest słusznie, że 
komisya emigracyjna uniknęła szeregu wnio­
sków ułatwiających emigracyę, trzeba działać 
uspakajająco, i byłoby odpowiedniej ten ruch 
skierować do Ameryki północnej nie w celach 
stałego osiedlenia, ale zarobkowych. Sądzę, że 
takie działauie byłoby obowiązkiem nietylko 
władzy, ale całego intel gentnego społeczeń­
stwa, sprzyjającego ludowi, tam zaś, gdzie 
przestroga na nic się nie przyda, gdzie lud 
bjdzie głuchy na przostrogi, tam obowiązkiem 
władzy powinno być starać się uchylić ich od 
tych wyzysków w kraju i w drodze i zapew­
nić na drugiej półkuli byt znośny.

P. dr. Bernadzikowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos.
P. dr. Bernadzikowski. Wysoki Sejmie! 

Nie miałem wprawdzie zamiaru zabierać głosu 
nad sprawozdaniem niniejszem, gdyż miałem 
już sposobność do tego jako członek komisyi 
emigracyjnej, jednakże po przeczytaniu do- 
kładnem sprawozdania komisyjnego, przysze­
dłem do przekonania, że referent, a względnie 
subkomitet nie zwrócił należytej uwagi na 
pewne szczegóły, które mają bądź co bądź 
niesłychany wpływ na pobudki emigracyjne.

W e wszystkie szczegóły wdawać się nie 
myślę, ponieważ miałem sposobność o tem 
przemawiać na posiedzeniach komisyi. Pod­
niosę jednak kilka faktów, które mojem zda­
niem są niesłychanie ważnym czynnikiem 
w iuchu emigracyjnym.

Pomijając kwestyę fiskalizmu i pewnych 
szykan z tego powodu, zwracam uwagę na 
niewłaściwe ohchodzenie się z ludnością przez 
organa rządowe różnej kategoryi, szczególnie 
zaś w niższych instancyach. Obchodzą się tam 
z chłopkiem, który przychodzi do urzędu 
z upr/ejm ą prośbą o pomoc, radę, lub wyja­
śnienie, w sposób nietaktowny. Chłop nasz 
spotyka się bardzo często z grubiańskiem trak­
towaniem. Sam byłem świadkiem, jak młodzi 
funkcyonaryusze (a ci są zawsze więcej zaro­
zumiali) traktują chłopka jak opryszka. Nie 
mogę pominąć i tej okoliczności, że w chwi­
lach pewnego rozdrażnienia, jakie nastręczają 
nad pwybory, organa, które powinny czuwać 
swemorządkiem społecznym, przyczyniają się 
n. p, postępowaniem jeszcze w ęcej do owej 
niechęci i rozgoryczenia.

Dla tego też choć w tym kierunku żad­
nych wniosków robić nie będę, jednakże 
apeluję do Wysokiego Rządu, aby w drodze 
właściwej zapewnił włościanom naszym uprzej- 

traktowanie przez organa rządowe.

Jedna jest jeszcze okoliczność, będąca do 
dziś powodem rozgoryczenia. Mam tu na my­
śli postępowanie niektórych starostw przy wy­
dawaniu paszportów.

Nie poruszałbym tej kwestyi, bo była 
już omawianą na posiedzeniach komisyi, ale 
spowodował mię do tego powien fakt z po­
wiatu brzeżańskiego. Przed paru dniami przy­
słuchiwałem się opowiadaniu o sposobach, ja­
kich starosta brzeżański używał, żeby niejako 
pośrednio nakłonić włościanina do sprzedania 
gruntu.

Oto powiedział on pewnemu chłopowi, że 
gdy będzie miał pieniądze na podróż, to mu 
da paszport, gdy zaś chłop sprzedał majątek 
i połowę sumy stąd uzyskanej w ciągu kilku 
miesięcy przejadł, mimo uczynienia zadość 
wszelkim fmormalnościom, p. starosta paszportu 
mu dotąd n :e wydał.

Jeżeli władze administracyjne mają dzia­
łać w kierunku pohamowania tej gorączki 
emigracyjnej, to znajdą one inne sposoby, pro­
wadzące do celu, a nie tego rodzaju niewła­
ściwości.

Prócz tych uwag muszę jeszcze poruszyć 
pewne niedokładności, jekie spotkałem w osta­
tecznych wnioskach kom isji, którą — pro zę 
na tem miejscu o wybaczenie, że jako jej 
członek —  muszę je sprostować. Ankieta, 
która nad sprawą emig>acyi niedawno obra­
dowała, podała mi wiele szczegółów, które to 
szczegóły pozwolę sobie w dodatkowych wnio­
skach Wysokiej Izbie przedłożyć.

Dodam jeszcze przedtem, żo komisya emi­
gracyjna powołuje się wprawdzie na uchwały 
Wysokiego Sejmu w r. 1895 , ale ich w spra­
wozdaniu nie uwzględnia. Jest tam wyrażone 
tyle życzeń, że bodaj czy 2/3 Posłów zasiada­
jących w tej Izbie, nie zadowoliłoby się, gdy­
by życzenia te zostały spełnione i gdyby in- 
tencye poprzedniego Sejmu, który te uchwały 
powziął, były urzeczywistnione.

W szczególności opuszcza komisya emi­
gracyjna drugi ustęp wniosku, gdzie powie­
dziano (czyta): „W szczególności wezwie W y­
dział krajowy reprezentacye tych powiatów, 
gdzie wzmaga się ruch emigracyjny do Bra­
zylii, by wskazały środki zastosowane do miej­
scowych potrzeb i okoliczności, które mogłyby 
ruchowi temu skutecznie przeciwdziałać'.

Otóż w obec tego, że w ustępie drugim 
uchwały zeszłorocznej, aby powstrzymać ruch 
emigracyjny przez kolonizację wewnętrzną, 
i nastręczanie ludności, o ile można, sposobno­
ści do stałego zarobku itd., jabym sobie po­
zwolił pewną poprawkę dołączyć w tem miej­
scu, gdyż ona daje konkretną wskazówkę do 
działania, a nie ogranicza się tylko do plato- 
nicznych propozycyj. Następnie dodałbym 
jeszcze (czyta): „aby W ydział krajowy zbadał, 
czy i w jakim kierunku mogłyby być nawią
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zane stosunki handlowe z kolonistami polskimi 
w Ameryce z korzyścią dli przemysłu kra­
jowego".

Nadto prosiłbym, by do rezolucyi przez 
komisyę emigracyjną do Eządu proponowanej, 
następujący di datek był dołączony (czy ta :)

Wzywa się c. k. Rząd:
4. aby w jaknajkrótszym czasie przed­

łożył Radzie państwa projekt ustawy emigra­
cyjnej, któraby ograniczała w/ględnie unormo­
wała wychodźtwj szkodliwe.

5. aby w poro/umieniu z Wydziałem 
krajowym nadał koncesyę Towarzystwu han- 
dlowo-geograficznemu lub innej uczciwej firmie 
do utworzenia dla wychodźców biura informa­
cyjnego, zostającego pod kontrolą delegatów 
Wydziału krajowego, c. k. Rządu, stowarzy­
szeń prywatnych i t. p.

Dla umotj wowania tego dodatku, po­
zwolę sobie parę słów powiedzieć, a to z tego 
względu, że w referacie komisy i emigracyjnej 
o kwestyi tej wzmianki nie ma, a to ze wzglę­
dów po części słusznych, po części niesłusz­
nych. Motywa komisyi emigracyjnej w spra­
wie popierania przez Wydział krajowy biur 
emigracyjnych zdążały do tego, aby zupełnie 
wykluczone były podejrzenia, że Wydział kra­
jowy. względnie Sejm, zajmuje jakieś stano­
wisko protekcyjne wzghd>ra emigracyi. Jed 
nakże proszę Panów, ja sobie pozwolę powie­
dzieć, że gdyby owo uchylanie się od współ­
działania w wspieraniu biur emigracyjnych 
przez nasze magistratury autonomiczne, było 
wstanie powstrzymać ruch emigracyjny, na­
tenczas zgodziłbym się na motywa komisyi. 
Ale że to jest niemożebnem, dlatego godzi się, 
aby Sejm względnie Wydział krajowy zaopie­
kował się owymi biedakami, którzy emigro­
wać muszą a nie mając odpowiednich insty- 
tucyj, gdzieby mogli zas:ęgnąć zdrowej rady, 
bywają fałszywie informowani i wyzyskiwani 
przez nieuczciwych agentów.

Dlatego sądzę, że koniecznem jest, aby 
za inicyatywą i pod kontrolą Wydziału kra­
jowego powstało biuro uczciwe,, o charakterze 
informacyjnym, nie obliczone na zyski lub 
spekulacyę.

Marszałek. Kto popiera powyższe po­
prawki wniesione przez p. Bernadzikowskiego, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). Są 
poparte,

Zapisany p. Śre.dniawski ma głos.
P. Średniawski. Emigracya do Ameryki 

zajmuje dzisiaj umysły najpoważniejsze. 
Wszystkim, którzy zdaleka przyglądają się 
emigracyi, zdaje się to być nieszczęściem dla 
kraju. Po bliższem jednak zbadaniu tego zja 
wiska każdy przyznaje, że te jest nieuniknio­
na konieczność, bardzo zresztą naturalna.

Statystyka wykazuje, że Galicya jest 
przeludnioną, i tak : W Galicyi wypada na

jeden kilometr kwadratowy 76 osób, w Au- 
stryi wyższoj 118, w Szląsku 110, w Cze­
chach 107, w Salzburgu 23, w Węgrzech 48, 
a przeciętnie w całej monarchii 61 osób, 
z tego na ludność rolniczą wypada na 100 
osób: w Galicyi 77 87, w Austryi niższej 
30-20, w Szląsku 49 78, w Czechach 45*25, 
w Salcburgu 57-29. Przeciętna ludność rolni­
cza Cislitawii wynosi 58-82, a zatem jak wi­
dzimy w porównaniu z innymi krajami, że naj­
gęściej- zaludniony nasz kraj ludnością rolniczą. 
A że rocznie w przecięciu dziesięcioletnim 
przybywa 61.945. czyli rocznie przybywa 1-04. 
Nie mam materyału, z którego mógłbym wziąć 
dane statystyczne co do p rodukcyi kraju. M o­
żna jednak przyjąć za pewnik, że ani w po­
łowie w tym  stosunku nie wzrosła. Z tych 
powodów emigracya mu3i istnieć, bo, jeżeli 
nie znajduje warunków utrzymania w włas­
nym kraju, to rzecz naturalna, że szukać go 
mii3i gdzie indziej. Gdyby zamknięto granice 
kraju dla emigracyi, wywołać by to musiało 
śmiertelność jeszcze straszniejszą, niż obecna, 
t. j. że wzmogłaby się emigracya do nieba.

Wiadomo zresztą, że już teraz emigranci 
przysyłają do kraju około 4 milionów zł., co 
wykazują urzędy pocztowe, a zatem już dzi­
siaj emigracya zaczyna być nawet materyal- 
nie pożyteczną. Należy więc pogodzić się 
z prądem emigracyjnym jako naturalną ko­
niecznością, chociażby ten jeszcze się zdwoił, 
to jest doszedł do cyfry 20.000. Wobec sta­
łego przyrostu ludności, rocznie 61 tysięcy, 
wyemigrowanie trzeciej części nie będzie nie­
szczęściem dla kraju, ale może przeciwnie. 
Względy jednak ludzkości wymagają, ażeby 
tym ludziom, którzy już koniecznie chcą j e ­
chać do Ameryki, użyezye opieki przed wy­
zyskiem i starać się, ażeby ta emigracya nie 
rozpraszała się po świecie, lecz gromadziła się 
w pewne ogniska.

Należy chronić tych ludzi przed wyzy­
skiem obcych, ale przedewszystkiem należało­
by bronić ich przed swymi, a co przykro wy­
znać nawet, przed nadużyciami władz. Po­
zwolę sobie poprzeć to przykładami, które 
mam zapisane. Ludzie ci przejadają połowę 
majątku dla tego, że im nie dają paszportu, 
a nie dają dla tego, że nie mają pieniędzy. 
Sprzedaje więc grunt, aby mieć paszport, 
a pomimo tego nie może go otrzymać.

Znam ten wypadek, o którym wspom­
niał p. Bernadzikowski; chłop przejadł połowę 
pieniędzy, był w namiestnictwie, sześć razy 
w starostwie, a wszystko bez skutku. Sama 
przeto litość i ludzkość nakazuje, by takich 
wypadków nie było.

P. hr. Pi ni lisk i: Proszę o głos.
Marszalek. P. Piniński ma głos.
P. hr. Piniński. Wysoka Izbo! Jako 

członek komisyi emigracyjnej, czuję się w obo-
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wią/ ku stanąć w obronie wniosków, które ko­
m isja  proponuje. Wnioski te nie były wła­
ściwie pr/ez nikogo zaatakowane, pomimo tego 
jeduak padły wyrażenia, z których sądzićby 
można, iż nie wszyscy (a przynajmniej mam 
tu na myśli ostatniego mówcę) zgadzają się 
na wnioski pr ponowane.

Z drugiej strony należy podnieść, że p. 
Bernadzikowski zgadza się w ogólności na 
wnioski komisyi, a nadto proponuje uzupeł­
nienie ich, które należałoby porównać z wnio­
skami, które komisya proponuje, ale które co 
do treści swej wydają mi się słuszne.

AYspomniał p. Bernadzikowski o tem., iż 
komi-ya nie wyczerpała wszystkich tych kwe- 
styj, które łączą się ze sprawą emigracyjną. 
1 w samej rzeczy, we wnioskach, które w tej 
sprawie we Wiedniu przez Koło polskie były 
postawione, jest wzmianka o potrzebio uuor 
mowauia kwestyi emigracyi przez osobną usta­
wę emigracyjną, jak to jest w Szwajcaryi 
i w innych krajach. Uzupełnienie w tym kie­
runku odpowiadałoby zapatrywaniom komisyi, 
i w ątpię, aby ze strony posłów w kr misy i 
mogła zachodzić opozycya.

Co do drugiego uzupełnienia, które pro­
ponuje p. Bernadzikowski, to należałoby po­
równać rzecz z wnioskiem komisyi, a zrobi to 
zapewne szan. referent, czy to. co właściwie 
jest tendencyą drugiego wniosku p. Bern..dzi- 
kowskiego, nie jest już zawarte w postano­
wieniach, które komisya wnosi.

Zapisałem się do głosu po części z tego 
powodu, aby dać wyjaśnienie co do przepisów 
karnych przeciw ajentom emigracyjnym, któ­
rych to przepisów domaga się komisya w we­
zwaniu do Rządu, ponieważ tą sprawą zajmo­
wałem się we Wiedniu. Od dłuższego czasu, 
(a przypomnę tu  słynny proces Wadowicki) 
byliśmy w kraju przekonani, iż pewne prze­
pisy karne ostrzejsze przeciw nakłanianiu do 
emigracyi są potrzebne, gdyż dotychczasowe 
przepisy, które są zawarte w kodeksie karnym 
nie wystarczają. Z tego powodu już w r. 1891 
wniosło Koło polskie projekt ustawy karnej 
przeciw ajentom emigracyjnym, który to pro­
jek t był bardzo sympatycznie w Izbie przy- 
jęty, załatwiony j dnak z tego powodu nie 
został, ponieważ wówczas sądziliśmy. iż w nie­
długim czasie da się przeprowadzić projekt 
reformy kodeksu karnego.

AV obec tego wnioski, które przedłożone 
zostały w sprawie emigracyi, zostały wcielone 
do kodeksu karnego, i tam zostały przyjęte. 
Tymczasem cała reforma kodeksu karnego zo­
stała odroczona, i kwestya, o którą chodzi, tj. 
kwestya dokładniejszych przepisów przeciw 
ajentom, jest sprawą tak nagłą, iż zpewnością 
nie można lata czekać, (a lata trzeba będzie 
czekać na uchwalenie kodeksu karnego), aby 
dojść do przepisów karnych, które są konie­

cznie potrzebne. Przepisy karne dzisiejsze nie 
wystarczają, ponieważ takie nakłanianie do 
emigracyi, które tak pod względem socyalnym 
jest zgubne, jak i pod względem etycznym 
na stanowcze potępienie zasługuje, — według 
deliuicyi oszustwa nie zawsze pod to pojęcie 
podpada, a przynajmniej trudno stwierdzić, czy 
momenty, które do defiuicyi oszustwa są po- 
trzobne, w tem  nakłanianiu są zawarte czy 
nie. — Z tego powodu wszelkie nakłanianie 
do emigracyi. przedstawieniem kłamliwych 
okoliczności, powinno być karane.

Nie przeczę, że trudno wykryć szkodli­
wego ajenta, często jest on za granicą, ale 
często są oni w kraju, zna się ich. i ubolewa­
nia godną rzęczą jest, że władze nie rozwi­
nęły tyle energii, by przeciw nim wystąpić. 
Sądzę, że wprowadzenie przepisów karnych 
powinno sprowadzić zmianę i umożliwić i uła­
twić przeprowadzenie odnośnych procesów 
karnych.

Co do samej kwestyi emigracyjnej, jest 
ona jedną z najtrudniejszych, najważniejszych 
i najsmutniejszych kwestyj, którerai się mu­
simy zajmować w kraju.

Zapatrywania na tę sprawę są często 
bardzo mylne, ponieważ każdy, i to jest rzecz 
naturalna, o całej tej kwestyi ma to zdanie, 
jakie sobie wyrobił na podstawie doświadczeń 
najbliższych, na podstawie stosunków, które 
zna. — Z tego powodu dawniej inne były 
zapatrywania na kwestyę emigracyjną w Ga- 
licyi wschodniej a inne w zachodniej. W  wielu 
okolicach Galicy i zachodniej szczególnie w gór­
skich, włościanie od dawna przywykli do 
opuszczania rodziny i ziemi i do wędrowania 
za chlebem. To wędrowanie za chlebem jest 
spowodowane trudnymi stosunkami ekonomi­
cznymi kraju, ma jednak ten charakter, iż ten, 
który wyjeżdżał, starał się utrzymać wszelkie 
możliwe relacye z okolicą, ze swoją rodziną, 
a wędrówkę swą uważał jako sposób zarobko­
wania, żadną miarą zaś nie wyzbywał się zie­
mi, którą posiadał, ani nie zrywał stosunków, 
które go z krajem łączyły.

Mamy niektóre okolice, gdzie rzeczywi­
ście nadzwyczaj wiele spotykamy włościan ta­
kich, którzy znają Amerykę i amerykańskie 
stosunki lepiej, aniżeli ludzie wykształceni, tak 
n. p. w powiecie brzozowskim są włościanie, 
którzy znają Amerykę wybornie. Tam gdzie 
emigracya miała ten charakter, tam nie ma 
obawy zupełnie, ażeby się rozwinęła gorąc ka 
emigracyjna tego rodzaju, jak we wschodniej 
części kraju. Z pewnością włość an e owych po­
wiatów, skąd zawsze baidzo wiele ludności 
wychodziło do Ameryki i powracało, nie wie­
rzą i wierzyć nie mogą w owe baśnie, które 
opowiadają naszym chłopom w Galicyi wschod­
niej ; z pewnością nie będą wierzyć, ani 
wową sławną roślinę, która wetknięta w zie­
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mię w kilku tygodniach rodzi już bard 'o pię­
kne daktyle, ani w ową małp*-, której się uży­
wa do młócenia zboża i do innych robót, ani 
w te smutne baśnie, że cała Brazylia jest ko­
lonią austrya-ką, i Cesarz życzy sobie, ażeby 
ludność emigrowała do Brazylii! Z tamtych 
okolic Galicyi zachodniej nie emigrują zresztą 
do Brazylii, ale do północnej Ameryki, gdzie 
ludzie znajdują byt wprawdzie bardzo trudny, 
ale przyzwyczajeni do ciężkiej pracy, mają 
dość znaczny zarobek. Tam więc emigracya 
nie ma tak smutnego i niebezpiecznego cha­
rakteru, jak u nas we wschodniej Galicyi. Tu 
gorączka emigracyjna rozszerza się w sposób 
zadziwiający na podstawie niesprawdzonych 
i fałszywych baśni. Skoro z jednej wsi wy­
emigruje pewna liczba rodzin, zaraz z innych 
wsi o tem się dowiadują i każdy, który jest 
niezadowolony chwilowo ze swojego bytu, sta­
ra się w sposób jak najbardziej lekkomyślny 
pozbyć swego mienia, ażeby tylko wyemigro­
wać, na tej tylko podstawie, że skoro inni 
wyemigrowali, to i on to zrobić może. Do 
tego przy ogromnych i wysokocennych przy­
miotach chłopa ruskiego, rolę wielką odgrywa 
pewien rod-aj fatalizmu, któremu niestety pod­
lega chłop ruski i który ogra icza jego ener­
gię w borykaniu się ze stosunkam i; ten fa­
talizm nakłania chłopa ruskiego do emigracyi. 
On myśli sobie: tu jest bieda, tam może także 
bieda, ale inni znajomi poszli, i ja pójdę. To 

jest jego sposób rozumowania, bo wiadomości 
dokładniejszych o stosunkach w Ameryce 
nie ma.

Co do kwestyi, czy i o ile zawiele ma­
my ludności wiejskiej w poszczególnych oko­
licach Galicyi to pod tym  względem całkiem 
ogólnych prawideł nie można postawić. W wie­
lu okolicach Gal.cyi jest tak, że gdybyśmy je 
zupełnie oddzielili i ludność w nich miała 
podstawę życia li w ziemi, to nie ma kwe­
styi, że ziemia nie wystarczy na pokrycie po­
trzeb owej ludności. Ale tu musimy brać kraj 
w całości, a w takim razie, zdaje mi się, 
przeludnienia w Galicyi nie m a m o ż e  ono 
być w tej lub owej gminie, okolicy, ale nie 
w całym kraju. W skutek tego, jeśliby były 
bliższe stosunki pomiędzy ludnością wiojską 
całej Galicyi, to mam przekonanie, że zaro­
bek by się znalazł w latach normalnych, kie­
dy nie mamy nieurodzaju. Jednakowoż nie 
przeczę, że może być, źe w latach nieurodzaju 
pewna część ludności potrzebuje wyjść z kraju 
za chlebem, ale całkiem ogólnie mówić o prze­
ludnieniu żadną miarą nie można. Sądzę, że 
nie zostało to twierdzenie udowodnione przy- 
toczonemi przez p. Średniawskiego datami, 
które także, zdaje mi się, nie były całkiem 
dokładne.

P. Średniawski sam przyznał, że jest 
inacz- j, że się pomylił, ale nie powiedział, jak 
jest. Nie powiedział też wcale, że jest zwolen­

nikiem emigracyi, to wszakze co mówił, o tyle 
potrzebuje sprostowania, iż o ile się dostanie 
do wiadomości publicznej, może kogoś do emi­
gracyi nakłonić. Mianowicie rozważa kwestyę 
posyłania pieniędzy do kraju z Ameryki. W sa­
mej rzeczy, sumy te są bardzo wielkie, cy­
frowo nie mógłbym ich podać, (To cyfra prze­
syłek pocztowych nie jest niezawodną), ale 
z której części Ameryki pien:ądze przycho 
dziły ? Czy z Brazylii i Argentyny, dokąd 
ludność wyłącznie wychodzi, i gdzie przeważ­
nie do robót w plantacyach bywa używana? 
My o nich nic nie wiemy. Natomiast przy­
wożenie pieniędzy z Ameryki, z kopalń K a­
nady, jest bezwątpienia bardzo wielkie, ale 
to zupełnie nie zostaje w związku z całą emi- 
gracyą teraźniejszą. Bo co do Brazylii i Ar­
gentyny, to jeżeli wychodźcy ztamtąd powra­
cają do kraju, to jest ich bardzo mało, a po­
wracają z powodu, że nie mogli tam wytrzy­
mać w skutek bardzo trudnych warunków', 
a przecież zyskali sob e tyle środków, iż mo­
gli podróż na powrót przedsięwziąć: ale o tem, 
żeby ktoś z pieniądzmi wrócił z Brazylii, 
przynajmniej ja  w swojej okolicy, nic podob­
nego nie słyszałem.

Możeby nawet lepiej było, gdyby pewna 
ilość powróciła, bo na podstawie dat, któreby 
dali, możnaby wpłynąć na zmianę błędnych 
zapatrywań naszej ludności.

Jak długo ta gorączka będzie trwać i czy 
minie, trudno przewidzieć i niestety musi być 
powstrzymywaną takimi środkami, jak zawra­
canie całych pociągów' emigrantów, wskutek 
czego biedacy, którzy posiadali przedtem zie­
mi kawałek wracają jako nędzarze. Sam je ­
dnak taki powrót nie wystarcza, ażeby racyo 
nalniejszy spo-mb myślenia u ludności wywo­
łać. Ciągle jeszcze rzucają hasła, że przeciw 
emigracyi występuje się z jakichkolwiekbądź 
względów — i to j-s t  najzupełniejszą niepra­
wdą Sieją owe baśnie, i e  więksi właściciele 
boją się braku robotnika, a rząd braku sił 
wojskowych, baśnie, które rozszerzają już i tak 
wielkie niestety niezadowulenie ze stanu dzi­
siejszego i doprowadzają do tego, że ludność 
w wielu okolicach nie chce wierzyć tym , któ­
rzy najlepiej jej radzą i najlepiej życzą.

Z tego powodu wszyscy powinniśmy so­
bie podać ręce, wszyscy powinniśmy dążyć 
do tego, ażeby emigracyę o ile jest stosun­
kami uzasadniona, skierować do okolic, gdzie 
zarobek znaczny i pewny, nie powinniśmy 
jednak i o tem zapominać, że emigracya w ka­
żdym razie jest spowodowana smutnymi sto­
sunkami kraju, że przedywszystkiem istnieje 
ekonomiczny upadek włościaństwa we wscho­
dniej części Galicyi i że potrzeba w drodze 
ustawodawstwa dążyć do wprowadzenia ulg 
dla włościan z jednej strony, a z drugiej strony 
pozytywnie poprawić ekonomiczne potrzeby
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naszego ludu, ażeby się wzmógł dobrobyt i 
wskutek tego osłabiło się niezadowolenie.

Sądzę, że w ten sposób wnioski komisyi 
emigracyjnej, które są proponowane, mogą być 
uzupełnione wnioskami dodatkowymi, jeśli je 
przyjmuje p. Eeferent, który miał czas w nich 
się rozpatrzyć. W  każdam razie wnioski ko­
misyi co do tendencyi są zupełnie słuszne 
równie jak wywód p. Referenta i z tego po­
wodu mniemam, iż byłoby stosownem za ni­
mi głosować.

Komisarz rządowy radca dworu lir. Łoś. 
Proszę o głos.

Rlarszałek. Głos ma P. komisarz rządowy.
Komisarz rządowy Radca dworu W ło­

dzimierz hr. Łoś. Ponieważ przy sprawie emi- 
gracyi ludu była mowa także o wydawaniu pa­
szportów, czuję się w obowiązku słów kilka 
o tem powiedzieć.

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że 
gdy Państwo austryackie nie prowadzi poli­
tyki kolonizacyjnej, dla tego o popieraniu 
przez Rząd emigracyi stałej, zamorskiej, która 
w ostatnich czasach objawia sio zwłaszcza 
w Galicyi wschodniej, nie może być mowy.

Licząc się jednak z faktem, że ruch 
wychodźczy istnieje, Rząd wobec tego zajął 
stanowisko, wskazane obowiązująeemi usta­
wami i ciążącymi na nim obowiązkami. Rząd 
postarał się wiec o autentyczne informacye
0 stanie rzeczy w Erazylii i nie tając żad­
nych szczegółów, podał je  do wiadomości 
publicznej.

A ponieważ te informacye nie są po­
myślne, więc Rząd w granicach ustawy stara 
się powstrzymać emigracyę, nie. może jednak 
ku temu używać środków nielegalnych, ani 
też przemocy; lecz może się domagać i rze­
czywiście domaga się, aby em igranci przed 
odjazdem dopełnili zobowiązań, które na nich 
z mocy ustaw ciążą, i aby uczynili zadość 
tym wymaganiom, które staw iają władze pań­
stwa ościennego, przez które em igranci mu­
szą przejeżdżać.

Z tego powodu regulując okólnikiem 
z 13. listopada 1895. L. 12.400, pr. kwestyę 
wydawania paszportów em igrantom  do Bra­
zylii, Rząd krajowy zalecił politycznym w ła­
dzom powiatowym, aby domagały się od emi­
grantów’ wykazania się kartą okrętową, po­
nieważ wTedług autentycznych informacyi rząd 
włoski od tego czyni zawisłem pozwolenie 
przekroczenia granicy.

Obecnie, gdy wydawanie bezpłatnych 
kart okrętowrycli zostało zastanówionem, wy­
maga się od wychodźców, aby się wykazali 
odpowiednimi fuuduszami na przebycie drogi.

Że te zarządzenia były konieczne, dowodzą 
1’akta, które się wydarzyły w ostatnich dniach,
1 tak: Dnia 31. stycznia b. r. przejechało przez 
Kraków 166 osób. pochodzących z powiatów

trembowelskiego i tarnopolskiego, które zo­
stały cofnięte przez władze włoskie w Cor- 
mons i Udine dla braku funduszów i musiały 
wTrócić do swych gmin rodzinnych, straciw­
szy oczywiście te skromne fundusze, jakie 
posiadały.

Dalej dnia 1. lutego b. r. przejechało 
przez Kraków 20 rodzin, pochodzących także 
z powiatu trembowTelskiego, które również 
cofnięte zostały przez władze włoskie, a wra­
cając, wychodźcy ci wyrażali szczery żal, że 
perswazyi tutejszych władz nie usłuchali. 
Wraz z tą partyą emigrantów, cofniętych od 
włoskiej granicy, przybył także z powrotem 
z Brazylii Oleksa Kierat z żoną i 1 dzie­
ckiem, pochodzący z Tołszczowui, powiatu 
lwowskiego, który w lipcu 1895. r., mając 
wolny przejazd okrętem, wyjechał z innymi 
do Brazylii, stracił tam 5 dzieci, przebył 
z towarzyszami nieopisaną nędzę, a posiada­
jąc z gotówki 700 zł., jaką ztąd wywiózł 
i jeszcze potrzebną kwotę na koszta podróży 
do kraju, zdecydował się powrócić.

Te iakta wywarły już ten skutek do­
datni, iż pięćdziesięciu kilku wychodźców', 
którzy wTaśnie przez Kraków przejeżdżali do 
Brazylii, dali się nakłonić do powrotu do 
gmin rodzinnych — i je s t nadzieja, że one 
się przyczynią do osłabienia gorączki emi­
gracyjnej.

Że jednym  z pierwszych i bezpośred­
nich powodów' ruchu emigracyjnego są agi- 
tacye osób, które w widokach korzyści ma- 
teryalnych lub innych, ludność zachęcają do 
wychodźtwa a równocześnie budzą w niej 
nieufność ku wszystkim, którzy przed lekko- 
myślnem wychodźtwem ostrzegają, o tem 
Rządowi dokładnie wiadomo. Poskromić dzia­
łanie tych agitatorów Rząd uważa za swoj 
szczególnie ważny obowiązek, niestety, tem 
trudniejszy do spełnienia, że ludność ślepo 
wierząc agitatorom, osłania ich czyiy.

Jeszcze jednej uwagi nie mogę pomi­
nąć : W sprawozdaniu komisyi emigracyjnej 
powiedziano:

Komisya uważa jednak za wskazane za­
znaczyć i to, że zdarzające się tu i ówdzie 
szorstkie obejście się urzędników w osobistem 
zetknięciu z włościanami, którzy zgłaszają się 
o paszport emigracyjny,- nie mało przyczynia 
się do rozjątrzenia spraw7y. Komisya wyraża 
przekonanie, iż naczelne w7ładze krajowe ze­
chcą zwTÓcić uwagę podwładnych sobie orga­
nów7 na szkodliwe następstwa takiego postę­
powania bez taktu.

Nie wiem, skąd komisya emigracyjna 
zaczerpnęła wiadomości o. taktach szorstkiego 
obchodzenia się urzędników z włościanami, 
którzy się zgłaszają o paszporta i jakie to są 
fakta. Stwierdzić tylko mogę, że do Rządu 
krajowego wpływały wprawdzie żażalenia na 
to, że Starostwa odmawiały włościanom pasz­
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portów — lecz nic skarżono się. na to, aby 
urzędnicy Starostw szorstko się obchodzili 
z włościanami, żądającymi paszportów — 
a w tej Wys. Izbie wniesioną była wpraw­
dzie in terpelacja  z powodu rzekomo nieludz 
kiego obchodzenia się z emigrantami, lecz 
in te rpe lac ja  ta odnosiła się nie do urzędni­
ków państwowych, lecz do policyi miejskiej 
w Tarnopolu.

Ka tę interpelacyę miałem zaszczyt od­
powiedzieć, że Namiestnictwo, zanim jeszcze 
interpoiacya wniesioną została, skoro tylko 
dowiedziało się z dzienników o tym oskarże­
niu, natychm iast wydelegowało swego urzęd­
nika dla zbadania stanu rzeczy na miejscu, 
a z dochodzenia okazało się, że nietylko nie 
było nieludzkiego obchodzenia się organów 
policyi miejskiej z emigrantami, lecz prze­
ciwnie emigranci zachowywali się wyzywa­
jąco wobec władz.

(iodząc się w zupełności na dalszy ustęp 
sprawozdania, wedle którego „obejście po­
ważne i stanowcze,, lecz przy tem uprzejme 
i życzliwe ze strony osób zajmujących urzę­
dowe stanowiska, budzi u ludu zawsze uzna­
nie, wdzięczność poniekąd, i utrwala w nim 
zaufanie do władz publicznych11, ' muszę je ­
dnak zaslrzedz, że fakta szorstkiego obcho­
dzenia się. urzedniów ani w sprawozdaniu 
komisyi przytoczone nie zostały, ani w ogólb 
nie doszły do wiadomości rządu krajowego.

W  końcu jeszcze jedna uwaga. Poseł 
Bernadzikowski przytoczył w swojem prze­
mówieniu, że starosta w Brzeżanach zachęcał 
kogoś do sprzedaży gruntu, a później odmó­
wił paszportu.

Muszę prosić szanownego posła, aby 
zechciał bliżej ten fakt określić, a mogę go 
zapewnić, że w takim razie będzie ten fakt 
zbadany — bez tego trudno badanie za­
rządzić.

P. l)r. Okuniewski. Proszu o hołos.
Marszałek. P. Okuniewski ma głos.
P. Dr. Okuniewski. Wysoka Pała to ! 

Proczytawszy sprawozdanie komisyi em igra­
cyjno], pryjszowjem do pereświdczenia, szczo 
skamw oden nasz literat, koły pryhladajuczyś 
tepari3znomu ruchowy emigracyjnomu i roboti 
werchowodiaczij w naszim kraju partii w tim 
diii zamityw, szczo: „neszczastiem ciłoi sei 
sprawy jest, szczo ta wełyka elementarna po- 
dija natrafyła na małych ludej". Sprawozda­
nie komisyi emigracyjnoi jest najłuczszym 
seho dokazom. Bezpereczno wełyka se elemen­
tarna podija, koły nasz lubiaczij swoju zemlu 
jak matir swoju selanyn, historycznom chodom 
znewołenyj opuskaty rodynnu skybu, zrywaje 
sia w swit za oczy, szczob tam łuczszoi doli 
szukaty, bo na naszij ne na swoij zemli win 
wże wyżyty ne hoden.

To dokaż samoi pryrody, szczo jemu ne-

możływym wże stało żyty tu t na ridnij zemli. 
A tu komisya administracyjna howoryt o li- 
nywstwi, nedbalstwi chłopa, recytuje jakby 
z katechizmu wsi 7 hrichiw hołownych chło­
pa, dalsze powtariaje stereotypni pansko-szla- 
chocki frazy o „braku przywiązania do tych, 
z którymi się zżyło i kochać powinno11, o „za­
niku religijności" u naszoho chłopa tohdy, 
koły p. referent powynen bu w czej znaty, 
szczo chłop nasz, jak łysz do Ameryki pryj- 
de, zaraz za świaszczennykom swoim pysze, 
i toho sobi sprowadżaje.

I tak zdobuła sia wsia inteligeneya Soj- 
mowa w tak ważnij chwyli na szczo? Raptom 
na „ściganie agitatorów", kotri ho do emigracii 
namowlajut i na kodeks karnyj. I  ne tilko maje 
piśla sprawozdania p. referenta polieya tych 
agitatoriw ślidyty, ałe i ciłoj suspilnosty, po- 
ruczaje sia toj szlachotuyj obowiazok. Meni sia 
zdaje. Moi Panewe, szczo do toj sprawy so- 
wistnijsze treba buło prystupyty. Może buty, 
szczo p. Niezabitowskij w seli swoim baczyw 
2 - 3  chłopi w z 30 morgamy pola, kotri ne- 
potribno wyemigrowały, może buty szczo tii 
2 —3 wedeni newłastywymy instynktamy czy 
motywamy, piszły do Ameryki, chot’ im ne 
treba buło, ałe Pauowe, z lokalnych dwóch, 
troch faktiw ne można do zahalnych deduk- 
cyj dochodyty. I  ehto znaje, czy i ti dwa try 
chłopy ne mały rozumnoho -powodu do emi- 
hracyi? Ohto znaje, czy pryczynoju toho ne 
buło słuszne, po mojemu pereświdczenie, szczo 
win jeszcze nyni wyżywyt rodynu, ałe wże 
ditiam niczobo abo słabo szczo daty bude 
w możnosty. Ałe podywit sia Panowe ne na 
tych troch, kotrych p. Niezabitowski w swo­
im seli wydiw, ałe na tych 10.000, szczo 
tamtoho roku do Brazylii wyemigrowały i pry- 
blańte sia ich wymarliłym łyciam, szczo ich 
wyhnało z ridnoi chaty i skyby, czy ne p e ­
reświdczenie, szczo tu t chotiaj hirko pracio- 
waty budut, niczoho dorobyty sia ne zmożut, 
szczo ostawszy w doma, hołodowoju smertiju 
umeraty musiat i tak pertij instynktom ży­
wotnych, idut tam, de żyty szcze możut.

Ne wychodżu w toj chwyli na rekrymi- 
nacji, ałe trudnoby ne zhadaty w sej chwyli 
o historycznoj pryczyni nużdy naszoho chło­
pa tak polskoho jak ruskoho. Ledwo win wyj- 
szow wyzwołenyj z pańszczyny w r. 1848, 
musiw zaraz zapłaty ty  około 100,000.000 
spłaty indemnizacii — bud’ szczo bud’ dowh, 
pryznaste sami, ne rentownyj i ne inwestycyj- 
nyj. W idtak piszła regulacya serwitutowa, hde
4.000.000 morhiw używanych chłopu my, zre­
dukowały siana 351.000morhiw. Piszły dalsze 
procesa serwitutowi w czyśli 32.000. 30.000 
procesiw chłop nasz z panamy prohraw, a łysz 
2.000 wyhraw, a to kosztowało jeho znow
15.000.000 zł. Widtak piszły wsiąki autono­
mii, katastry gruntowi i chudoby, dalsze że-

'liznyci, wsiąki konkurencyi szkilni i cerkowni,
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wsiąki taksy i myta, opłaty wid spadszczyn. 
Moi Panowe, czy hodna to wsio sama bidna 
zemla popłatyty?

Zhadawjem o żeliznyciach. Wziałyśmo sia 
do nych tak forsowno, tak horiaczkowo, szczo- 
śmo i ne sposterehły sia, jak toj czołowik, 
prywykłyj do dawnoi posilnoi hospodarki, bde 
jeho nichto ne ruszaw, raptom woduoj chwyli 
uczuw, jak nyra szc'oś w samych osnowach 
potriasło, jak grunt mu wyeksproprjowano, 
jeho samoho kyneno toju uowoju arterjeju ko- 
munikacijnu w wir konkurencii świtowoi. do 
kotroi win szcze zowsim pidhotowłeuyj ne 
buw, jak w naślidok toho nowi energiczniszni 
i ruchływiszczi ełementa wykynuły jeho z mi- 
stoczka na predmeśtie i win raptom z gospodaria 
zroby w sia proletariem.

Pry braku pidhotowłenia ne mili win 
tak skoro z nowymy widnosynamy pohody 
tyś. Win tiażkij, neprowornyj, łysz z tiażkoju 
zemłeju do teper obchodiaczij sia czołowik, 
maje raptom zarobkowały ne tak, jak do teper, 
oraty zemlu, sijaty i żat.y, a w wilnych chwy- 
lach czerez dowiz chliba do mistoczka hoto- 
wyj hrisz sobi zarobyty, ałe teper każut’ jemu 
obstawyny buty prymircm fiakrom! Pryjszow 
zakon o zarazi chudoby, kotryj spynuw mu 
chudobynu wywesty na torh, pryjszow zakon 
dorohowyj z szarwarkamy i liroszewymy pre- 
stacijamy, zaprowadzono m yta trochi ne na 
kożdij dorozi, kazano mu, koły żene chudoby­
nu na jarmarok, krim myta dorohowoho szcze 
płatyty torhowe, pasporta, prystemplowanie 
pasportiw szczo 8 deń, no, a hdeż to win ho- 
den wsio zapłatyty? Ne zabuwajte takoż pa­
nowe, szczo w r. 1848, koły pokinczyłyśmo 
z dawnymy poriadkamy, to buło łysz 727.000 
hospodarstw chłopskych w kraju, a miż tymy 
wże tohdy 215.000 hospodarstw dwumorho- 
wych.

Otże jesły na 727.000 jeszcze w 1848 
roci buło 215.000 hospodarstw dwumorho- 
wych, czy możływa je jaka racyonalna i in- 
tenzywna hospodarka, czyż możływyj tu t po- 
stup i kultura? Moi Panowe, my wże tohdy 
w 1848 r. małyśmy dobru trety nu wsich 
chłopskych hospodarstw zasudżenych na po- 
wilne, sorom skazaty, hołodowe wymyranie. 
Z tych 727.000 hospodarstw, dijszłyśmo wże 
w 1890. r. do milion szistsot posiłostej, zemli 
zwistno ne prybuło, łysz szcze strasznijsze 
p> diłyłaś zemla i tak dijszłyśmo teper do to­
ho, szczo majem dwa inilony dusz w kraju 
samych chałupnykiw. 1 tu t wy choczete ko­
deksom karnym nużdu koity abo ich wid 
emihracyi powzderżaty ?

Dla mene ważnymy w ciłij sij dyskusyi 
buły łysz dwa hołosy: toj skrommj hołos pol- 
skoho chłopa tu t nawit ośmiszenyj p. Średnia w- 
skoho i hołos prawytelstwennoho koraysarja. 
Posoł ŚredLiawskij wykazaw statystycznymy 
datamy, szczo pidczas kołypo ynszych krajach

koronnych odyn kilometer kwadratowyj maje 
wyżywyty łysz 30 do 40 najbilsze do 45 lu- 
dej, to w naszim kraju peresiczno dochodyt 
czysło żyjuczych z samoi zemli do 77, a sut po­
wity, hde z zemli powerch 100 dusz z odnoho 
kilometra żyty musyt. W yżyty wsi z zemli 
ne hodni, otże szczo, nmerty im abo wyemi- 
hrowaty. Znaju ja z doświdu, szczo sut’ oko- 
łyci, hde robituyk-selanyn czerez ciłyj deń ne 
może bilszo zarobyty jak 12 ct. na swoim 
charczy i z toho musyt’ uderżaty ciłu rod \ - 
nu. Otóż ne dyw, szczo ciii seła moralno i fi­
zyczno zanykajut’. Miliony musiat abo wyhy- 
nuty, abo prosto utikaty z sei neszczasnoi 
zemli. A na to wsio każe pered chwyłeju p. 
komisar prawytelstwennyj, szczo Austrya ne 
wede polityki kolonizacyjnoj, ne bude jej za 
dla naszych chłopiw westy, a ciła jej robota 
na buducze ohrraniczuwaty sia bude na spyniu- 
waniu emigracii. Ot horoskop dla naszych 
chłopiw, miliony hynut’, a taja Austrya, kotra 
preciń mała sposibniśt’ chotiaj w Bośnii ustrc- 
ity takij ład, szczoby mohły tam jeji obywa­
teli spasty sia pered hołodowoju smertiju, taja 
Austrya zamykaje na wsio swoi oczy i uszy 
i każe tu t ustamy swoho prawytelstwennoho 
zastupnyka: Ja kolonizac jnoi polityki westy
ne budu!

I tak stało sia w dodatku, szczo bratia 
Serby prosiąt Austriju, szczoby ich pered 
Turkom ratowała, pomahajut Austrii, szczob 
tii kraji dla sebe zauiała, a Austrya pryjszow- 
szy misto pomoczy bidnym Serbom i dru- 
hym hołodujuczym swoim narodam, wytwo ■ 
riuje turecku arystokraciju, tam ona Turka fo- 
rytuje, Turka, kotryj wże nyni sporty robyt, 
welocypedom izdyt, perehony ustrojuje, a 
w Serajewi tingl tanglom suspilnist’ obrazuje. 
Madiar tam rozpanoszyw sia na wsi zastawki, 
win wwodyt tam na bośnijsku zemlu koliji 
swoi, tartatakamy lisy nyszczyt, milion zł. na 
wystawu peszteńsku daje, a bidnyj Serb stohne 
tam wmisto pid odnym tureckym jarmom 
i pid tureckoju desiatynoju i pid magiarsko- 
awstrijskym podatKom. Ot naszi poriadki!

Ta powernu ja  do mojej luboj Hałyczy- 
ny. My wże neszczasni w sim kraju czerez 
geograficzne nasze położenie, szczo i naszi pry- 
rodni arteryi wodni Dnistr, Wysla i San ne- 
dajut nam możnosty do moria doterty. Ta ko­
ły  wże sud’ba tu t nam zamknenym żyty ka­
zała, koły chotiaczy distaty sia na szyrszyj 
świt, na szyrszyj horyzont, musymo aż cze­
rez Fiuma i Tryest ta  Hamburg na ezuże more 
ity, to powynno czej prawytelstwo chotiaj po­
dumały nad tym. szczoby tym emigrujuczym 
z pryczyny hołodowoi smerty ludiam chotiaj 
sud’bu jakoś obłechczyty, pomicz jakuś udi- 
ły ty  a ne kazaty : „My nie prowadzimy po­
lityki kolonizacyjnej“ i kwita! Moi Panowe! 
maje Bosja swij Amor, Nimci swij Kamerun, 
Francja swij Alżir, Italia Abisyniu, a my
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szczo, majemo hynuty ośde ? I my wełykoder- 
żaw a! Tak ezej zachowuwaty suprotyw takych 
podij, zdaje mi sia, je zowsim nemożływe.

Pozwolte Panowe, szczo ja tu t na chwy- 
łynku wid predmetu widstuplu. Narid nasz 
czujuczy, szco ni zwidky mu pomoczy dobuty, 
szczo prychodyt sia jemu na swoij zemły za- 
chybaty, czujuczy w dodatku, szczo win na 
swoij ridnoj zemli je czużyj, szczo w Radi po- 
witowoj czużyj, w Starostwi czużyj, w szkoli 
czużyj, w neszczastiu swoim ekonomicznym 
i suspilnim nacionalnim i religijnim, zrywaje 
sia pered smertiju hołodowoju i ide szukaty 
prawdy i porady u swoho monarcha do swoho 
Cisaria! I szczoż ho za se zdybuje ? Otóż nyni 
distawjem dwa łysty ślidujuczoho soderżania. 
W starostwi sokalskim komisar Matkowskij 
perewodyw ślidstwo z tymy, kotri widważy- 
łyś jichaty do Cisaria, a wzhladno składku na 
tu izdu zbyrały i zasudżuje troch ludej za to 
na karu 25 zł. Pry tim  obizwaw sia do od- 
noho z nych: „Może jeszcze będzie taki, któ­
ry Pana pow iesi'. Zasud powyższij trafyw 
Nykota Baranowskoho, Romana Pokotyło i Łu­
ku Mychalczuka, kożdoho na 25 złr. kary. — 
Dalsze distaw ja nyni 5 wy roki w Starosty 
tarnopilskoho i P. Komisar prawytelstwennyj 
pozwołyt, szczo złożu jemu wsi ti wyroky, 
z kotrych diznaje sia Wysoke Prawytelstwo, 
jak starostwo tarnopilske uczyt ludej prywia- 
zania dynastycznoho taj dowiria do swoho Mo­
narcha. zasudżujuczy ludej po 10 złr. kary. 
Pan Komisar bude łaskaw użyty tych doka- 
ziw, jak rozumije!

Pe sej dygresyi pozwolu sobi na zakin- 
czenie szcze na odnu uwahu. Pan sprawozda- 
tel pryznaje po czasty w swoim sprawozdaniu, 
szczo w wełykij miri pryczynoju emigracyi 
jest ekonomiczna nużda, przyznaje takoż me- 
ży striczkamy szc.o Sojm semu zaradyty ne 
hoden i czomuż ne wizwaty chotiaj prawy- 
telstwa, szczoby ono umożły wlało chotiaj pry­
watnym ludiam zakładaty agentury do obłek- 
szonia emigracii? Seż wże absolutno powyuno 
buło naehodyty sia w sprawozdaniu. A tym 
czasom toho ne ma. P. Bernadzikowski zmi- 
riaje swoim wneseniem jak raz do toho, i on 
w tim  dusi promawlaw. Dla toho pryłuczaju 
sia do jeho wnesenia i proszu o pryniatie pry 
najmenoze toi skromnoi poprawki p. Bernadzi- 
kowskoho, szczoby w razi konecznosty Prawy­
telstwo ne robyło pereszkodu, a protywno, 
umożły wyło prywatnym chotiaj ludiam zakła­
daty swoi emigracijni agentury, stojaczyi zre- 
szto pid kontrołeju prawytelstwa, szczoby cho­
tiaj w toj sposib tym  neszczasnym naszym 
emigrantam umożływyty pereizd tudy, hde 
ouy sami pomoczy i ratunku sobi hladajut. 
Skinczywjem. (Braw a i oklaski.)

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 
(N ikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, p. sprawo­
zdawca ma głos.
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P. Merunowicz. Obszerna rozprawa, jaka 
się wywiązała nad tym  przedmiotem, zdaje mi 
się, niewiele nowych szczegółów dostarczyła 
Wys. Izbie. Tak samo jak w pełnej Izbie, 
mogę Panów zapewnić, że i w komisyi wszyst­
kie te poglądy znalazły wyraz, jakie tutaj 
mówcy z rozmaitych stronnictw w swych wy­
wodach streścili. Skład komisyi jest tego ro­
dzaju, że wszystkie opinie były w nim repre­
zentowane ; każdy z posłów ze swego stano­
wiska partyjnego miał sposobność zapatrywa­
nia swoje wypowiedzieć. Sprawozdanie komi­
syi jest też o ile możności wiernem streszcze­
niem wszystkich poglądów. Jeżeliby Szanowni 
mówcy, którzy podnosili zarzuty przeciw spra­
wozdaniu. byli łaskawi uważnie odczytać ta ­
kowe, byliby się przekouali, żo wszystko, cze­
go sobie życzą, jest w sprawozdaniu komisyj- 
nem wyrażone. Wniosków i poprawek innych, 
oprócz poprawek p. Bernadzikowskiego nie ma. 
Zatem Panowie pozwolą, że nie wdając się 
w roztrząsanie tych albo owych poglądów, 
z którymi w imieniu komisyi zgodzić się nie 
mogę, ograniczę się jedynie do przedstawienia 
stanowiska komisyi wobec poprawek, propono­
wanych przez szan. p. dra Bernadzikowskiego.

Muszę oświadczyć z góry, że w imieniu 
komisyi nie mam upoważnienia zgodzić się na 
wnioski p. Bernadzikowskiego, jakkolwiek oso­
biście zgadzam się z niektórymi z nich i 
w komisyi w tym  duchu przemawiałem i na­
wet podnosiłem potrzebę utworzenia jakiejś 
uczciwej agentury, któraby stała pod należy­
tym dozorem Wydziału kraj., i w sposób le­
galny, bez wyzyskiwania dostarczała emigran­
tom pomocy. Jednakże zwrócono na to uwagę, 
że nie jestto zadaniem Sejmu z góry kogoś 
władzom zalecać, nawet przed wniesieniem po­
dania. Jeżeli takie podania wpłyną, to powo­
łane do tego władze będą miały sposobność 
należycie rzecz rozpatrzyć i rozważyć, komu 
należy udzielić koncesyi. Gdyby zaś znalazło 
się coś podobnego do zalecenia w akcie sej­
mowym, zwłaszcza gdyby zalecenie weszło 
w tekst uchwały Wys. Izby, to zdaniem ko­
misyi, zachodziłoby niebezpieczeństwo, że przez 
agitacyę w złej wierze prowadzoną, byłaby 
wyzyskiwaną do bałamucenia ludu. Mieliśmy 
przykłady na to,, że w ten sposób była w y ­
zyskiwaną działalność komitetu katolickiego 
Towarzystwa św. Rafała, który działał tylko 
z pobudek chrześciańskiego miłosierdzia, zu­
pełnie bezinteresownie, z poświęceniem środ­
ków materyalnych, czasu i trudu tych osób, 
które tam należały.

Posłowie z tych okolic, gdzie ruch emi­
gracyjny się wzmaga, przytaczali fakta. że 
właśnie działanie komitetu Tow. św. Rafała 
było wyzyskiwane jako protekcya emigracyi 
i stało się powodem wprowadzenia w błąd 
ludu, który w ten sposób był narażony na 
bardzo dotkliwe straty. Tu właśnie p. Korni-
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sarz rządowy przytoczył jeden przykład: Ołe- 
ksę Kieroda z Tołszczowa. Znam go osobiście. 
Ten człowiek sześć miesięcy maltretował 
wszystkich członków komitetu św. Rafała, 
maltretował wszystkie biura o uzyskanie karty 
okrętowej i paszportu do Brazylii. Sprzedał 
grunt, stracił tam kilkoro dzieci i teraz po­
wrócił z raju brazylijskiego żebrakiem. Tu ma­
cie Panowie dowód, jak nadzwyczaj skrupu 
latuie musiała się komisya liczyć z tem, aże­
by aui jednego słowa nie włożono w sprawo­
zdanie nie dość ostrożnie rozważonego, ażeby 
nie wkradło się coś we wnioski, co przez agi- 
tacyę mogłoby być na szkodę ludu wyzy­
skane.

Komisya nie mogła stać na stanowisku 
p. Średniawskiego, dowodzącego, że w obec 
przeludnienia niechaj by tam sobie parę ty ­
sięcy wyszło — choćby na oczywistą zatratę. 
Komisya przyznaje w swera sprawozdaniu i te 
słowa niechaj będą po części odpowiedzią p. 
Okuniewskiemu, że emigracyę, o ile ona jest 
zdrowym, naturalnym objawem bez szkody ma- 
teryalnej i moralnej dla ludu, komisya nie 
ma powodu uważać za objaw ujemny. Ale 
jako chorobę społeczną piętnuje komisya tę 
emigracyę niezdrorvą, która właśnie je s t wy­
nikiem takiej agitacyi, jakiej próbkę mieliśmy 
w przemówieniu p. Okuniewskiego.

Ta agitacya stres/cza się w jego wyra­
żeniu, którego kilkakrotnie użył, że my tu 
w Galicyi nie mamy innego wyboru, jak um­
rzeć albo emigrować. Tak strasznie jest nam 
tu źle w naszym kraju! Otóż wpajanie w lud, 
szerzenie systematyczne przez prasę, na zgro­
madzeniach. przez pisma umyślnie dla tego 
celu zakładane, z których właśnie odczytywał 
cytaty, dr. Okuniewski, aby szerzyć w masach 
ludowych przekonanie, że w kraju nie ma co 
robić, że go nawet do cesarza z żałobami nie 
puszczają, a jak dopuszczą, to cię starosta uka­
rze za to, że musi albo umrzeć, albo stąd się 
wynosić — to wszystko jest wynikiem takiej 
agitacyi. I dlatego to komisya żadną miarą nie 
mogła zalecać, aby zakładać biura dla popierania 
emigracyi z takiego wypływającej źródła.

Szanowny p. Okuniewski, jak to jemu 
często się zdarza, użył i dziś być może wbrew 
intencyi wyrażeń, za daleko sięgających. Nie 
dziwię się, że JE. Pan Marszałek słów tych 
nie dosłyszał, bo inaczej nie byłby tego słowa 
zapewne puścił płazem. Powied iał p. Okuniew­
ski, że sprawozdanie komisyi jest „niesumienne" 
(bezsowijstne), że wskazuje tylko jako jedyne 
remedium przeciw niezdrowym objawom emi­
gracyi „ściganie agitatorów". Otóż pozwalam 
sobie odwołać się do świadectwa Wysokiej 
Izby — wszystkich tych Panów', którzy być 
może uważniej jak szanowny p. Okuniewski 
sprawozdanie komisyjne przeczytali, że znaiz- 
Ęa część tego sprawozdania wyczerpuje wła­
śnie to wszystko, co i szan. p. Okuniewski ’

o przyczynach emigracyi powiedział. Te nie­
dogodności i utrapienia, które przytoczył p. 
Okuniewski, i które mogą wzniecić niezado­
wolenie u tego ludu, Komisya wymieniła, ale 
wskazała zarazem i środki pozytywne, które 
mogą przeciwdziałać temu niezadowoleniu. 
Lecz nie mogła przeciwdziałać także i dzia­
łalności niecnych agentów i zaznaczyła jako 
obowiązek powołanych do tego władz, aby tę 
niesumienną agitacyę zwalczały. Gdyby komi­
sya to pominęła, byłaby nie spełniła swego 
obowiązku. (Brawa).

Kończę przemówienie oświadczeniem, że 
ponieważ wniosek p. Bernadzikowskiego zo­
stał w sprawozdaniu komisyi w odpowiedniej 
mierze uwzględniony (ustęp co do urzędników 
jest właśnie na wniosek p. Bernadzikowskie­
go umieszczony) upraszam, aby Wysoka Izba 
raczyła przyjąć wnioski komisyi bez poprawek 
p. Bernadzikowskiego. (Brawa).

Narszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej.

Proszę o odczytanie wniosku I. 
Sprawozdawca p. Merunowicz czy ta :
A ) I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

ażeby i nadal czuwał nad ruchem emigracyj­
nym w kraju, zbierał wiadomości o jego roz­
miarach i kierunkach, a o ile w tem dostrze­
że wpływ ekonomicznie i społecznie szkodli­
wych czynników, aby w porozumieniu z c. k. 
Rządem starał się o jak najbardziej sprężyste 
ukrócenie działania tych czynników.

marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu.

P. Okuniewski. Proszu o hołos. 
marszałek. P. Okuniewski ma głos.
P. Okuniewski. Stawlaju poprawku, szczo- 

by po słowach „zbierał wiadomości o jego roz­
miarach" dodaty słowo „konieczności".

marszałek. Podaję poprawkę p. Okuniew­
skiego do poparcia. Kto tę poprawkę popiera, 
zechce rękę pcdnieść. (Dostateczna liczba.) 
Jest dostatecznie poparta. Czy żąda kto głosu. 

P. Piłat. Proszę o głos.
Marszałek. P. dr. Piłat ma głos.
P. dr. Piłat. Muszę poprawce p. Oku­

niewskiego sprzeciwić się, a to z tego wzglę­
du, żeby się nie zdavrało, że ta emigracya, 
o której jest mowa, t. j. ta szkodliwa emi­
gracya, prowadząca w okolice, gdzie nic do­
brego spodziewać się nie można, uchodzi jako 
konieczna, a kwestyę tę przesądza umieszcze­
nie wyrazu proponowanego przez p. Okuniew­
skiego, mojem zdaniem niepotrzebnie.

Pozwolę sobie parę słów w odniesieniu 
do tego przedmiotu wypowiedzieć.

Stwierdzam jeszcze raz, że wcale nie jest 
intencyą komisyi, ani jej wniosków, żeby emi­
gracyę tę, która jest uzasadniona bądźto w sto­
sunkach zarobkowych powstrzymać, ani też, 
żeby przeciwdziałać temu, kto dla lepszego
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zarobku w obce kraje się udaje, jeżeli jednak 
chodzi o emigracyę w strony, co do których 
stwierdzono, że pomyślnych skutków dla emi­
grantów nie można się spodziewać, to wszel- 
kiemi siłami bacząc na to, że ustawy zasadni­
cze poręczają wolność emigracyi, starać się 
mamy o to, żeby ta omigraeya nie miała miej­
sca. To jest rzeczą, według mego zdania 
wskazaną, leżącą w interesie tejże ludności.

Szanowny p. Okuniewski w pierwotnom 
swojem przemówieniu wspomniał o jednym 
fakcie, którego nie mogę pominąć, mianowicie 
powit dział, że przeszedł historycznie przyczy­
ny, które sprowadzają nędzę i wspomniał
0 tem, że za indemnizacyę musieli włościanie 
uiścić spłatę 100 milionów, jeżolim dobrze 
słyszał. Nie przypuszczam, żeby p. Okuniew­
ski tak źle był poinformowany o stosunkach 
pod tym względem, które ostatecznie zostały 
już załatwione. W całej Austryi 1/3 część pła­
cili obowiązani (Dr. Okuniewski: W iem y!) 
u nas tego nie było, w Galicyi i Bukowinie 
poddani uwolnieni zostali bez przyczynienia 
się ze swojej strony od ciężaru poddańczego, 
a płacili dodatków na fundusz indemnizacyjny 
tyle, ile my płacili mieszkańcy w mieście ile 
płacili sami uprawnieni. Trzeba uwzględnić 
dalej, że jeżeli powiedziano, że obszar wsku­
tek serwitutów się zmniejszył, to trzeba po­
wiedzieć, że rzeczy się tak nie miały, bo 
wskutek serwitutów parę tysięcy morgów prze­
szło z własności dworów na własność włościan
1 w mojem „zestawieniu stanu własności ta­
bularnej i uietabularnej“ mogłem powiedzieć, 
że cię stopa procentowa zmieniła na korzyść 
własności mniejszej w porównaniu ze stałym 
katastrem.

Jeszcze słów kilka chciałbym powiedzieć. 
Ponieważ jest mowa o poleceniu do Wydziału 
krajowego, dlaczego komisya nie uważała za 
stosowne domieścić wniosków odnoszących się 
do przyczyn ekonomicznych, wniosków zmie­
rzających do uchylenia ekonomicznych przy­
czyn emigracyi, których przyczyn istnienie 
zostało całkiem wyraźnie w sprawozdaniu ko- 
misyjnem powiedziane. Komisya powiedziała 
(czyta):

„Komisya nie może atoli przedmiotowych 
wniosków w sprawie ekonomicznego podnieś5 e- 
nia kraju, lub choćby tylko stanu włościań­
skiego Wysokiemu Sejmowi przedstawić, gdyż 
w takim razie musiałaby objąć niemi bardzo 
szeroki program, wychodzący daleko po za 
granice przedmiotu komisyi emigracyjnej do 
sprawozdania poruczonego.

W tem leży wytłómaczenie. Musielibyśmy 
w takim razie wejść w zakres wszystkich in­
nych komisyi i cały szeroki program, plan 
rozwoju ekonomicznego przedstawić. Czybyśmy 
przytem przyszli na myśl emigracyi do Bośnii, 
o której wspomniał p. dr. Okuniewski, nie bę­

dę w to wchodził, nie było to zadaniem ko­
misyi emigracyjnej i nie może być jej zada­
niem, dlatego też do sprawy poruczonej we 
wniosku jej przekazanym musiała się ogra­
niczyć.

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (N ikt.) 
N ikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos 
ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Merunowicz. Po prze ■ 
mówieniu szanownego p. Piłata, ja  także nie 
mogę się oświadczyć za przyjęciem poprawki 
p. Okuniewskiego, ale kiedy mam głos za­
brać, to pozwolę sobie objaśnić, skąd pocho­
dzą te mylne cyfry, które tak łaziły p. Pi­
łata. On to zaraz spostrzegł i uważał za obo­
wiązek nie zostawić bez odpowiedzi tych m yl­
nych dat, które przytoczył p. dr. Okuniewski. 
Ale objaśnię, z jakiego źródła p. Okuniewski 
daty owe czerpał, gdyż widziałem pismo, 
z którego czytał te cyfry.

To pismo jest tego rodzaju, że niedawno 
jednego z najszanowniejszych członków tej 
Izby, którego całe życie jest zaszczytną służbą 
obywatelską, a przedewszystkiem służbą dla 
dobra ludu, napiętnowało jako lichwiarza! Cóż 
więc dziwnego, że to pismo z równą łatw o­
ścią odsądza całe klasy społeczne od uczciwości 
i sumienności. Dla tego pisma też zupełnie wy­
starczy, że p. Okuniewski powiedział w sejmie 
to i to, że takie są okropne stosunki, iż albo 
umrzeć albo emigrować! To będzie dla tego 
rodzaju pisma dostatecznym materyałem na 
dłuższy czas, żeby zaprodukować te wszystkie 
uwagi, które p. Okuniewski podał, a o tem 
wszrstkiem, co powiedział p. Piłat, mowy nie 
będzie! (B raw a.)

P. Okuniewski. O będzie, będzie!
Marszałek. Przystępujemy do głosowania. 

Kto przyjmuje ustęp A )  I. w brzmieniu ko­
misyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Do tego punktu jest dodatek posła 
Okuniewskiego. Kto przyjmuje ten dodatek, 
zechce rękę podnieść. (Mniejszość). Dodatek 
upadł.

Spawozdawca p. Merunowicz czyta:
II. W szczególności wezwie Wydział 

krajowy reprezentacye tych powiatów, gdzie 
wzmaga się ruch emigracyjny do Brazylii, 
ażeby wskazały środki, zastosowane do miej­
scowych potrzeb i okoliczności, które mogłyby 
ruchowi temu przeciwdziałać.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek II., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy­
jęty-

Do tego ustępu jest dodatek p. Bernadzi- 
kowskiego „np. przez kolonizacyę wewnętrzną, 
nastręczanie ile możności stałego zarobku" itp. 
Kto ten dodatek przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść. (Mniejszość.) Dodatek upadł.



~1. Posiedzenie z dnia 3. lutego 1896. 697

Jest jeszcze drugi dodatek (czyta):
„III. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

aby zbadał, czy i w jakim  kierunku mogły 
by być nawiązane st< sunki handlowe z kolo­
nistami polskimi w Ameryce z korzyścią dla 
przemysłu krajowego."

Czy żąda kto głosu?
P. Dr. P iłat. Proszę o głos.
Marszalek. P. Piłat ma głos.
P. Dr. Piłat. Przedmiot ten stoi w zwią­

zku z wnioskiem p. Wachnianina i komisya 
uważała za stosowne to opuścić, gdyż sądziła, 
że należy’ pozostawić inicyatywie prywatnej 
nawiązanie stosunków handlowych, ale nie 
może to być rzeczą Wydziału krajowego. Dla­
tego proszę, aby Wysoka Izba ten ustęp opu­
ściła.

Marszałek. Czy żąda kto jaszcze głosu ? 
(N ikt.) N ikt głosu nie żąda, głos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Meranowicz. Zrzekam 
się głosu.

Marszałek. Pzzystępujemy do głosowa­
nia. Kto przyjmuje powyższą poprawkę posła 
Bernadzikowskiego, zechce rękę podnieść. 
(Mniejszość.) Dodatek upadł.

Sprawozdawca p. Mrrunowicz czyta:
B )  Wzywa się c. k. R ząd:
1. aby w granicach ustaw obowiązują­

cych rozciągnął najściślejszą kontrolę nad agen­
tami emigracyjnymi, tudzież ażeby z całą su­
rowością zachodzące nadużycia i wyzyskiwanie 
karał.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (N ikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje ustęp 
pierwszy wniosku B., zechce rękę podnieść. 
(W iększość) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Merunouicz czyta:
2. aby wniósł nowrelę do ustawy karnej 

podciągającą pod sankcyę karną nieuprawnione 
zajmowanie się pośrednictwem w wychodź- 
twie, tudzież nakłanianie do wychodźtwa środ­
kami kłamliwymi.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy n ik t głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje ustęp drugi 
wniosku B., zeche rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Mernnowicz czyta:
3. aby w drod e właściwej postarał się

o dodanie ces. i król. konzulowi w Genui tu­
dzież poselstwu w Rio Janeira dla opieki nad 
wychodźcami z Galicyi funkcyonaryuszów, któ­
rzy mogliby z nimi porozumiewać się w ich 
języku rodzinnym.

Marszałek. Kto przyjmuje ten wniosek
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość).
Przyjęty.

Do tego punktu jest dodatek p. Berna­
dzikowskiego (czyta):

„W zywa się c. k. R ząd!
4) aby w jak najkrótszym czasie 

przedłożył w Radzie państwa projekt ustawy 
emigracyjnej, któraby ograniczała względnie 
unormowała wychodźtwo szkodliwe."

Czy żąda kto głosu? (N ikt.) Nikt głosu 
nie żąda, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Merunowicz. Zrzekam 
się głosu.

Marszałek. Kto przyjmuje dodatek posła 
Bernadzikowskiego zechce rękę podnieść.(Mniej- 
szość). Dodatek upadł. Jest jeszcze dodatek p. 
Bernadzikowskiego (czy ta):

„aby w porozumieniu z W ydziałem kra­
jowym nadał Towarzystwu handlowo-geogra­
ficznemu lub innej uczciwej firmie do utwo­
rzenia dla wychodźców biura informacyjnego, 
zostającego pod kontrolą delegatów Wydziału 
krajowego, c. k. Rządu, stowarzyszeń prywat­
nych i t. p.“

Czy żąda kto głosu?
P. Dr. Piłat. Proszę o głos.
Marszałek. P. Piłat ma głos.
P. Dr. Piłat Proszę, aby Wysoka Izba 

zechciała nieprzyjąć tego dodatku, z tego po­
wodu, że wolno każdemu wedle ustawy wnieść 
prośbę o koncesyę na biuro informacyjne, 
a wtedy Rząd będzie mógł zastanowić się, 
czy osoba wnosząca podanie na zaufanie za­
sługuje, czy nie. Ale nie jest rzeczą Wyso­
kiego Sejmu rozkazywać lu*) zalecać Rządowi, 
komu, czy to osobie pojedyńezej czy ciału zbio­
rowemu, ma udzielić koncesyę na agencyę 
emigracyjną. Nie jest więć właściwą rzeczą 
prowokować uchwałę tego rofizaju ze strony 
Wysokiego Sejmu.

Marzszałeli. Czy jeszcze żąda kto głosu? 
(Nikt.) Nikt głosu nie żąda, gł s ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Merunowicz. Muszę 
oświadczyć, że osobiście w komisyi przema­
wiałem za tem, aby Wysoki Sejm poparł pe- 
tycyę Towarzystwa handlowo-geograficznego 
dlatego, że jestto instytucya obywatelska, dzia­
łająca w najlepszych intencyach dla dobra pu­
blicznego i w każdym razie zasługuje na sym- 
patyę i poparcie. Jednakże z powodów, które 
miałem zaszczyt podać przy ogólnej rozprawie 
większość komisyi po bardzo dokładnem roz 
ważeniu rzeczy oświadczyła się przeciwko, 
a nawet nie uważała komisya za stosowne po­
lecić restytuowanie komitetu św. Rafała, dla­
tego, że właśnie popieranie publiczne jest w y­
zyskiwane na szkodę ludu Z tych powodów 
komisya nie zgodziła się na podobny wnio­
sek, jaki był postawiony także i z mojej 
strony.

Marszałek. Przystępujemy do głosowa­
nia. Kto przyjmuje wniosek p. Bernadzikow-
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skiego, zechce rękę podnieść. (Mniejszość.) 
Wniosek upadł. Następuje:

W ybór sześciu członków Wydziału kra­
jowego i sześciu zastępców, a w szczególności: 
1. wybór jednego członka Wydziału krajowe­
go z kuryi większych posiadłości; 2. wybór 
jednego członka W ydziału kraj. z kuryi miast 
i izb handlowych i przem ysłowych; 3. wybór 
jednego czh.nka Wydziału kraj. z kuryi mniej­
szych posiadłości; 4. wybór 3 członków W y­
działu kraj. z całego Sejmu; 5. wybór za­
stępcy członka Wydziału kraj. z kuryi więk­
szych posiadłości; 6. wybór zastępcy członka 
W ydziału krajowego z kuryi miast i Izb 
handlowych i przemysłowych; 7. wybór za­
stępcy członka Wydziału krajowego z kuryi 
mniejszych kosiadłości; 8. wybór trzech za­
stępców Wydziału krajowego z całego Sejmu.

P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos 
w sprawie wyjaśnienia.

Marszałek. Głos ma p. Dr. Bernadzi- 
kowski.

P. Bernadzikowski. Ponioważ pan Ko­
misarz rządowy wspomniał o mojem przemó­
wieniu i oświadczył, że ja twierdziłem, jakoby 
starosta w Brzeżanach pośrednio namawiał 
włościan do sprzedaży gruntów, celem uzyska­
nia kwoty potrzebnej na podróż do Ameryki, 
mam zaszczyt oświadczyć, że uważałem za 
owo pośrednie namawianie nie co innego, jak 
tylko wyrażenie się pana starosty, który rzekł: 
„przynieś mi odpowiednią kwotę, a wydam 
ci paszport". Jeżeli więc użyłem w mem 
przemówieniu tych słów, to tylko w tem 
przekonaniu, że p. staroście nie było taj nem, 
że chłop nie dostanie zkąd imąd pieniędzy, 
tylko ze sprzedaży gruntu.

Marszałek. Sprawa emigracyjna ukoń­
czona. Przystępujemy do dalszego porządku 
dziennego tj. do wyboru jednego członka 
Wydziału krajowego z grupy większych w ła­
sności. Głosowanie odbywać się będzie imien­
nie. Do skrutynium zapraszam pp. Torosie- 
wicza Emila, Scipiona Karola, Steckiego Al­
freda, Bayskiego Albina i Beya.

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta spis 
posłów z większych własności — posłowie 
oddają kartki).

Marszałek. Gdy wszyscy oddali kartki, 
przeto uważam wybór za dokonany, i jeśli 
panowie się nie sprzeciwiają, przystąpimi d> 
wyboru z grupy miast i Izb handlowych. 
(G b sy  prosimy.)

Do skrutynium zapraszam panów posłów 
Słotwińskiego, Loewensteina i Pohoreckiego.

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta spis 
posłów z m iast i Izb handlowych, posłowie 
oddają kartki).

Marszałek. Ponieważ wszyscy oddali 
kartki, przeto uważam wybór za dokonany 
i jeżeli się nikt nie sprzeciwi, przystąpimy

do wyboru członka Wydziału krajowego z gru­
py gmin wiejskich. ( Głosy zgoda!)

Na skrutatorów zapraszam panów posłów, 
Skrzyńskiego Zdzisława, Berna dzików skiego, 
Kulczyckiego, Cieleckiego i Torosiewicza Mi­
kołaja.

Sekretarz p. l\iezabitowski (czyta spis 
posłów z kuryi gmin wiejskich, posłowie od­
dają kartki).

Marszałek. Gdy wszyscy oddali kartki, 
uważam wybór za dokonany. Celem zdania 
sprawy z rezultatu skrutyn um, udzielam głosu 
p. Emilowi Torosiewiczowi.

Sprawozdawca p. Emil Torosiewicz. Przy 
wyborze na członka wydziału krajowego 
z grupy większych własności głosowało 34 
posłów, absolntna większość 18, p. Edward 
Jędrzejowicz otrzymał 32 głosów, dwio kartki 
białe.

Marszałak. P. Edward Jędrzejowicz przeto 
wybrany izłonkiem Wydziału krajowego z gru­
py większej własności. Udzielam głosu p. 
Słotw ńskiemu do ogło-izenia wyniku wyboru 
z grupy miast i Izb handlowych.

Sprawozdawca p. Słotwiński. Z grupy 
miast i Izb handlowych głosowało 20 posłów, 
absolutna większość 11, p. Bomanowicz otrzy­
mał 18 głosów, p. Dworski jeden głos, jedna 
kartka biała.

Marszałek. Członkiem Wydziału krajo­
wego z grupy miast i Izb handlowych wy­
brany p. Romanowie/. Udzielam głosu p Cie­
leckiemu do publikacyi wyniku skrutynium 
z trzeciej kuryi.

Sprawozdawca p. Cielecki. Przy wyborze 
z grupy gmin wiejskich głosujących było 66, 
absolutna większość 34, p. Chamiec otrzymał 
53, p. Rotter 7, p. Kramarczyk 6 głosów.

Marszałek. P. Chamiec wybrany przeto 
członkiem Wydziału krajowego z grupy gmin 
wiejskich.

Zwracam uwagę, że przy wyborze trzech 
członków z całego Sejmu głosować będziemy 
oddzielnie na każdego z trzech wybrać się 
mających członków Wydziału.

Do skrutynium zapraszam panów, Nie- 
zabitowskiego Witołda, Zajączkowskiego, Pu­
zynę, Zamoyskiego, Michalskiego.

Sekretarz p. Nlezabitowski (czyta imienny 
spis wszystkich posłów, posłowie oddają kartki).

Marszałek. Po dokonanem skrutynium, 
udzielam głosu p. Zamoyskiemu celem zdania 
sprawy ze skrutynium.

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski. Glosu­
jących na członka W yduału krajowego z ca­
łego Sejmu było 124, absolutna większość 
63 p. Wereszczyński otrzymał 117 głosów', 

'p . Hoszard 2 głosy, p. Piłat 1 głos, 4 kartki 
oddano białe.

Marszałek. P. Wereszczyński wybrany 
przeto członkiem Wydziału krajowego z ca­
łego Sejmu.
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Do skrutynium z wyboru drugiego 
członka Wydziału z całege Sejmu zapraszam 
panów, Salę. Okuniewskiego, Krainskiego, 
Skrzyńskiego Adama i Olpińskiego.

Sekretarz p. Urbański (czyta imienny 
spis posłów, posłowie oddają kartki).

Marszałek. P dokonanem skrutynium 
udzielam głosu p. Okuniewskiemu celem zda­
nia sprawy o rezultacie skrutynium.

Sprawozdawca p. Dr. Okuniewski. Gło­
sujących 122 absolntna większość 62 p. Ho- 
szard otrzymał 118 głosów, p. W ereszczjński 
2 głosy, dwie kartki były próżne

Narszałek P. Hoszard wybrany przeto 
członkiem Wydziału krajowego z całego Sejmu.

Do. skrutynium następnego zapraszam 
panów, Zardeckiego, Ohrymowicza, Starzyń­
skiego, Brunickiego i Ozecza.

Sekretarz p. Urbański (czyta imienny 
spis posłów, posłowie oddają kartki).

Marszałek. Podczas skrutynium proszę 
p. sekretarza o odczytanie interpelacyi.

Sekretarz p. Niezabitowski czyta:

Interpelaeya 
Do Wysokiego Eządu.

W  latach 1868 do 1877. sypano wały 
ochronne nad W isłą w powiecie mieleckim, 
do której to budowy konkurowała gmina Su 
rowa obejmująca 228 mórg. 109 ‘ sążni or­
nego pola i ogrodów (łąki i pastwiska nie 
podlegały konkurencyi) licząc po 11 kubików 
z morga w ogólnej liczbie kubików 2453.

Poniewuż 24 morgi 1443Q  sążni poło­
żone za wałem jako podlegające zalewami 
W isł? uwolnione były od konkurencyi, przeto 
od ogólnej liczby konkur. odtrącić trzeba za 
to pole kwotę 274 a okaże się, że gmina 
miała odrobić kubików 2179.

Na pokrycie powyższej cyfry wykazała 
gmina Surowa kwitami przed c. k. Eządem 
odrobionych kubików a to : dnia 4. czerwca 
1877 kub. 1391%  dnia 19. września 1877 
kub. 49V2- Zaś zapłaciła gotówką według 
taksy ustanowionej przez c. k. Eząd po 50 
ct. za kubik a to : dnia 19. września 1877 
123 zł. w. a. czyli za 246. dnia 22. grudnia 
1877 80 zł. w. a. czyłi za kub. 160, dnia 
25. sierpnia 1879. 18 zł. w. a. czyli za kub. 36.

Wójtów w latach 1868— 1877. c. k. 
Eząd uwolnił rozporz. z 6,6 1877 i 1879 od 
konkurencyi podczas ich urzędowania, czyli 
wliczono za nich jako odrobione kubików 1311/2.

Z-i zabrane 24 morgi 4 2 Q  sążni pod 
wał obliczył c. k. Erząd po 80 zł. za morg, 
czyli 249 zł. 08 ct. czego nie zapłacono lecz 
za to policzono a conto kenkur. kubik. 499. 
Bazem gmina wykazała odrobionych kubik. 
2513%  a ponieważ miała odrobić tylko 2179 
przeto nadrobiła 334%  czyli kwota należna

od c. k. Eządu wynosi za tę nadwyżkę 167 
złr. 25. w. a. którą gminie Surowej wypłacić 
należy.

W czasie budowy wałów uszkodzono 
grunta w Surowej przez zabranie ich pod tak 
zwane skrzynie i c. k. Starostwo w Mielcu 
pismem z 11. marca 1871. L. 226. przyznało 
za to odszkodowanie w kwocie 38 zł. 96%  ct. 
które po ukońezoniu całego obwałowania miało 
być stronom wypłacone, czego do dziś dnia 
c. k. Starostwo w Mielcu nie uczyniło.

Postępowanie i obrachunki konkuren­
cyjne cd lat 10. pokończono, a c. k. Sta­
rostwo w Mielcu na wniesione w tej sprawie 
podania w latach 1890, 1891 i 1892 żadnej 
odpowiedzi nie daje, a ustne prośby intere­
sowanych pomija milczeniem.

Zapytujemy przeto c. k. Eząd, dla czego
c. k. Starostwo w Mielcu tej sprawy dotychczach 
nie załatwiło i c/y  c. k. Eząd zechce przy­
naglić c. k. Starostwo do stanowczego załatwie­
nia tej sprawy.

Lwów dnia 3. lutego 1896.
Interpelant

Franciszek Krempa.
Bojko, Wójcik, Styka, Sredniawski, W a­

rzecha, Potoczek, W. Szwed, Kramarczyk, 
Kulczycki, Wachnianin, Data, Ostapczuk. Oku­
niewski, Dr. Bernadzikowski.

Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię panu 
komisarzowi rządowemu. Proszę o odczytanie 
drugiej interpelacyi.

Sekretarz p. Karatnicki czyta:

Interpelacja 
do p. Komisaria prawytelstwennoho!

Pidczas poślidnych wyboriw do Sojmu 
krajewoho w powiti Sniatyńskim dopustyw 
sia sekretar Starostwa p. Wahner ślidujuczych 
nadużyt uriadow ych:

1) W seli Rożnowi kazaw win w piw 
hodyny po rozpoczatiu hołosowani„ zaperty 
dweri wid kanceiaryi liromadskoi, pozwoływ 
hołosuwaty łysz tym. szczo buły w seredyni 
a około 100 wyborciam stojacz^m pered kan- 
celarieju ne dozwoływ hołosuwaty.

Swidky na t o : Harasym Stroicz, Hryćko 
Macko, Fedor Czurko i Nykoła Krutofost 
z Eożnowa.

2) W seli Dżurowi opuskaw win na- 
roc/no pry czytaniu listy wyborczoi prawy- 
borciw nałeżaczych do opozycji tak opustyw 
Marka Kurymoka i Nykołaja Chryptiuka.

W  seli Ilipciach pryłowłeno ho na ta­
kim złoczynnim postupowaniu a poświdczat 
to św idky: Jurko Łutcz.ak, Michajło Iwańczuk 
i Michajło Kłebanowskij z Ilineć.

3) W mistoczku Zabołotowi poruczy w zwy- 
kłoi manipalacyi promowczywania prawybor- 
ciw opozycyjnych pijszow p. W ahner tak da-
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łeko, szczo jak łysz zaprymityw szczo pry- 
chylnoho dla neho prawybircia żydka ne buto 
w  sali dawaw oduomu z pysariw do widczy- 
tania pryjaznoi sobi kartki z itnenamy wy- 
birciw i hotosowanie take pryzuawaw walnym.

Około 12 hodyny w połudne zamknuw 
win hołowni dweri i ne wpuskaw uże bilsze 
■do sali chrystian, za to wpuskaw zadnymy 
dwermy i wiknaray żydiw.

Chot na listu chrystiańskoi partii wid- 
dało 115 prawybirciw swoi hołosy p. W ahner 
wykazaw wseho 83 a na listu żydiwsku 105.

Stw erdyty mohut to swidky: Łeś Łu- 
kaszczuk Fedora, Stefan Drahan Fedora, 
Dmytro Łukaszczuk Wasyla, Petro Kosowycz 
Iwana. Jurko Łukaszczuk Ilryćka, Petro Iłiuk 
z Zabołotowa.

Sud powitowyj w Zabołotowi dochodia- 
czij w naślidok donesenia pokrywdżenych nad- 
użyt uriadowych toho uriadnyka politycznoho 
wyhotowaw wprawdi zawizwania do powyż­
szych świdkiw w ciły stwerdżenia złoczynu 
ałe tych zawizwań świdkom ne doruczyw. 
Łysz wybirci żydki mały oczystyty p. W a- 
hnera z zrobłeneho mu chot słuszuoho za- 
mitu złoczynu.

4) W  seli Demyczu zapysuwaw p. Wa­
hner hołosy widdani na opozycijnych wybir- 
ciw, wybirciam uriadowym, aż złowyw ho 
na horiaczim uczynku buwszij w ijt Ilko Baczuk.

5) W sam deń wyboru 25. weresnia napaw 
tot sam p. Wahner na wyborcia Michajła 
Iwańczuka wchopyw ho w sali wyborczij za 
kark, pryhnuw ho aż do zemli i termosyw 
nym na wsi boky. Wyboreć sej czołowi k in- 
teligentnyj, buwszij sekretai hromadskij i u- 
czytel narodnyj — oted czysłennoi inteligen- 
tnoi rodyny.

Samomu Sudowy Suiatyńskomu buło 
nże seho za mnoho i zasudyw dnia 30. pado- 
łysta toho stor.oża praw konstytucijnych na 
odyn deń aresztu a wshladno 5 zł. kary.

6) Dla dokładnoi charakterystyki seho 
uriadnyka politycznoho pry c. k. Starostwi 
w  Śniatyni nałeżyt szcze dodaty, szczo szcze 
pry wyborach sojmowych w 1889 r. dopu- 
8kaw sia win bezkarno takych samych abo 
podibnych nadużyt. W  seli Pidwysoka dopy- 
a»aw win do listy hołosowawszych na wybor- 
ciw uriadowych 21 imen selan, kotri ne łysz 
szczo w prawyborach uczasty ne brały, ałe 
naw it w toj deń w seli prysutni ne buły.

Tak samo w seli Hańkiwciach. Na szcza- 
stie sowisnyj na toj czas Starosta Sonewickij 
uneważnyw ti wybory.

Se jes t charakterystykoju, jakymy ety- 
cznymy zasadamy rukowodyt sia p. Wahner 
jako uiiadnyk politycznyj — Pidpisani za- 
pytujut:

I. Czy suprotyw takych razaczych, wsia- 
ke dowirie do własty pidkopujuczych i tu 
samu w łast straszno kompromitujuczych faktiw

dumaje Wysoke PrawyteŁtwo potiahnuty do 
witwiczalnosty p. Adama Wahnera za wsi ti 
nadużyta własty uriadowoi?

II. Szczo dumaje Wys. Prawytelstwo 
predpryniaty, szczob ochoronyty powit Śnia- 
tyńskij wid takich złoczyniw uriadnyka po­
litycznoho, kotryj dopuskaw sia ich do teper 
tak czasto i bezkarno?

Dr. Okunewskyj.
Ostapczuk. Nowakowskyj, Nebyłoweć, 

Wynnyczuk, Dr. Sawczak, Ochrymowycz, 
Bojko, Styła, Srednawskij, Warżecha W. 
Szwed Potoczek, Data, Dr. Olpyńskyj

Narszalek. Interpelacyę tę odstąpię panu 
komisarzowi rządowemu.

Proszę o rezultat skrutynium.
Sprawozdawca p. Oliryniowicz. Głosu­

jących 119; absolutna większość 60. p. Saw­
czak otrzymał 97 głosów, 19 kartek oddano 
białych, 2 głosy otrzymał p. Karatnicki, 1. 
głos p. Piłat.

marszałek. P. Sawczak wybrany przeto 
członkiem Wydziału krajowego z całego Sejmu.

W  skutek spóźnionej pory zamykam 
posiedzenie. Następne posiedzenie jutro.

Proszę odczytać porządek dzienny.
Sekretarz p. Niezabitowski czyta: 

Porządek dzienny
22. posiedzenia, 1. sesyi. YII. peryodu Sejmu 

galicyjskiego, które się odbędzie 
we wtorek dnia 4. lutego 1896. o godzinie

10. przed południem.
1. Pierwsze czytanie sprawozdania W y­

działu krajowego w przedmiocie nowej taryfy 
lokalnej dla ruchu towarowego na kolejach 
państwowych. Sprawozdawca poseł Edward 
Jędrzejowicz.

2. Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tacyi Wy działu Bady powiatowej w Kosowie 
o podwyższenie subweneyi na rekonstrukcyę 
drogi powiatowej Kosów-Jasienów górny 
z 70%  na 80%* Sprawozdawca poseł Urbański.

3. Sprawozdanie komisyi podatkowej
0 wniosku posła Stadnickiego w sprawie opo­
datkowania spirytusu. Sprawozdawca poseł 
Kraiński.

4. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
wniosku posła Bottera w sprawie reformy 
szkół średnich. Sprawozdawca rektor Balzer.

5. Wybór sześciu zastępców członków 
Wydziału krajowego a w szczególności jednego 
a) wybór z kuryi większych posiadłości; b) 
wybór z kuryi miast i Izb handlowych i prze­
mysłowych; c) wybór z kuryi mniejszych 
posiadłości; dj trz-ch z całego Sejmu.

6. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o krajowych wolnych składach pu­
blicznych dla zboża i spirytusu we Lwowie
1 w Krakowie. Sprawozdawca poseł Zdzisław 
Tarnowski.



21- Posiedzenia z dnia 3. lutego 1896. 701

7. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
wniosku posła Zajączkowskiego w sprawie 
zniżenia czesnego w szkołach średnich, uchy­
lenia częstych zmian książek szkolnych 
i zniesienia przymusowego umundurowania 
uczniów. Sprawozdawca poseł Eey.

8. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi kontrybuentów opłacających poda­
tek  zarobkowy w gminie Borysławiu, o znie­
sienie nielegalnie nakładanych dodatków do 
podatków. Sprawozdawca poseł Kraiński.

9. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o petycyi Bady gminnej miasta Bawy ruskiej 
w sprawie utworzenia tamże trybunału I. 
instancyi. Sprawozdawca poseł Stecki.

10. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi gmin Horożanka i Byszów w spra­
wie utworzenia Sądu powiatowego w Horożance. 
Sprawozdawca poseł Klemensiewicz.

11. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi W ydziału Bady powiatowej w Łań­
cucie w przedmiocie utworzenia Sądu po­
wiatowego w Kańczudze. Sprawozdawca poseł 
Klemensiewicz.

12. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi gminy Skała i innych o utworzeniu 
Sądu powiatowego w Skale. Sprawozdawca 
poseł Klemensiewicz

13. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
o petycyach gminy Kembłów (pow. Miele­
ckiego) i gminy Dojazdów (pow. Krakowskie­
go) o zmianę rozmaitych ustaw i przepisów. 
Sprawozdawca poseł Zardecki.

14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi dwóch dzierżawców opłat konsum- 
cyjnych o zwrot kaucyi dzierżawnej. Spra­
wozdawca poseł Źardecki.

15. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Myszków (pow. Husiatyń- 
skiego) o wyjednanie u c. k. Bządu prawa 
do plantacyi tytoniu. Sprawozdawca poseł 
Żardecki.

marszałek. Następne posiedzenie jutro 
o godzinie 10. rano. Posiedzenie dzisiejsze 
zamknięte.

Koniec posiedzenia o g. 8. m 40 popoł.




